
Zb i g n i e w  c h y u n s k i

Reporterzy 
na start!

W spólnie z W ydziałem  K ul
tury P rezydium  R ady N aro
dowej m. Łodzi «głosiliśm y 
konkurs zam knięty  na re
portaż pod hasłem  „O pisa
nie Łodzi“. Dlaczego konkurs 
Ha repo rtaż  i dlaczego „zam 
knięty" 7 I w reszcie, co czna- 
eza hasło „opisanie Lodzi“?

R eportaż je s t chyba n a j
trudniejszym , ?, zarazem  n a j
bardziej „nośnym ", n a jch ę t
niej czytanym  rodzajem  
dziennikarskim . W yróżni
kiem tego rodzaju  je s t obra" 
*owość, co zbliża go do lite
ra tu ry  p ięknej. W ymogiem 
reportażu jest z d rug ie j s tro 
ny fak tograficzna ścisłość, 
«o s taw ia  go gdzieś na po
graniczu opisów i zapisów 
naukow ych.

Z anim  w d aną  dziedzinę 
iyc ia  w kroczy nau k a  ze 
sw oją skom plikow aną i p re- 
eyzyjną, w ym agającą bezna- 
m iętncści i dążącą do pelne- 
Ko obiek tyw izm u a p a ra tu rą  
badaw czą, w yprzedza ją  re 
portaż. Zbiory „szalejącego 
rep o rte ra“ Egona E rw ina  
Kischa są  do dziś m iejscam i 
Jedynym źródłem  w iedzy o 
Zapoznanych k ra jach , do 
któryc . n ie do tarli historycy, 
etnografow ie, socjologowie 
*zy ekonom iści. R cpoitaże 
Johna Iteeda zeb rane  w to- 
niie „Dziesięć dn i, k tó re  
W strząsnęły św iatem " a n ty 
cypowały prace h isto ryków  
rew olucji rosy jsk iej. U tw o
ry Ju liu sza  Fuczik.i, znane 
® nas pod ty tu łem  „W k ra ju , 
Bdzie ju tro  je s t już dniem  
W czorajszym“ stanow iły  ele
m entarz  w iedzy o Z w iązku 
Radzi kim  w czasach, kiedy 
był 011 otoczony k ap ita lis
tycznym  „kordonem  s a n ita r 
nym “. D zisiejsze reportaże 
naszych i obcych w ysłann i
ków na  K ubę, re lac je  repo r
terów  t, k ra jów  afrykańsk ich  
i azjatyck ich  także zaspoka
ja ją  głód wiedzy o zachodzą
cych tam  przem ianach.

R eportaż jako  jedyny bo
daj rodzaj sz tuk i p isan ia  po- 
*ega na  chw ytan iu  najbar- 
^*iej dynam icznych z jaw isk  
życia społecznego i d latego 
byw a poznaw czo cenny i 
«sytelnlczo frapu jący .

Nie zam ierzam y teoretyzo- 
Wać na  tem at reportażu  i 
definiow ać jego kanonów . 
Złośliwcy pow iadają , że u 
n«s i tak  w ięcej je s t teo re ty - 
kó reportażu  niż rep o rte 
rów j w olelibyśm y, aby nas 
n 'c zaliczono do tych p ierw - 
®*ych. Poprzestańm y tedy na  
^'stępnych stw ierdzeniach. 
Powiedzmy nadto , żc m am y 
J*. Polsce nic ty lko teo rety 
ków, ale i znakom itych p rak 
tyków reportażu , nic dość 
eksponow anych ty lko  na za
jd z ie ,  żc n ik t nic je s t p ro 
ż k ie m  we w łasnym  kra ju . 
*^ainy ich w brew  tem u, że 
Uprawianie rze te lnej sztuki 
r,“Portażu się n ie  cplaca, bo 
D,.‘ prostu nic je s t on „w ce- 
n 'e“ . To jako  sp raw y  wąsko- 
®r°fcsjonaInc, poruszone 
swego czasu w głośnej dys
kusji o „p ro letariuszu  dzien
nikarskim ", w  gruncie rze- 
c*y m ało obchodzące C zytel
nika — zupełnie na m arginer 

G orzej, żc nie ma am bi- 
*•10118.1 no-m oralnego k lim atu  
y ł  te j sztuk". K onia z rzę- 
<|eni tem u, k to  nam  w skaże 
gazetę codzienną d ruku  iącą 
system atycznie reportaż . P rio  
Tvtcl a rty k u łu  i inform acji, 
*etyszyzowani'> k ró tk ie j f o r  
!"y W ypiera reportaż. C hw a- 
j bny w yją tek  potw ierdza
m y  regułę stanow i „Zycie 
W;irszaw y“. A i w  cieście ty 
godniowym reportażow y ro- 
J*ynek tra fia  się nader rzad-

”• Mowa oczywiście o tzw.
eportażu k rajow ym , bo z
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V  Zarzrłn s i ę  od n a w l e k a n i a  ig liO  *  S p -  

Krnfarż znienawidził wI n s n y  podpis * Li
sia zmienna jest * l ale miasto szuka 
obywatela Ilauja * Wiatr przeciwko nam
* Uyliorcy daji) znać * Listy yotowe
* Machina sprawozdawcza * Dzielnica 
przedstawia się •* Sprostowania, sprosto
wania.
Jes tem  k ierow nik iem  re

fera tu  rad P rezyd ium  Dziel 
nicowej Rady Narodowej  
Łódź-Górna, Z  d n iem  18 
lutego bieżącego roku powie  
rzono m i  opiekę nad p rzy 
gotowaniami organizacyj
n y m i  akcji wyborczej.  
„Przecię tny“ o byw ate l  nie 
orientuje  się, ile te przygo
towania w ym a ga ją  w y s i łk u  
i czasu. W ys tarczy  pow ie
dzieć, t e  pracu jem y teraz 
po 14— 1'5 godzin  dziennie.

Postanow iłem  pisać pa
m ię tn ik .  Zapisuję  tu  dzień  
za dn iem  m ój udział w  
a kc j i. Mam ju ż  g rub y  bru 
lion zapełniony nota tkami.  
Dla czy te ln ika  w yb iera m  z 
niego ty lko  n iek tóre  in for
macje, z  okresu  czasu od 
18 lutego do 21 marca.

W naszej dzielnicy jest  
około 112 tysięcy upraw nio 
n y c h  do głosowania. P o
dzielono dzielnicę na 70 ob
w o dów  w yborczych .

Zaczęło się 
od nawlekania 

igieł
G otow y plan  podziału  

na obw ody przekazaliśm y 
do „A drem y“. 18 lu tego  za
dzw onili s tam tąd , że mo
żem y odebrać w ydrukow a
ny listy  w yborców. 
„A drem a“ to  inaczej b iu ro  
zm echanizow anej ew idencji 
ludności. K ażdy obyw ate l 
m iasta  m a tam  sw oją oło
w ianą  kliszę z nazw iskiem , 
adresem , w iekiem , zaw odem

1 innym i jesacze danym i. 
W szystko je s t tak  ułożone, 
że w ciągu godziny biuro  
m oże sporządzić ew idencję
2 tysięcy osób — np. jed 
nego rocznika, jednego 
zaw odu, czy m ieszkańców  
jednej ulicy. „A drem y“ Jst-

W ydm ikow ie prow adzą zbieracko-łow iecki tryb  życia. W produkcji ob jaw ia się n a jb a r
dziej p ierw otny  podział pracy, oparły  na ró żn k ach  fi/joloęicznycłi między m ężczyzną

a kobietą.

A N D R Z E J  K O N D R A T I U K

Dokończenie 
na 

słr. 5

Nieznane plemię 
na piaskach Łeby

w śród odnalezionych P ias
kowców v rzeczyw istości 
zw anych W ydm ikam i 

T ak  więc plotka okazała 
się praw dą. Jest to  n iew ąt
pliw ie doniosłe w ydarzenie 
w życiu naszego społeczeń
stw a. Na podstaw ie poczy
nionych obserw acji mogę z  
calr, pew nością stw ierdzić , 
że nie są to jednak ludzie 
dzicy, tym  niem niej form y 
ku ltu ry  m a teria lne j tej gro
m ady daleko odbiegają od 
form obecnych. Je s t to tym

P ustyn ię  łebską postano
w iłem  odw iejz ić  po licznych 
i bliżei nie sprecyzow anych 
pogłoskach napływ ających z 
północnej części naszego 
k ra ju , jakoby na obszarach 
tych pojaw ili się dzicy lu 
dzie, zw ani przez okoliczna 
ludność P iaskow cam i (od 
piasków  pustyni łebskiej). 
Poniew aż pogłoski te  miały 
ch a rak te r typow ej plotki, a

całej «praw ie nadana została 
a tm osfera niezdrow ej sensa
cji, postan •iłem udać się 

a m iejsce rzekom ych w y
padków  celem  konfron tacji 
tych w szystkich w ym ysłów  
z rzeczyw istością ! tym  sa
m ym  przyczynienia się do 
praw dziw ego rozw iązania 
zagadki ludzi z pustyni. Na 
w ydm ach pustyni łebskiej 
spędziłem  10 dni z tego 8

......OWOC'

Jedca z krajobrazów pustyni łebskiej — las zniszczony przez piasek, zwany przez tubylców „lasem płaczu".



R F P O R T E R Z Y  HA S T A R T !

(Dokończenie ze sfr. I)
»zagranicznym “ to  całkiem  
in n a  h isto ria .

Z daje  się, że w tym , co 
rzek i ¡ćmy, je s t w yjaśn ien ie , 
dlaczego konkurs na  repo r
taż. Z kolei d ru g a  kw estia.

P rzy ję ło  się w  sp raw ach  
lite ra tu ry  i  dz ienn ikarstw a, 
że każdy nosi w  kieszeni o- 
bok k lapy  pióro T om asza 
M anna bądź Egona E rw ina  
K ischa. M niem anie to jes t 
w ciąż w obleg-u, m imo, żc 
m ało po jaw ia  się Tom aszów  
M annów  a  już zupełn ie nie 
rodzą się K ischow ie. Szereg 
konkursów  dostępnych dla 
w szystk ich , u rządzanych i 
w  na zym  m ieście, nic p rzy 
niosło jakoś oczekiw anych 
rezu lta tów , A jeśli przyno
siły  p race  euilne uw agi i 
d ruku , to  by!y one au to rstw a  
profesjonalistów .

Oczywiście, nie Jesteśm y 
przeciw  konkursom  o tw ar
tym , czasem  może się w yło
nić w tak ie j drodze jak iś  
ta len t, a le  niech rów nopraw 
ne będą też konku rsy  zam k
nięte. M ają je  arch itekci i 
p lastycy. m ają  je  naw et 
sportow cy, bo czym że innym  
są zaw ody tzw. kadry , to 
dlaczego nie moną ¡ch mieć 
repo rte rzy . Czy rekordy  olim  
pijsk ie  byłyby m ożliwe, gdy- 
byśm y polegali jedyn ie  na 
b iegach  prze ła jow ych?

Otóż ogłuszając nasz kon
k u rs  chcem v p ie fe row ać  re 
portaż, p ra śn iem y  przeciw 
staw ić  się jego  uw iądow i i 
dep recjac ji, zm ienić k lim at, 
w  jak im  w egetu je .

Czy zam ysł nasz nie grze
szy czasem  zarozum iałością'.’ 
Dlaczego w łaśn ie  nasz „ty- 
proilnik ló d /k i"  poryw a się z 
ta k ą  m otyką ną słońce?, Hyc 
może poryw a się, a le nie bez 
kozery.

•Łódź je s t m iastem , k tóre  
w  okresie  w ładzy Indow ej 
przeżyw a aw an s bez prece
densu. Przed w ojną by ła  ko
lon ią  k ra jow ą, te renem  eks
p loa tac ji m as i bogacenia 
się e lity  ich kosztem . Kolo
n ia lny  c h a ra k te r  Łodzi był 
w idoczny foawel w  je j u k ła 
dzie p rzestrzennym . Nowo
bogacki b lich tr  śródm ieścia  i 
nędza peryferii, europejsk ie  
C ity  i u rąg a jące  cyw ilizacji 
Jcko otoczenie. Z n ikają  te 
koijUrusty. K sz ta łt m iasta, 
w aru n k i życia w nim , po
cząwszy cd zasobów m iesz
kaniow ych , skończyw szy n a  
w yposażeniu w u rządzen ia  
san ita rn e , u legają  zasadn i
czem u przeobrażeniu . Zm ie
n ia ją  sic w szelkie s tru k tu ry ! 
przem ysłu, za trudn ien ia , lud
ności. W la tach  czterdzies
tych Łódź w chłonęła  dzie
s ią tk i a  w  sum ie  se tk i tysię
cy ludności napływ ow ej, 
przew ażn ie  ze w si. D ała tym  
ludziom  pracę, ale nie to je s t 
najw ażniejsze, bo zaw sze by
ła  m ekką pr:>cy. D ala im 
r.noine w aru n k i egzystencji, 
lttó re  z każdym  dniem  s ta ją  
się coraz lepsze, bo taki 
je s t p ian  w ładzy ludow ej 
w cbec Łodzi, a  p lan  je s t 
p raw em , S ław ne z, udziału w 
polskiej rew olucji m iasto 
d o rab ia  się sław y  swego rac
jonalnego  jnopr/.eobraże- 
n la  w m iasto  nowoczesne. 
ko 'oro \ve, czynie, zdrowe, 
spełn ia jące  nie jak  daw nie j 
funkc je  m aksym alnej p ro
dukcji i  zm inim alizow anej 
konsum pcji, lec* pełnego 
zaspokojen ia  ludzkich po
trzeb  w dziedzinie m a te ria l
ne j 1 k u ltu ra ln e  l. Losy po
szczególnych łudzi w tym  
mledcle i całych zbiorow o
ści w  sposób n iezauw ażalny 
d la  n 'ch  Karnych k sz ta łtu ją  
•i<5 nomySlnleJ,

N ikt bardziej nie jes t p re - 
dysfynow any do opisania 
tych  losów  ludzkich  na  tle 
losu m iasta  n !ż repo ite r. 
D latego zain icjow aliśm y 
nus'« tu rn ie j. T u rn ic !?

O l a k .  Do udziału w  
nnczym  konku rs ie  zaprosi
liśm y gruiię najlepszych rc" 
*

6 Ł ° S  h/ &Y&KVS;fł • G toS  W Dr&ICí/ájt • 6iO$ W DYSKUSJI
JERZY FELIKSIAK

Szanow ny P an ie  R edaktorze!

Pod wi>lywem a rty k u łó w  
z  cyklu: ..O byśm y w spólnie 
odetchnę li“ poczułem  nagle 
potrzebę podzielenia si<j 
sw ym i uw agam i na tem at 
w ychow ania pokolenia d o j
rzew ającego-

Konfliikt m :edz.y pokole- 
n lem  d o jrzew ającym  a  siwia
łem  dorosłych jest co n a j
m niej tak  s ta ry  ¡alt m etody 
w ychow uw cze o trzym ane w 
sondku  po Sm ucie. W k a 
żdej epoce i w każdym  
okresie  d la  s tarszych  kon
flik t ten by ł w alką o n a le 
żyte w ychow anie m łodzieży,
0 p rzystosow anie jej do 
sw ych na-wyków. obyczajów
1 zasad, N ato m 'as t pokole
n ie  d o jrzew ające  zak ładało  
p ro test przeciw  n iezrozu
m ieniu przes starszych  św ia
ta  w łasnych przeżyć, n /e- 
sk ry  st a 1 i zowa nyoh jeszcze 
p rag n ień  i dążeń.

T ak  przedstaw  ,’iający s!<» 
dla obu s tro n  konflik t n ie 
bc! do tychczas niebezpieczny. 
O becnie jednak  za istn iały  
sym ptom y, k tó re  każą w ątpić, 
czy dla pokolenia d o jrzew a
jącego ów konflik t jest ty lko  
p ro testem . F orm y okazyw a
nia b raku  szacunku  dla s ta r 
szych oraz m an ifestacy jn e  
lekcew ażenie  ich zasad s tw a - 
rz a ia  n iebezpieczeństw o po
gardy. A pogarda p ro testow i 
n ie  rów na. P ro te s t nie n e 
gu je  Istn ien ia  po d rug iej 
s tro n ie  au to ry te tu , gdy ty m 
czasem  pogarda  w yklucza 
tak a  możliwość, I d latego 
ko n flik t len  M aje się  n ie 
bezpieczny.

B rak  konsekw encji w  po- 
fsitępowanlu i w ychow aniu  
oraz  dw ulicow ość — oto 
głów ne p rzes tępstw a , za 
k tó re  do rośli m ogą d ro so  
zapłacić,

N auczyciele 1 w ycho
w aw cy, zda ją  sobie z tego

spraw ę, om al codziennie, są 
św iadkam i jak ie jś m alej 
kieski, k tó re i n ie  zaw sze m o
gą zapobiec. Te d robne  k lę 
ski nie w yn ikające  an i z 
p ijań stw a  an i z u padku  m o
ralnego  'rodziców, w yn ikają  
przew ażnie z bezm yślności 
lub g lu w ty  w ychow aw czej.

Bo jakże  inaczej nazw ać 
zachow anie się eleganckiej 
dam y, k tó ra  na w iadom ość
o dw u ocenach n ied o sta te 
cznych o trzym anych  przez 
rozkapryszonego synka re 
agu je  k rzykiem :

„Jęd rusiu , co ja słyszę! 
T a tu ś  się przecież pow iesi.

lekcję- N iezależnie od oceny 
tego postępku  należy s tw ie r
dzić, że fak t ten n ie  p rzy 
sporzy ł am bic ji i szacunku 
k ierow nikow i i skrzyw dzo
nej nauczycielce.

N ajpospolitszym  jednak  
św iadectw em  b rak u  konse
kw encji i • system atyczności 
w  w ychow aniu  są dzienniczki 
u o znów , „Dobry*’ ta ta  lub 
„dobra" m am a przew ażnie  
lu b ią  podpisyw ać czyste 
»trony opuszczając k a rik i z 
ub ieg łych  tygodni w y p e łn io 
ne  uw agam i. W tak ich  w y 
padkach  przed w yw iadów 
kam i dochodzi n aw et do

krańcow ych  postaw  w ycho
w aw czych: p rzesadn ie  to le 
ran cy jn e j z  dom  eszka eg- 
zaStowanej czułostkow ości 
o raz  znającej ty lko  jeden  
środek  w ychow aw czy — 
dw óję,

W tedv to zaczyna się roz
d rażn ien ie  i p rzekorną, d łu 
go trw ała  opozycję-

Z b ra k u  jednolitości i 
konsekw encji w w ychow aniu 
b ierze się  chw iejracść n a s tro 
jów  uczuciow ych. A przecież 
należy pam iętać, że p rz e 
mijany w organ iżm :e d o ras
ta jącej dziew czyny, czy do-

Objjśmjj m spóln ie  odetchn ęli (XII)

NI EBEZPI ECZNY
Może pan będziie tak  dobry  
i coś zrobi, bo ojciec talu  
uczulony.“

N auczycielow i już n ic  in 
nego n ie  zostało, ty lko 
spojrzeć na trzynasto la tka , 
by się p rzekonać jak ie  w ra 
żenie w yw arła  na nim  w ia 
dom ość o ew en tua lnym  sam o 
bó js tw ie  ta tu sia .

Czy m ożna p o c łw a lić  
postępow anie  k ierow nika  
szko-ły. k tó ry  uc?.nia w yrzu 
conego  za skandaliczne  za
chow anie się. w prow adza 
zza drzw i z pow rotem  na

przym ierza m 'ędzy  ojcem  a 
synem . N ie kontro low any 
przez szereg  tygodni dz ien 
niczek nag le  ginie i nauczy- 
c.el dow iadu je  się od rodzi! -  
ców, że „najw yżej w  o sta 
tn im  ty g o d n 'u  K aziu  n ie  
m iał dzienniczka podp isa
nego“.

O skarżając  dom  w arto  
pam iętać, że w szkole ró w 
nież m ogą zaistn ieć w arunk i 
do  zaostrzeń.« sic konflik tu . 
N astępu je  to  p rzew ażnie  
w ów czas, gdy m łodzież pod
lega oddziaływ aniu  dw u

r-.stajacego chłopca również.
— a  m oże p izede w szys- 
tk 'm  — pow odują w ich 
psychice stany n iejasne. W ie
dząc o tym  nie trzeba  się 
n iepokoić jakąś sporadyczną 
niegrzecznośoią. czasem  n ie 
zrozum iałym  dla nas uporem  
lu b  b rak iem  opanow ania. 
Nie znaczy to, że m ożna 
pozw alać na tego ro d za
ju  objaw y. N ie pow inno 
się ty lko  reagow ać na 
n ie  na  gorąco, bo 
wów czas ak tua lny  sędzia 
i w inow ajca są  podnieceni,

a to  może z kolei zaostrzyć • 
sy tuację .

N ie pow inno się rów nież 
za w iele m oralizow ać. Roz“ 
m ow v typu  „,1a w tw oim  
w ieku“ lub „co z cieb ie  wy* 
ro śn 'e “ św iadczą o an a lfa 
betyzm ie w ychowaw czym . 
Po kilku  takich  m ow ach 
miody de likw en t um ie je  już 
na pam ięć i lekcew ażąco 
a n aw et z pew nym  pollto- 
w aniem  pod po w ad a sw em u 
m oralizatorow i zapom niana 
fragm en ty  I przek łady .

K ażda u m oraln ia jąca  roz
m ow a w inna być dosto so ' 
w ana do sy tu ac ji i ch a ra 
k te ru  w inow ajcy. Tym cza* 1 
sem  1akże często przed mło
dym  orzesiakn ię tym  już c y  
nizm em  osobnikiem  robi ai$ 
z narad y  rodz i ci e!»ko - p cd a » 
gog cznei pokaz bezradności» 
w obec dziecka, k tórego Je
dynym  p rzestępstw em  był 
b ra k  opanow ania, pozw ala 
s ię  na w ięcej niż stanow czy 
ton  i ostrp po trak tow an ie, i 
W ynik; takiego postępow ań i a 
sa w iadom e. Tam , gdzie był 
posłuch zaczyna się uczu
ciow y bunt. na tom ias t 11 
rozzuchw alonych św iadków  
indolencji czynn ków  w y
chow aw czych u trw ala"  i i f  
jaw ne lekcew ażenie s ta rsze
go pokolenia, a  naw et po
garda.

Jeśli dodać do tego 
różnicę m iędzy szkolna a do
m ow a ocena rzeczywistości, 
to  już w podsum ow aniu  w y
padn ie  — ppadek  au to ry te tu  
św ia ta  dorosłych. Do jogo 
crcalonia nie je s t po trzebny  
lak ier, ani różow y, ani 
czarny, n iepo trzebne  mo
ra liza to rsk ie  gadulstw o- 
W ystarczy trochę więcej 
konsekw encji. m ąd rei
a rg u m en tac ji' i stanowczości* 
Czasem w ystarczy  spojrzen ie  
prosto  w tw arz  Ale n»e 
wszyscy, n aw e t I „ci znako
m ici" Dotrafia pa trzeć  p ros
to w cczy.

W
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li trw a ły  je j fundam ent. 
N adw yżki handlow e N RF w 
jednym  ty lko  ro k u  19G0 w y
niosły 1 m ilia rd  300 m ilio 
nów  do larów  i nic nie w ska 
żu je  n a  to, żeby rezerw y 
p ła tn icze  NRF, k tó re  już dziś 
w ynoszą blisko 8 m iliardów  
dolarów , u leg ły  zm niejsze
niu. Poza tym  N iem iecka 
R epub lika  F ed e ra ln a  je s t w 
pozycji up rzyw ile jow anej w 
stosunku  do je j k o n k u ren 
tów  w A fryce j A zji: W. 
B ry tan ii. F ranc ji, Rel<-!>. 
H olandii. N iem cy uchodzą 
bow iem  za n ieskom nrom ilo- 
w anych  po lityką  kolonialna, 
a  w spom nien ia  o kolon ializ
m ie niem ieckim  sprzed 
p ie rw sze j w ojny św iatow ej
m ocno się ju ż  zata rły .

Ponad to  S tany  Z jedncezo. 
ne w A zji j w  A fryce sta -

sięga daleko
M ożna n iew ątp liw ie atw ier 

dzić, qe a k tu a ln a  sy tu ac ja  
po lityczna s tw arza  d la  N ie
m ieckiej R epub lik i F ed e
ra ln e j dogodne w arunk i 
ekspansji.

R ozw inięta gospodarka 
N iem ieckiej R epubliki F e
d e ra ln e j stanow i w te j chwi

ra ją  się w ystępow ać w an ty  
ko lon ialnych  szatach. J a w 
ny sojusz z A nglią  czy 
F ra n c ja  n iezm iern ie  w  tym  
przeszkadza. Dlarlego też 
N iem iecka R epub lika  F ede
ra ln a  Jest d la  S tanów  Z je 
dnoczonych sojusznikiem  
szczególnie cennym , zw łasz

cza że S tany  m a ją  w  te j 
chw ili bardzo pow ażne k ło
poty z b ilansem  p łatn iczym .

NKF zam ierza w ykorzy
stać  szanse. Zachodnio n ie
m iecki po lityk  A. Zisclikc 
pisze w jednym  z w ydaw 
n ictw : „w schód je s t d la  nas 
zam knięty , posuw anie się 
na zachód daw no osiągnęło 
sw oje granice, tak  w ięc po
zostaje  nam  ty lko  południe, 
ty lko A fry k a - T ylko w te- 
dy k iedy E uropa będz.ie z je . 
dnoczona z tro p ik a ln ą  A fry 
ką nasz ko n ty n en t osiągnie 
sw oje n a tu ra ln e  g ran ice“.

Oczywiście, ideolodzy N ie
m iec zachodnich m a ją  te raz  
przy  w szystk ich  okazjach  
usta  pełne tw ierdzeń  o eu 
rope jsk ich  celach  i m ożli
w ościach. Ja sn e  je s t jed n ak , 
że w  te j z in teg row anej 
E urop ie  m a ją  zam iar odg ry 
w ać ro lę  hegem ona.

P ro f. F u r le r  ośwladcztyl 
już w 1957 r„  że um ow a
0 „w spólnym  ry n k u “ da je  
w span ia le  m ożliw ości ucze
stn iczen ia  w  dalszym  opa
now ania zam orskich  re jo 
nów  nie w ystępu jąc  w ro 
li .kolonialnego" m ocar
stw a.

Na razie jed n ak  rząd 
N RI nie zam ierza ogran iczać 
swoich możliwości przez 
w spólny jedyn ie  z Innym i 
państw am i Zachodu udział 
w pomocy dla A fryki. Azji
1 A m eryki Ł acińskiej. N RF 
znaczna część sw oich środ 
ków woli u rucham iać  po
przez dw ustronne  um ow y z 
k ra jam i gospodarczo zacofa

nym i. U m ów  tak ich  je s t co
raz  w ięcej. Szczególną u w a . 
gę przyw iązu je  się w N RF 
do tzw. „pomocy technicz
n e j“ d la  k ra jó w  gospodar
czo słabo rozw iniętych. Spe
cjaliści z, N RF tw orzą szko
ły i uczeln ie techniczne w 
tych re jonach , fundu je  się 
stypend ia , w ysy ła  specja lis
tów. W T urc ji i w Iran ie  
znakom ita  w iększość k ad r 
technicznych  nabyła  w y- 
ksz tałcen ie  w N iem ieckiej 
R epublice F edera lne j.

Pow ołano w  N iem ieckiej 
R epublice F ed era ln e j szereg 
Insty tu tów  n aukow o-badaw , 
czych m. in. „N iem iecki 
K olon ialny  Insty tu t*1 oraz 
„N iem iecko — W schodnie — 
A frykańsk ie  T ow arzystw o", 
„N iem iecko — A frykańsk ie  
T ow arzystw 1»" w  H am b u r
gu.

M ożna zaobserw ow ać bu»^ 
liw y « zrost w ym iany  h a n 
dlow ej N RF ze w szystk im i 
p raw ie  k ra jam i gospodarczo 
zacofanym i. W hand lu  z 
tym  k ra jam i N RF posiada 
zresztą  stale, w ysokie n ad 
w yżki p łatn icze. „Cud gos
podarczy“ w N RF r.'ul się 
fundam entem  ekspansji im 
perializm u niem ieckiego w 
k ie ru n k u  na Azje i A frykę. 
Należy ją  śledzić.

W ciągu ostatn iego roku  
jesteśm y raz za razem  szo
kow ani w ieściam i do tyczą
cym i N iem ieckiej R epublik i 
F edera lne j, To bazy wc F ran  
cji I Ich zapow iedź w A n- 
glli, to znów  rew a lu ac ja  
m ark i zachudnioniem icckicj

i pomoc finansow a N RF dl® 
Stanów  Z jednoczonych i W* 
B ry tan ii. Innym  razem  w ia
domości te dotyczą cora* 
w yższych slnnow isk, któro 
oficerow ie niem ieccy obej
m u ją  w sz tabach  P ak tu  A* 
tlan tyck iego . Do tego w szy' 
stkiego dochodzi Jeszcze u- 
m ocnienie pntęgl m ilita rne j 
NRF, w yposażenie w broń 
atom ow ą, w zrasta jąca  bul* 
w polityce zag ran icznej I « ' 
tem  zeszłego roku fal» rew i' 
zjonlstycznych w ystąp ień  W 
stosunku  do Polski został» 
przecież, rozkołysana bez żad 
nej żenady przez AdcnauC- 
ra, E rh a rd ta  S traussa.

Z astanaw ia ten  clą«; w y
darzeń , k tó rych  dokładne 
w yliczenie zajęłoby zresztą 
bardzo w iele m iejsca. Ilodz# 
się py tan ia  dotyczące przy
czyn te j w ie lk ie j fali zacho
dnio niem ieckiego im perial!* 
m u. I znów w iele m iejsca 
zajęłoby w yliczanie przy
czyn. M ożna je chyba jed
nak  w pew nym  sensie uo
gólnić. Otóż praw dopodob
nie rok lSfiO przejdzie do hi
ste rii jako  rok zakończenW  
odbudow y niem ieckiego irti" 
perializm u. A kum ulow ał on 
w  ciągu m inionego lO-lecl» 
ty le  środków  ekonom icz
nych. określił dzięki zimncJ 
w ojnie tPk dobre dla sie
bie pozycje w yiściow e, ż<* 
ter?A przyszedł już czas n» 
rozpychanie  się łokciam i * 
na  im peria lne  uderzen ie  ^  
bardzo  różnych kierunkach-

Jednym  z tych k ie r u n k i^  
są  k ro je  gospodarczo slaliO 
rozw inięle.

porterów  z. k ra ju  I z Łodzi, 
i w tym  sensie konku rs  nasz 
je s t zam knięty. U ważaliśm y, 
że Łódź je s t godnym  celem  
Ich w ysiłku. Nie om yliliśm y 
hu% F o rm u ła  'naszego iioiń- 
korati • po tkała  się z dużym  
zain teresow an iem  i uzna
niem . L ista  uczestników , 
k tó rą  za tydzień opubliku je

my, zaśw iadczy o tym  dość 
dow odnie. T rudno  rokow ać
w artość w yników , ale sk ład  
uczestników  konkursu  gw a
ran tu je , że będą one co n a j
m niej In teresu jące. T u rn lc - 
jow osć naszego konkursu
polega na  tym . że każdy z 
reporterów  w ylosuje k o n 
k re tny  frag m en t m iasta , ja -

ko teren  sw ych obserw acji. 
Losow anym i fragm entam i 
będą tzw. dzielnice n a tu ra l
ne Łodzi, a  więc m. in. Ra- 
luty, Chojny, D ąbrow a, G ór
niak, G riinbach, Ju lianów , 
K aro lew , Kiv/inyj lUtiry.sm,
N ew e Zlotno, Polesie, R a- 
dogoszcz, H etki nia, Koda,
S tarom iejska , Szlezyng, Wi-

dzew , Stoki, S ikaw a, Za- 
rzew , Z u b m lź . Żabieniec. 
Zdrow ie. D zieląc m iasto 
w edle klucza topograficzne
go 'cem y otrzym ać cało
ściowy jego poi tret, a  po
nadto  zapew nić uczestnikom  
konkursu  rów ny s ta r ł. N a
stąp i on 7 k w ie tn ia  br. Po
cząwszy od tego dnia g rupa

repo rte rów  z k ra ju  i Łodzi 
m yszkow ać będzie po dziel' 
nicach. Życzymy im owoc
nej pracy, a  sobie i Łodzi 
serii udanych  reportaży, 
tukich k tóre  by mogły si<J 
złożyć na  pierw szą, w spół
czesną książkę o „polskin* 

M anchesterze".
ZBIG N IEW  C H Y LIŃ SK I



ALEKSANDER NIESMIAŁEK

n
Wieczór kawalerski“

Ni« sposób zacząć recenzji 
tego  bardzo  dobrego  film u 
reż. D elberta  M anna od 
ntemapisa ni>a k ilku  uw ag  pod 
ad resem  au torów  polskiego 
opracow ania dźw iękowego. 
F ilm  ten  okaleczono, a  do 
konali tego pracow nicy 
łódzkiego oddziału dźw ięko
w ych opracow ań z reż. Ro
m ualdem  D obraczyńskim  na 
czele.

D ubbing, k tó ry  został „po
pełn iony“ na film ie  „W ie
czór k aw ale rsk i“, m ożna 
uznać albo  za w yraźną 
złośliwość w spom nianych 
osób lub  za kom pletny  b rak  
kw alifikacji i um iejętności 
w te j dziedzinie. N ie je s t dla 
nikogo ta jem nicą  ile trzeba  
płacić za p raw o  ek sp lo a ta 
c ji w  Polsce am erykańsk ich  
film ów  i jak  „słono* k o 
sz tu je  każde dźw iękow e 
opracow anie zagranicznego 
film u. S praw a złego d u b b in 
gu „W ieczoru kaw alersk iego“ 
zak raw a nl& — łagodnie ok re-

Nie ty lko  w ydaniu  po
pularnego „Przekroju", ale 
również w  f i lm ow ej adap ta 
cji dociera do nas u tw c f  
Snganki. Ale  adaptator, a u 
tor scenariusza, A r tu r  Lati-  
rents, i reżyser f i lm u  Otto  
Preminger zrealizowali f i lm  
chyba inteligentniej i c ieka
wiej w yglądający  n iż  po
wieść Francoi.se Sagan. Dali 
obraz n iepokojów  młodej  
dzierlatki, k tóra  nie w ie  sa
rna czego chce i śuHefnie 

batui z bogatym  papciem  
U) lokalach Paryża, w spo m i
nając od czasu do czasu swe  
urocze i kolorowe wakacje,  
swoją przygodę  i intrygę,  
której była autorką. Nie 
rnam y więc, ja k  tego n ie 
którzy chcieli od Saganki,  
°Wcgo obrazu rozkładu spo
łecznego, bezsensu  życia, 
a n a w e t  egzys tencja lłzmu.  
Filmowe „Witaj s m u tk u “ jes t  
tylko s tu d ium  charakterio-  
logicznym podlotka-kociaka.  
Poprawnie zrealizowany f i lm  
°kraszony został nie lada 
nazwiskami: kompozytora  
Georgesa Aurica  — autora  
znanej p iosenki interpreto
wanej przez  Ju lie tle  Greco, 
aktorów: Deborah Kerr, M y-  
tene Demongeot, Dawida Ni-  
vena oraz rew elacy jnej  
Gwiazdki anglosaskiej, Jean  
Seberg.

Film zrealizowano na sze
rokiej taśmie stosując k o m 
binowaną techn ikę  zdjęć  
czarno-bialych  i koloro
wych.

A. N.

śla jąc  — w ykroczenie gospo
darcze. Z g łośnika słychać 
bełkot, dw ie trzecie  dialogów  
n ie  są  zrozum iale.

Po tych  uw agach p rzejdź
my do  „ofiary  d u b b in g u “ 
czyli film u „W ieczór kaw a
le rsk i“ J e s t on po „M arty" 
następnym  dziełem  scen a
rzysty  P addy  C hayefsky ego 
o raz  reżysera  D elberta  M an
na. Podobnie ja k  w sw ym  
poprzednim  film ie tw órcy 
do tyka ją  sp raw  zwykłego, 
szarego życia tzw  p rze
cię tnego  A m erykanina. Bo
h a te ram i film u je s t pięciu 
mężczyzn, zw ykłych u rzęd n i
ków pew nego biuna. T rzech 
z  nich m a w łasne rodziny, 
dw óch jes t kaw aleram i. K tó 
regoś dn ia  postanaw iają  
„oblać“ zaręczyny jednego  z 
kaw alerów . K osztem  w łas
nych obow iązków  rodzinnych  
pośw ięcają czas n a  tzw. w ie
czór kaw alersk i. Chcą po 
p rostu  na chw ilę w yrw ać się 
z szarości i jed n o s ta jn o śd  
życia. I oto p róba  tak iego  
oderw ania się od rzeczyw i
stości s ta je  się niem ożliwą, 
je s t ty lko  trag ifa rsą , zuoei- 
n ie  bezsensow nym  zalan iem  
się a ż  do „przerw y w życio
ry s ie“.

Bogaty m a te ria ł obserw a
cyjny w  tym  film ie, pozw ala

w yrobić nieco Inne  spo jrze
n ie  n a  Nowy Y ork i  jego 
m ieszkańców  niż to, jak ie  
su g eru ją  liczne superfilm y  
am erykańsk ie . Choć nie jes t 
to  na pew no „odkrycie A m e
ry k i" , a le  ch y b a  n ie  często 
m ożna zobaczyć w am ery 
kańsk ich  film ach  Nowy Jo rk  
— o bsku rnych  brudnych  
przedm ieść, k n a jp  i czyn
szow ych domów czy zaśm ie
conego m etra . L udzie  w tym  
film ie są  ty lko  p rzeciętnym i 
u rzędnikam i, sk ru p u la tn ie  
zabiegającym i o każdego 
dolara. Ludzie ci p racu ją  i 
uczą się w ieczoram i lub  po 
siedem  m iesięcy byw ają w 
ogóle bez pracy, żyjąc z po
życzanych pieniędzy. R eżyser 
daleki był od udziw nian ia  
czegokolwiek. Bardzo dobrze 
zróżnicow ał ch a rak te ry  bo
haterów  film u. Znakom icie 
poprow adził św ietnych ak to
rów : Dona M uray’a, E. G 
M arschalla , Jack a  W ardena, 
P a tr ic ję  Sm ith. Corolyn Jo 
nes. P łynna  narrac ja , dobra  
d ram atu rg ia , bardzo dobre 
k reac je  ak to rsk ie  — niew ąt
p liw ie zadecydow ały o su k 
cesie tego film u i w yróżnie
n iu  go na festiw alu  w  C an
nes w 1957 roku.

D obrze się stało , że drugi 
fi!m  M anna i C hayesky 'ego 
tra f ił w reszcie na nasze e k 
rany . B ardzo źle jednak , że 
został on tak  okaleczony 
przez naszych „speców " od 
dubbingu. O by ty lko  trzeci 
film  tych  sam ych tw órców  — 
„W środku  nocy“ nie padł 
o fia rą  s tu d ia  opracow ań 
dźw iękow ych.

MA R I A  K O R N A T O W S K A

KOBIETA W FILMIE
!1 r y ł
Fraiw treld. a zw łaszcza pa- 

yżanki, były zaw sze ob iek 
tem  w estchn ień  pici b rzyd
k ie j całego św ia ta , jako  w cie 
lenie  w dzięku, e legancji i ko 
biecości. F ilm  zręcznie potrą 
fil w ykorzystać w szystkie 
p rzym ioty  jak im i n a tu ra  lioj-

GW i a z d ą  FILMU F R A N C U SK IE G O  M ICH ELE M O R G A N

nie obdarzy ła  F rancuzki. Po
za k ró tk im  okresem  pano 
w an ia  W łoszek. F rancuzki 
dyk tow ały  Kuropie m odę i 
sty l „now oczesnej“ kobiety . 
F ilm  francusk i stw orzy ł bo
ga tą  ga lerię  kobiet, k tó re  z 
m itycznym  urokiem  gw iazd 
łączyły p raw dziw y kunszt 
ak to rsk i i k u ltu rę  a rty sty cz 
ną. G w iazdy i gw iazdeczki 
sta ły  się d la  F ranc ji n iem al 
a rty k u łem  eksportow ym . Wy 
starczy  w ym ienić casus B. B.t 
k tó ra  jak  głoszą sta ty sty k i, 
p rzysporzy ła  sw e j ojczyźnie 
w ięcej dew iz niż fab ry k a  sa 
m ochodów  R enault.

G w iazdy film ow e pod lega
ją  nie ty le p raw om  rządzą
cym  ruchem  ciał n iebieskich , 
ile p raw om  socjologicznym  
i psychologicznym  rząd zą
cym  m ieszkańcam i naszej 
b iednej p lanety . D latego ich 
losy choć m niej rom antyczne 
i barw ne  niżby się to n a  
pozór zdaw ało, bardz ie j są 
za to  pouczające. I w łaśnie 
z tego p u n k tu  w idzen ia  w a r
to zastanow ić się przez chw i
lę nad postacią  kobiety  w 
francusk im  film ie. W spom i
naliśm y już w  poprzednim  
fe lie ton ie  o tzw . „fem m e-fa- 
ta llc “. zw iązane j bardzo  s il
nie z tradyc jam i lite ra tu ry  
fran cu sk ie j ow iane j n im bem  
tajem niczości i p ię tnem  ro 

m antycznego fa talizm u. Typ 
ten  doskonałe  rep rezen tu je  
M ichele M organ — G re ta  
G arbo  m ade in F ran ce  — 
ak to rk a  o fascynu jących  o- 
czach i tw arzy  w yraża jące j 
o w iele w ięcej, niż to, do cze 
go zobow iązuje tek s t roli.

Postaciom  kreow anym  
przez M ichele obcy je s t re 
alizm  w dosłow nym  sensie 
społecznym  i psychologicz
nym . realizm  zrośn ięty  np. z 
ta k ą  a k to rk ą  jak  D anielle 
I)a rricux . D om inuje w nich 
zaw sze coś n iedopow iedzia
nego, n ieuchw ytnego , poe
tyckiego. K obiety, k tó re  sa 
m ym  pojaw ien iem  się, s a 
m ym  is tn ien iem  w yw ołu ją  
n iepokój i burzliw y zam ęt 
w  sercach  m ęskich („SOS", 
„Sym fonia p asto ra lna". „M i
n u ta  zw ierzeń". „W ielkie m a 
new ry", „M ałgorzata  nocy"), 
m im o iż w  g runcie  rzeczy 
pozbaw ione są w szelkiego 
ero tyzm u i tego co zw ykło 
się określać m ianem  sex- 
appealu . T a postać kobieca 
ongiś tak  u rzeka jąca , p rze
chodzi obecnie w yraźny  k ry 
zys. kryzys zw iązany  z p rze
żyw aniem  się pew nych w a r
tości m oralnych  i obyczajo
w ych, z p rzeżyw aniem  się 
trad y c ji i konw encji l i te ra c 
kich odzw iercied lających  te 
w artości. N iestety  M ichele

M organ nic po trafi się już 
w yrw ać z zaczarow anego 
kręgu  fałszyw ego rom an tyz
mu. D owodzą tego choćby 
„O drodzeni". M imo rzeczy
w iście św ie tn e j k reac ji ak to r 
sk iej, m im o in te re su jące j 
sy tuac ji psychologicznej, Mi- 
chclc nie w yszła poza li te 
rack i schem at kobicty-odku- 
p icielk i, d źw igającej mocą 
sw ej miłości „upadłego" 
mężczyznę. G orzej byw a gdy 
li te ra tu ra  w  ja k ą  paku je  się 
n ieszczęsną gw iazdę trąc i 
klczem  i tan im  m elod ram a
tem . W tedy ze sm utk iem  i 
n iesm akiem  oglądam y „P ię
kną tan ce rk ę"  lub  „Zem stę 
zza grobu".

O ile  M ichele M organ jes t 
is to tą , k tó ra  n a  płaszczyznę 
ek ran u  zstąp iła  z w yżyn poe
zji czy też pseudopoezji, o ty 
le D anielle D arrieux , zw łasz
cza w  sw ym  pow ojennym  
w ydan iu , rep rezen tu je  typ  
kobiety  tk w iące j bardzo  głę
boko w życiu społeczeństw a 
francusk iego . D anielle D ar- 
r ieu x  — nieco sen ty m en ta l
na, i nieco fryw o lna  drobno- 
m ieszcraneczka. Nigdy n a 
zbyt roznegliżow ana i nigdy 
za daleko nic p rzek racza jąca  
gran ic  przyzw oitości, zaw sze, 
p rzy n a jm n ie j d la  ra to w an ia  
pozorów , w raca jąca  na  lono 
rodziny i m ęża („K ochanek 
o północy“. „C zaru jące isto- 

\  ty"). W łaściw ie dosyć ch ło
d n a  i w yrachow ana. N aw et 
jako  zb ro d n ia rk a  rep rezen 
tu je  w szelkie ideały i cnoty 
m ieszczańskie. („Siódm e n ie
bo“). n aw e t jako  w ie lka  m i
łośnica n ie p rzes ta je  być m a 
lą, pe łną  sk rupu łów  i poczu
c ia  w iny, p ro w in c jo n a ln ą  
m ieszczką („C zerw one i czar 
ne"), n aw e t jako  kob ie ta  lek 
k ich obyczajów  zachow uje  
się tak  ja k  szanu jąca  się p a 
n ienka  z dobrego dom u. 
(„Dom pani T ellier"). D a
nielle D arrieux , św ietna 
„M adam e de...", n ieodrodna 
có rka  m ieszczańskiego św ia 
ta  zasad, konw enansów  i po 
zorów . za łam u jąca  się w  obi

(Dokończenie  no str. 4)

B. B.



W krótce na naszych  e k ra 
n ach  oglądać będziem y peł
now artościow y  film  doku 
m en ta lny  W ytw órn i W alta  
D isney‘a pt. „Życie pusty 
n i“, k tó ry  etanow i pozycję 
w yjątkow i) w  te j dziedzi
n ie  tw órczości film ow ej. T e 
m a tęm  filn iu  jes t, ja k  sam  
ty tu ł  w skazu je , życie p u 
s ty n i — w e w szystk ich  je 
go p rze jaw ach , podpatrzo 
n e  przez w nik liw e oko k a 
m ery  U kazane są sy tuacje  
i  ca le  epizody, k tó re  reżyse
ro w ała  sam a n a tu ra , k tó 
ry ch  ak to ram i są  zw ierzęta 
o raz  rośliny , op raw ę eeenor- 
g ra ficzn ą  zaś p ro jek to w ała  
p rzy roda. Je d n a k  e lem en ty  
t e nie by łyby  w y sta rcza jące  
d la  stw orzen ia  ta k  doskona
le j całości film ow ej, gdyby 
n ie  ta len t realizatorów .

O dbiorow i film u D isney‘a 
tow arzyszy  nap ięc ie . D oty
czy to  zw łaszcza sekw encji 
w a lk i, pogoni, śm ierci...

Lecz n ie  ty lk o  trag izm  
sk łada  się na  p asjo n u jącą  opo 
•wieść o życiu P u sty n i A m e
ry k a ń sk ie j, R ów nie dtiżo. 
jeśli n ie  w ięcej, jesit m o
m en tów  kom icznych, czasa
m i gro teskow ych . K am era , 
przez  ca ły  czas n iem a l trz y 
m a jąc  w zbliżeniu  pyszczki 
aw ierzą t, odkryw a zask ak u 
jąco  czasam i podobieństw o

C hyba żadne ml anto w
Polsce nie m a luk  w ielkich 
możliwości k ształcen ia  no
woczesnego odbiorcy w spół
czesnej sz tuk i ja k  Łódź. J e d 
no je s t pew ne, film  zdolal 
sobie uzyskać praw o  obyw a
te ls tw a  w m ieście, k tóre 
sw oją  ekonom iczną i społecz
ną  rzeczyw istością mogło nie 
sprzy jać tak im  poczynaniom . 
Potw ierdzen iem  tego może 
być fak t, że Lódż byia p ierw 
szym  m iastem , w k tó rym  
pow stało  kino study jne  (195!) 
rok), w  Lodzi pow stał jako  
jeden  z pierw szych w Pol
sce D yskusyjny K lub Film o
wy — „W łókniarz“ (1956 r.).

M imo złych horoskopów, 
jak ie  staw iano  jego działal
ności, kino stu d y jn e  znalazło 
w Lodzi szybko praw o bytu 
i leg itym uje się najw yższą 
frekw encją , m a sw oich s ta 
łych i przygodnych byw al
ców, k tórych  ściąga ty tu ł 
debrego lilinu  — nie tyłko 
najnow szego, a le i w znaw ia
nego po k ilku le tn ie j p rzer
wie.

In n ą  fo rm ę działalności 
p rze jaw iać  m a ją  DKF — 
bo to przecież n ie k ina  tylko 
k luby dyskusyjne.

W Lodzi, działa w te j chw i 
li dziew ięć klubów . D latego

EWA NURCZY^SKA

DKF na cenzurowanym

T E R E SA  G A JD E R O W IC Z

„Żyjąca pustynia“
tych  isto t do człow ieka, czę
s to  jak b y  odbite  w krzyw ym  
zw ierciadle, sk aryka  tu  row a- 
n e  i gro teskow e, a jed n ak  
praw dziw e.

N ie b ra k  tu  i popisów  ta 
necznych (sic!) w w ykona
n iu  solow ym  i w  duecie.

N ie obojętną d la  rea liza to 
rów  „Życia p u s ty n i“, a wy 
n ik a jącą  z ich estetycznych  
założeń, je s t s tro n a  zd jęc io
w a: arty sty czn a  kom pozy
c ja  k a d ru  polegająca na  u - 
m ie ję tnym  w ykorzystan iu  u- 
k ła d u  lin ii 1 b ry ł o raz  ba-rw 
(film  je s t kolorow y). D y
sk re tn e  1 w n ik liw e za ra 
zem  operow an ie  kam erą  — 
pozw ala  na  uchw ycenie  rze 
czy i zdarzeń , k tó rych  zwy 
k ła  obserw acja  n ie  w yłow i 
z otoczenia.

N a specja lną  uw agę zasłu 
gu je  k o m en ta rz  n ap isan y  z 
dużym  poczuciem  hum oru  i 
su b iek tyw izm u , n a  latóry 
godzim y się jed n ak  bez za 
strzeżeń .

C iekaw e dopełn ien ie  ca
łości stanow i podkład  m u 
zyczny, d y sk re tn y , n iedo
strzegalny  p ra w ie , ' a  m i
mo to św ie tn ie  akcen tu jący  
pew ne m om enty , w ydoby
w ający  dodatkow e w alory  
— bądź trag izm , bądź też 
kom izm  czy g ro teskę  odpo
w iedniej sy tuacji.

N a te m a t w artośc i nauko
w ej film u D isney‘a w ypo
w iedzą się p raw dopodobnie 
osoby do tego pow ołane. 
M iłośników  sz tuk i film o
w ej uderza  n a to m ias t sam a 
koncepcja  idealnego niem al 
połączenia e lem en tów  po
znaw czych, a  w ięc zasadn i
czych p rzy  togo rodzaju  
tw órczości, z  w alo ram i este  
tycznym i, w ydaw ałoby  się — 
tu  drugorzędnym i. S k ład a 
ją  się one n a  film , k tó ry  z 
pew nością z jednakow ym  
zain teresow an iem  i e n tu 
zjazm em  będą oglądać do
rośli i m łodsi w idzow ie.

dziw ne jest, że się tak  m ilo 
w mieście polskiego film u 
o nich słyszy i mówi. Tolcż 
naw et dość ogólna analiza  
pracy klubów  w ydaje sic być 
w te j chw ili jak  na jbardzie j 
na  czasie.

Z nam iennym  jes t, że człon
kow ie klubów  w większości 
re k ru tu ją  się ze środow iska 
inteligenckiego. Oprócz k lu 
bu przy zakładach im . M ar
chlew skiego żaden inny nic 
skup ia  w iększej ilości robot
ników . Przyczyn tego s tanu  
rzeczy szukać m ożna głów 
nie w sposobach rek ru tac ji 
członków klubów , i  w łaści
wie w b raku  tych sposobów, 
bow iem  kluby, w zasadzie, 
nie prow adzą żadnej rek la 
m y an i pklyw nego w erb u n 
ku. S tąd . środow isko robo t
nicze, k tó rem u bardzie j niż 
innym  trzeb a  wychodzić na  
przeciw , je s t tak  n ik le re 
prezen tow ane klubach. 
N ic w ydaje  m i się, aby przy 
obecnych form ach działalno
ści klubów  ich quasi dysku
sy jny  c h a ra k te r mógł od
straszać, gdyż w idzem  k ino
w ym  robotn ik  byłby rów nic 
w dzięcznym  ja k  in teligen t.

To środow iskow e ograniczę 
nie k lubów  jes t chyba rów 
nież zw iązane a trad y cy jn ą  
w  Lodzi lokalizacją  in s ty tu 
cji k u ltu ry  — praw ie  w szys
tk ie  kluhy zn a jd u ją  się w 
śródm ieściu, pery ferie  ich 
nie znają .

Mimo, obecnie kluby
przechodzą .jakiś ogólny k ry 
zys zw iązany z pew nym  od
pływ em  członków, n ie s ta 
ra ją  sic rozszerzyć sw ej dzia
łalności poza ustalony  krąg.

W arto się zastanow ić, czy 
kryzys, o k tórym  w spom nia
łam  pozostaje jedyn ie  w 
zw iązku z odpływ em  człon
ków, czy też te  dw ie spraw y 
nie m ają  innego w spólnego 
źród ła?  DKF korzysta ją  z 
puli film ów , k tó re  da ją  do 
dyspozycji C en tra lne  A rch i
w um  Film ow e w W arszaw ie, 
A rchiw um  Szkoły F ilm ow ej 
i C en tra la  W ynajm u Film ów . 
W osta tn im  okresie doszły 
jeszcze film y zakupione 
przez CW F w yłącznie d la  
D K F ‘ • . Możliwości w spół
p racy  z tym i insty tucjam i 
k sz ta łtu ją  re p e r tu a r  i szanse 
klubów . CAF podała dok ład 
nie usta loną  listę  213 film ów, 
w  ram ach  k tó re j k luby mo-

KOBIETA W F IL M IE
Dokończenie ze str. 3

czu praw dziw ego c ierp ien ia  
i au ten ty czn e j m iłości. Da- 
n ie llc  I)a rrieu x  — pozy tyw 
n a  b o h a te rk a  m oralności 
francusk iego  drobnom iesz
czaństw a. B o h ate rk a  s tw o 
rzona przez m ężczyzn d la  u- 
ży tku  i w ygody m ężczyzny, 
ko b ie ta  w idz iana  oczym a 
przeciętnego  F rancuza  lub 
racze j taka , ja k ą  chciałby 
w idzieć p rzecię tny  F rancuz. 
(J . S ielier).

Ten ideał cnó t niew ieścich  
n a  m iarę  w yobraźn i i po
trzeb  pici odm iennej, lan su 
je  nic ty lko  film  a le  także 
rad io , te lew iz ja  i prasa, 
zw łaszcza kobieca, a  naw et 
ilu s tro w an e  m agazyny typu 

[ „C ln e -te le rev u e ‘ n ie  szczę
d z ą c e  sw ym  czyteln ikom , ku 
zbudow an iu  ich  m ieszczań
sk ie j i konfo rm istycznej m o
ra lności, n iem al ew angelicz
nych przypow ieści zaczerp 
n ię tych  w łaśn ie  ze św ia ta  
film u. N iestety , życie w  dzi
siejszych czasach pędzi n a 
przód z iście sp u tn ik o w ą

szybkością i w yprzedza  n a 
w et ideały. D latego idąc z. 
postępem , trzeb a  było tronhę 
roznegliżow ać zacną  m iesz- 
czaneczkę, p rzydać je j nieco 
p ikan tn ie jszych  ksz ta łtów  i 
k rz tę  sex -ap p ea lu . W szystko 
to jed n ak  z um iarem  i z a 
chow aniem  norm  przyzw oi
tości, by nie gorszyć zanadto  
m atek  i nie podniecać zanad 
to  czcigodnych ojców  rodzin. 
W ten  sposób po w sta ła  M ar- 
tin c  Carol.

„F ilm y M artin e  C arol są  ro 
bionc n a  ek sp o rt poniew aż 
M artine  odpow iada d o k ład 
n ie  tak iem u  w yobrażen iu  
F rancuzk i jak ie  przy jęło  się 
za g ran icą“ (J. S icler). M ar
tin e  C arol n aw e t w sw ych 
n a jh a rd z ie j „śm iałych“ k re 
ac jach  („N ana", „L uk rec ja  
B orgia“, „M adam e D ubarry") 
nie uw łaszczyła nigdy zasa 
dom  u ta r te j m oralności 
m ieszczańskiej. J e j ero tyzm  
tkw i całkow icie  w  g ran i
cach te j m oralności. Nie 
p rzypadkow o w  „P ięk n o 
ściach nocy“ i „T a jem n i
cach alkow y" od tw arza  ko
bie tę  z epoki fin de sieclc. 
J e j  gen re  w yw odzi się jesz
cze z tam ty ch  czasów. N aw et 
przecież jako  dam a lekkich  
obyczajów , p rzeciw staw ia  
ona  m ieszczańskiem u otoczc-

niu a rsen a ł cnót jak im  p rzy 
n a jm n ie j w założeniach to 
otoczenie ho łdu je  („Na p la
ży").

I  nag le  Bóg stw orzy ł k o 
bietę.

Nie tyle Bóg, ile Roger V a
dim . K obietę, czyli jak  łatw o 
się dom yśleć B rig itte  B ardot. 
K obietę z k rw i i kości. A u
ten tyczną. S tw orzoną przez 
m ężczyznę, a  przecież w y 
m ykającą  się całkow icie  m ę
skiem u konform izm ow i. N a
tu ra ln ie , pozbaw ione w szel
kiego odcien ia  sztuczności i 
fa łszyw ej rek lam y, w cie le 
nie ero tyzm u i zm ysłow ości. 
„B. B. nie je s t a k to rk ą  ona n.ic 

gra , ona  is tn ie je . N ic zdoby
ła  sobie ogólnej ap ro b a ty  tak  
jak  M artine  C arol .poniew aż 
je j is tn ien ie  zak łóca  k on fo r
m izm  pozafilm ow ego św iata , 
podw aża określone w artośc i 
m oralne. J e j  eksh ib icjon izm u 
n ie  u sp raw ied liw ia  żad n a  z 
pow szechnie p rzy ję tych  d efi
n icji: p ro s ty tu c ja  lub  p rzy 
padek  patologiczny. J e j  m o
ralność  niepokoi. M ożna to 
lerow ać n a  ek ran ie  negację 
obow iązkow ych zasad m o ra l
nych pod w aru n k iem , że prze 
c iw staw ia  się im  jak ieś inne 
zasady, nad k tó rym i m ożna 
się zastanow ić". (J. S icler) 
B. B. nie rep rezen tu je  żadnej 
m oralności. J e s t sobą. Je s t 
in s tynk tem . Z daniem  V adi- 
m a  „ jes t re a ln ą  postac ią  mło 
d e j kobiety , k tó re j p rag n ie 

n ia  rozkoszy nie ogran icza
ją  ju ż  żadne nakazy  m oralne  
an i społeczne ta b u “. Ż adna 
ak to rk a  n ie w yw ołała  jesz 
cze takiego poruszen ia  i ta 
k ie j fali en tuz jazm u  i n ie
chęci. Ż adna  bow iem  nic by
ła do tego stopn ia  dzieckiem  
sw ej epoki. B. 15. w brew  po
zorom  nic s tan o w i tylko jesz 
czc jednego  m itu  film ow ego 
O lim pu. T w orząc je j postać, 
V adim  zerw ał o fic ja ln ą  m a
skę  konform izm u i h ip o k ry 
zji k ry jącą  au ten tyczną 
tw arz  d ru g ie j połow y d w u 
dziestego w ieku. U jaw nił i 
po tw ierdził k ryzys trad y cy j
nych w artości.. Dał św iad ec
tw o praw dzie  i traged ii za 
gubionego pokolenia.

M AKIA KORNATOW SKA

D.c. za dw a tygodnie

gą organizow ać cykle tem a
tyczne, reżyserskie, a k to r
skie iip. Dla łódzkich DKF 
głów ną bazą zaopatrze
niow ą jes t jednak  nie CAF, 
ale A rchiw um  Szkoły F ilm o
w ej. CWF podaje klubom  co 
m iesiąc cztery ty tu ły  film ów, 
ustalone z. F ederacją  DKF. 
Film y te  mogą członko
w ie klubo-v obejrzeć wcześ" 
n ie j aniżeli w idzow ie norm al 
nych kin. To ograniczenie i 
usta len ie  ilości oraz ty tu łów  
zaw ęża bardzo ak tyw ność 
Bad K lubów , zdanych na 
gusty i politykę czynników  
odgórnych.

K luby, k tó re  legitym ują 
się dłuższym  okresem  dzia
łalności znalazły  się w łaśnie 
obecnie w  ow ym  krytycz
nym  punkcie. L ista film ów  z 
archiw ów  powoli się w y
czerpuje, ciekaw sze cykle 
(nip. film y C laira , F iscnstci- 
na : Pudow kina, film y eks- 
presjonizm u niem ieckiego, 
cykle ak to rsk ie) sta li człon
kow ie ju ż  obejrzeli. Można 
pew ne film y pow tarzać, ale 
jeśli k lub  nie będzie m iał 
now ych członków , to zbyt 
częste pow tarzan ie  napotyka 
na  sprzeciw y.

W obec tak ie j sy tuacji k lu 
by coraz częściej ogranicza
ją  się do w yśw ietlan ia  do
starczanych  przez CW F fil
m ów  ..zeioekranow ych“. Nie 
je s t to chyba dostatecznie 
silna, a zw łaszcza am bitna 
fo rm a działalności klubów , 
w ten  sposób bow iem  scho
dzą one do roli trochę sno
bistycznych kin, w których 
nie trzeba  stać  w kolejce 
przed k asą  i w  k tó rych  m o
żna przeżyć m ały dreszczyk, 
jak i da je  sa ty sfak c ja  obej
rzen ia  film u nim  sian ie  się 
on dostępny  w szystkim .

R epertuar film ow y klubów  
u ak ty w n ia ją  zakupione w 
ubiegłym  roku film y, p rze
znaczone w yłącznic dla 
DKF. Chociaż sensow 
ność zakupu n iek tó iych  z 
tych 26 film ów  może budzić 
zastrzeżenia, znaleźć pośród 
nich n o ż n a  dużo bardzo in 
teresu jących  pozycji np. 
„G łow ą o m u r“ czy „Los 
O lvidados“. W ydaw ałoby się 
więc, że w pew nym  sensie 
k luby  znalazły fu rtk ę  w yj
ścia z im pasu. F ilm y prze
znaczone w yłącznie d la  k lu 
bów m egą być m agnesem  
przyciągającym  członków.

O kazuje się jednak , że 
film y te nie znalazły u zna
n ia  u w iększości łódzkich 
klubów , że korzysta ją  one 7, 
nich w niew ielkim  stopniu. 
N ajchętn ie j ogląda się film y 
klubow e w studenckim  
DKF.

N iew ątp liw ie am bicje 
w ielu członków  klubów  koń
czą się na  możliwości wcześ
niejszego obejrzen ia  „M atki 
Joanny'" czy „M iejsca na 
górze“.

Rady klubów  zapom inają, 
że założenia k lubów  to m ię
dzy innym i w spólne og ląda
nie a ' ■ nic przypadkow o, 
lecz sensow nie dobranych 
film ów, k tó re  będą nie ty l
ko baw ić, a le  także ksz ta ł
tow ać gust widzów.

W nazw ie klubów  figuru je  
pi zym iotnik „dyskusy jny“, 
n iestety , jak  to często z n a 
zw ą byw a nie odb ija  się ona

na isto tnej działalności DKF, 
k tóre  najczęściej pozos*
ta ją  tylko kinam i.

B ezinteresow ni zapaleńcy 
z la d  spo tykają  się n a j c z ę ś 
ciej z pew nym  oporem  przy* 
p.idkow o dobranych człon’ 
ków, k tórych dyskusja, czy 
p re lekcja  nie in teresu ją , któ
rzy w klubie szuka ją  naj
częściej w yłącznic lekkiej 
rozryw ki.

N a ogół rady  napotkaw szy 
na  opór rezygnują  z batalu 
— dyskusje  s ta ją  się wtedy 
w ydarzeniam i nie tygodni®'
a m iesięcy, opuszcza się na ' 
w et w stępne prelekcje , kluł> 
s ta je  się kinem .

T rzeba przyznać, że ni® 
łatw o je s t (czym rady s>? 
najczęściej tłum aczą) zna' 
leźć w m ieście polskiego fi'" 
mu ludzi, k tórzy  mogliby 
wygłosić prelekcję, czy P11'  
prow adzić dysknsję. Znaiu 
„klubokrażcy“ albo  nie ma
ją  p rc lckcy jncj „iskry bo' 
że j“, . Ibo m ając ją  lekcew a
żą sw oich słuchaczy niezby* 
s ta ran n ie  przygotow ując si< 
do w ystępu. Rozżalone częs
to na  p relegentów  rady ni® 
wiedzą prow dnpodobnie, ż<’ 
oprócz kadry  p rak tyków  z1' 
Szkoły Film ow ej rośnie W 
Lodzi na  UL g rupa teorety
ków film u, z k tórych  umie" 
ję tnoścl m ożna chyba sko
rzystać.

S praw a dyskusji w Dysku
syjnych K F „leży“ "  
te j chw ili całkow icie — cf®' 
m eryczne im prezy dyskusy j
ne nie ra tu ją  sy tuacji. Jak» 
charak tery styczny , a  bardzo 
niepokojący przykład  możn* 
podać działalność S tudenc
kiego DKF, k tó ry  przecie* 
należy do k lubów  najbar
dziej żyw otnych. P ada  K lu
bu w sk azu je  w iele inicja
tyw y zarów no w dziedzinie 
rep e rtu a ru  film owego j.łk  ■ 
organizacji p re lekcji i dys
kusji. N iestety, n aw et śro
dow isko studenckie , od k tó 
rego m ożna chyba najw ięcej 
w ym agać, pozostaje b ierne  vr 
s tosunku  do w szystkich w y ' 
silków  rady. Z azw yczaj ■r>n 
proc. m iejsc w  200-osobo' 
wyin k in ie  k lubu świeci 
pustkam i, a  w Lodzi jest 
przecież około 12 tys. s tu 
dentów . A ktyw ność w pra
cach pozapro jckcy jnych  na
w e t tych n iew ielu członków 
pozostaw ia w iele do życze
nia.

A może R ada K oordyna
cy jna  D KF w porozum ie' 
niu z ku ra to rem  pom yślała
by o stw orzeniu  Młodzieżo
w ego Dysk. K lubu Filmowe
go — może uczniow ie oka
zaliby się w dzięczniejszym i 
w idzam i 1 dyskutan tam i, 
może iv* tym  etap ie  należa
łoby zacząć w ychow yw ać 
widzów film ow ych?

N aw et po tak  ogólnym 
przyjrzeniu  się p racy K lu 
bów Film ow ych jeden  w nio
sek nasuw a się nieodparcie 
— nam nożyło się tych niby 
-k lubów , chyba o w iele 
za dużo. S trac iły  one iswóJ 
is to tny  ch a rak te r, a  sta ły  sic 
k inam i. Czy nie należałoby 
zreform ow ać ich organizacji 
1 sposobów  działalności?

Film
O

Łodzi

„Łódź  — m iasto  n iezna
n e “ — tak i ty tu ł  nosi f i l
m ow a  i  barwna monografia  
naszego  m iasta , ukazu jąca  
Ł ódź począw szy  od je j  n a 
rodzin, poprzez czasy car
skie, m ięd zy w o jen n e  i o ku 
pacyjne  a t  do chwili  obec  
«ej. Powstał średnicm etraźo-  
w y  d o ku m e n t  o mieście,  
które źle zbudowano, m ieś 
cie, gdzie rodziła  się w a lka  
o lepszy ład społeczny; inieś 
cie, gdzie usuw a  się spu ś
ciznę przeszłości p rzebudo
w ując  stare  i  budując no
we. Zrea lizow any  został  
f i lm  o Łodzi, ośrodku n a 
u k o w y m ,  Łodzi, ośrodku

przem ys ło w ym , ku ltura lnym .  
W yko rzys ta no  ciekawe m a'  
terialy ikonograficzne, sta
re sz tych y  i  zdjęcia ora'  
kronik i  f i lm ow e. Film w y  
różnią się p ię k n y m i  zdję
ciami Łodzi dzisiejszej od
k ryw a ją cy m i  m ięd zy  innV '  
m i ciekawą arch i tek turę  x 
elewacja n iek tó rych  g m a 
chów.

Tw órcam i f i lm u  o Ł o d ’1 
są: red. W ładysław  O rłow
sk i  — w spółautor scena
riusza, reżyserzy  S tanisław  
G rabow ski i Edward Poł
czyńsk i  oraz operator Je
rzy  Gaus.



Dokończenie 
ze sfr. 1

nie ją  ty lko  w  W arszaw ie 1 
Łodzi.

K iedy  „A drem a“ dosta ła  
od n as podział na obw ody, 
na podstaw ie  adresów  spo
rządziła  nam  im ienne sp i
sy w szystk ich  w yborców . 
Spisy w ydrukow ano  na spe
cjalnych  k a rtach  — po dzie
sięć nazw isk  na każdej.

P rzy jecha łem  do „Ad re
m y“ ran o  zaraz  po te lefo
nie z trzem a u rzędn iczka
m i P rezyd ium  i na w idok 
o lbrzym iego stosu 36 tysię
cy k a r t  — bardzo  zrzedły 
nam  m iny. T rzeba n a jp ie rw  
podzielić stos n a  trzy  
m niejsze, bo każda k a r ta  
m a 3 egzem plarze. Potem  
ułożyć k a r ty  w ed ług  ob
w odów, każdy  obw ód ręcz
nie zeszyć, końców ki szn u r
ka  przyk le ić  do kartonow ej 
o k ładk i i w  tym  m iejscu  po 
sitawić pieczątkę.

Z ab ie ram y  się do te j ro
b o ty  na m iejscu  w „A dre- 
m ie". Ja  naw lekam  do każ
dego egzem plarza  20-cen- 
ty m etrow ą igłę i szyję, u - 
rzędniczki sk ład a ją  i so r
tu ją . T ak  w  kó łko  przez 3 
dni.

T ra n sp o r t gotow ych ze
szytów  ledw o m ieści się  do 
„W arszaw y“. C ały ty ł wo
zu za ję ty  aż do  dachu , r e 
sory  u g in a ją  się. Zespół 
dzielnych  „in tro liga to rów “ 
w raca  do P rezyd ium  tra m 
w ajem .

W gm achu czeka ju ż  spe
c ja ln y  pokój z regałam i. 
Ód chw ili złożenia lis t bę
dą m ieli w stęp  do niego 
ty lko  upow ażnien i p racow 
nicy. O trzym uję  pod opie
kę  k lucz  od pokoju.

Sekretarz 
znienawidził 

własny podpis
K ażdą k a r tę  sp isu  w ybór 

ców  — a  je s t ich jak  
w spom niałem  około 36 ty s ię 
cy — osobiście m usi podpi
sać sek re ta rz  P rezyd ium  
D llN . N ie w olno p o słu g i
w ać się faksym ile.

N iezm iennie zas ta ję  se
k re ta rza  w n astęp u jące j po
zie: b rodą  trzym a słuchaw 
kę telefoniczną, łokciem  le
wej ręk i pod trzym uje  o t
w a rty  zeszyt, jednocześnie 
rozm aw ia  1 podp isu je  P rzez 
dw a tygodnie  w każdej w ol
nej chw ili — dn iam i i no
cam i. C odziennie podpis jes t
o jedną  lite rę  krótszy . 
W szelkie „zaw ijasy“ d aw 
no zn iknęły .

W po rów nan iu  z tym  n a 
sza obecna robota w ydaje  
się fraszką. Na każdej k a r
cie spisu m usim y p rzy s ta 
wić dw ie  p ieczątk i P racy  
dla dw óch ludzi na 4 dni 
m aksym alna  w ydajność — 
ja k  obliczyłem  — 1 100 ude
rzeń stem pla na godzinę. Po 
tak ie j p rak ty ce  m am  za
pew niona o race  na poczcie.

P racow nicy  przy stem p
lach zm ieniali się. a le p ra 
ca szła n iep rzerw an ie . T rw a 
la od 22 II do 6. III.

Usía zmienna je*!
Do każdego zeszytu sp i

su dołączono 10 k a rt czys
tych. Nie na próżno Gdy 
listy  ty lko  zostały w y d ru 
kow ane, zaraz trzeba było 
Zacząć w prow adzać zm iany. 
N ajróżniejsze. S kąd się bio
rą? O to p rz y k ła d y

Meldunki.  D ziennie od 20 
do 100 osób w yprow adza się 
z dzielnicy lub przybyw a Z 
re fe ra tu  m eldunkow ego nad 
chodzą w ykazy. W ciągu 6 
dni — do 27 II w ym eldo
wało się 285 osób a  zam el

dow ało  — 389. K ażde n a 
zw isko trzeba  trzy  razy  w pi
sać na listę, albo  3 razy
skreślić.
1.380 skreśleń . P rzy  ul. 
W róblew skiego lOa mieści 
się Z ak ład  Specjalny , k tó ry  
je s t obw odem  zam kniętym . 
Ale „A drem a“ w ydrukow ała  
nazw iska pensjonariuszy  Za 
k ładu  łącznie z nazw iskam i 
m ieszkańców  obw odu nr. 
279. T eraz  z każdego egzem p 
larza  spisu tego obw odu m u
sim y w ykreślić  460 n a 
zwisk. Równo, pod lin ijkę.

Nasi żołnierze. G dy już wy 
d a je  się że żadnych sk reśleń  
w ięcej nie będzie, z W ojsko
wej K om endy R ejonow e] 
przychodzi sp is naszych 
m ieszkańców , odbyw ających  
służbę w ojskow ą. W ykreśla
m y trzy k ro tn ie  dalsze 1.036 
nazw isk . Ta pop raw ka  za j
m u je  dw u pracow nikom  po 
dw a dn i robocze.

Cale miasto 
szuka ob. Bawla

Sądy  też  m ają sw oje do 
pow iedzenia. N adsyłają  nam  
w iadom ości o osobach, po
zbaw ionych p raw  publicz
nych. D ziennie 30. a czasem 
60 tak ich  p isem ek T am  też 
m uszą mieć lepszy ko łow ro
tek  — tra f ia ją  do nas p isem 
ka do tyczące nie ty lko  m ie
szkańców  innych  dzielnic 
Łodzi, lecz — także P ab ia 
nic B rzozow a w woj. 
rzeszow skim . Czeladzi, Z ąb
kow ic Ś ląskich . N owych 
Tych. Żeby n ie  fa tygow ać 
n ieuw ażnych organów  sp ra 
w iedliw ości. odsyłam y to  sa
m i pod w łaściw y adres.

25. II. w pływ a ko lejne za
w iadom  ienie: „Ob. B aweł, 
zam. ul. O dyńca 10, jes t 
pozbaw iony p raw  publicz
nych“.

Chcem y ob. B aw ła w y k re 
ślić. a le  nie m ożem y odszu
kać takiego nazw iska ani 
przy  ul. O dyńca. ani w o- 
góle przy żadnej z 800 ulic 
naszej dzielnicy.

S praw dzam y w re ferac ie  
m eldunkow ym . Żaden B a
w eł n ie  był nigdy m eldow a- 
w any  na G órnej.

Z w racam y się do B iura 
E w idencji Ludności m. Ło
dzi. Tu rów nież B aw eł nigdy 
„nie zaistn iał".

O kazuje  się. źe sąd  sk a 
zał „m artw ą  duszę“. Gdzie 
je s t Baw eł?

12 lyst wywieszek

Nie bardzo  m am y czas za j
m ow ać się B aw łem  i inny 
m i tak im i om yłkam i, bo 27 
lu tego dosta jem y  z d ru k a r 
ni w yw ieszki,

W dzielnicy je s t ponad 12 
tysięcy dom ów  Dla każdego 
red isów ką. kalig raficznym  
pism em  trzeba  w ypełnić 
w yw ieszkę.

Jedna w yw ieszka za jm uje  
około 2 m inu ty  pracy. Nie 
u d a je  mi się do te j roboty  
znaleźć początkow o w ięcej 
niż 3 osoby, inni wciąż jesz
cze stem plu ją  spisy, Po tem  
przychodzą urzędniczk i z 
MZBM, zakładów  pracy Ad 
m in is trac ji Domów Miesz. 
N azbierało  się 12 osób, 

Jed n ak  jest nas za m ało. 
W innych dzielnicach co
dziennie p racu je  w .biurze 
w yborczym “ średn io  po 
dziesięć osób u nas uda je  
<iip zebrać naiw vżej sześć

Wiatr 
przeciwko nam
Szesnastego m arca  w iał 

bardzo  silny w ia tr. W w ie
lu dom ach pozryw ał w y
w ieszki. s trza łk i t tabliczki 
na lokalach w yborczych. 
Pow stało  zam ieszanie, lu 
dzie nie mogli odnaleźć swo

ich obw odów. Na w ypisanie 
w yw ieszek pośw ięciliśm y 400 
godzin pracy, te raz  trzeba 
było zaczynać od nowa.

Z w yw ieszkam i by ł i in
ny kłopot. N iektórzy blo
kow i k iedy się dow iedzieli, 
gdzie będzie najb liższa ko
m isja obw odow a, na w łas
ną ręk ę  rozlepili w dom ach 
„sw oje“ , odręczne w yw iesz
ki, zanim  jeszcze dostali na 
sze.

Tym czasem  podział prze
w idyw ał. że dom y te  należą 
do innych obwodów. T ak 
było na S ta ro rudzk ie j, Cie
szyńskiej, M ilionowej T rze
ba było jeździć na m iejsce, 
p rzekonyw ać działaczy, tłu 
m aczyć m ieszkańcom  p rzy 
czyny zm iany, D ysponow a
liśm y sam ochodem , a le  i 
tak  ta  dodatkow a robota  
trw ała  cały  dzień.

Wyborcy da]q znać
O trzym ujem y w iele te le 

fonów  od m ieszkańców , że 
w ich dom ach n ie  m a jesz
cze w yw ieszek, choć w in
nych ju ż  są.

To dow ód zain teresow ania 
społeczeństw a ak c ją  w y
borczą, ale rów nocześnie dla 

n a s  przyczyna niepokoju. Cały 
dzień  10 m arca  objeżdżam y 
dzielnicę, k o n tro lu jąc  w y
wieszki. W w ielu dom ach 
zn a jd u ją  się na n iew łaści
w ym  m iejscu, są  n iedostrze
galne. P opraw iam y.

Listy qolowel

Jeszcze ty lko  p rzew odni
czący P rezyd ium  sk łada na 
każdym  egzem plarzu  spisu 
swój podpis (jeden!) i listy  
są gotowe.

9 m arca zw ołujem y kom i
s je  obw odow e po odbiór 
list. K ażda kom isja dosta je
2 egzem plarze, trzeci zo
s ta je  u nas na w ypadek k ra 
dzieży lub  pożaru.

O oznaczonej godzinie zgło 
szają się p rzedstaw icie le  
w szystk ich  kom isji, z w y
ją tk iem  jednej — nr. 335. 
O db iera ją  dopiero  nazaju trz .

Pierwszego dnia

S praw d zan ie  spisów  — 
niedziela 12 m arca — lo
k ale  w yborcze w dzielnicy 
odw iedza dok ładn ie  11.173 
osoby.

W ysuw am y się na p ie rw 
sze m iejsce w Łodzi.

W obw odzie nr. 337 na 
M łynku w ciągu tego jed 
nego dn ia  „spraw dzili się“ 
wszyscy w yborcy.

T eren  M łynka jest rozle
gły. a le  to  nie stanow iło 
przeszkody. K om isja u rzę
dow ała do późnego wieczo
ra. obok w św ietlicy  m oż
na było ogladać telew izje.

M łynek d a ł sw oim  czy
nem  dow ód silnej więzi 
społecznej m ieszkańców .

Machina 
sprawozdawcza

N a odpraw ie  w P rezydium  
RN m. L o d a  w dn iu  11 
m arca in fo rm ują  nas. że 
m am y prow adzić codzienną 
s ta ty s ty k ę  spraw dzan ia  list 
przez w yborców .

W p rak ty ce  w ygląda to 
tak. że każdy obwód m usi 
nam  „przedzw onić“ dane  z 

iego dn ia  w godzinach
18.30 — 19.30. O bwodów  jest 
73 (plus 3 zam knięte).

M am y w P rezydium  7 bez 
pośrednich  num erów  Do 
każdego ..przydzielam y" 
10— 11 obw odów.

Dzień w dzień przy każ
dym  telefonie dyżu ru je  je 

den  p racow nik . Po  godzi
n ie  19.30 k ie ru jący  całością 
akcji d y k tu je  m aszynistce 
zestaw ien ie  zbiorcze. S ek re
ta rz  KD P a rtii i p rzew odni
czący P rezyd ium  życzą so
bie in form acji o przebiegu 
każdego dnia.

P rzew odniczący najczęściej 
je s t na spo tkan iach  z w y
borcam i. P rzy  te lefon ie  w 
dom u d yżu ru je  żona.

P ierw szego w ieczoru oka
zu je  się. że n ie wszyscy dy 
żu ru jący  po trafią  obsługi
w ać ... te lefon  K łopoty z 
czerw onym  i b iałym  guzi
kiem .

N iektóre m niej sum ienne 
obw ody nie zgłaszają się 
w ieczorem . Należy rano  nas
tępnego  dn ia  odszukać 
członków  kom isji w  ich 
m iejscu prący.

Po k ilku  dniach  m achi
na spraw ozdaw cza funkcjo- 
nu ie  iuż spraw nie.

Dzielnica 
„przedstawia się“

G órna jest najw iększą pod 
w zględem  obszaru dzieln i
cą Łodzi. Je j pow ierzchnia 
m a ponad 50 kilom etrów  
kw adratow ych .

Od placu N iepodległości 
do obw odu przy ul. T om a
szow skiej na D ąbrow ie licz 
n ik  „W arszaw y“ w ybija  rów  
no 7 km

15 m arca odw iedzam  sa
m ochodem  21 obwodów. W 
żadnym  nie za trzy m uję  się 
d łużej niż 5— 10 m inut. 
Jed n ak  jazdy starcza na 
pełne 4 godz!ny. To daje  
pojęcie o rozległości dziel
nicy.

W yróżniają się tu. w 
G órnej szczególnie w yraź
nie tzw . „dzielnice n a tu ra l; 
n e“ (jest ich 14). poprze
dzielane terenam i rolniczy
mi. K ażda dzielnica in a
czej „ reag u je“ na akcj'ę 

w yborczą Je s t nadzw yczaj
ny M łynek i są tru d n e  te 
reny półrolnicze. jak  Józe
fów  czy C hocianow ice. T am  
sp raw dzan ie  list idzie b a r
dzo opornie.

12 m arca (pierw szy dzień) 
p.-zewodniczący obw odu z 
ul. M odrzew skiego m elduje, 
że w ogóle nie zgłaszają 
się m ieszkańcy ulic: K aro 
w ej, P ikow ej. K ierow ej _ 1 
B rydżow ej. M uszę w y jaś
niać. że na tych ulicach n ik t 
n ie  m ieszka a są w spisie, 
bo w ytyczają  obszar obw o
du.

M am y w G órnej i tak ie  
ulice.

D opiero podczas akcji w y
borczej odkryw am y, że po
sesja nr. 131 przv ul. Dą
brow skiego  zn a jd u je  się 
m iędzy posesjam i o num e
rach  75 i 99 E m ery tow any  j 
tram w a ja rz  — m ieszkaniec 
posesji w y jaśn ia , źe to  tak  
już „od przed w ojny“ .

W ciągłych lazdach coraz 
lepiej poznaje dzielnice

Sprostowania» 
sprostowania«.'
W okresie  od 12 do 21 

m arca w vborcv zgłosili 45ó 
popraw ek  do list,

Sa proste orzeoczenia m ie
szkańców  w ypadki śm ierci 
juz po w ydrukow aniu  sp i
sów. rodziny zgłaszają uw lę 
zionych, um ysłow o chorych
i.t.p,

Ktoś m e fig u ru je  na 
liście, a kończy 15 kw iet
nia 18 la t t uzyskuje p ra 
wo głosu.

Na każda rek lam acje  od 
pow iadam y oisem nie- Co
dziennie „dow ozim y“ pism a 
do k ilku  obwodów. N aj- 
caeściei Drzed w ysłaniem  
odpow iedzi m usim y re k la 
m acje  sp raw dzić na m ie j
scu u „poszkodow anego".

W notkach  które robię  
codziennie, stopniowo co
raz m nie j  miejsca za jm uje  
„technika i organizacja pra
cy". a coraz w ięcej  — kon
ta k ty  z w yborcam i w  tere
nie.

STAN ISŁAW
CZAJKOWSKA

Zdjęcia:

W. B IL IŃ SK I



Nieznane plemię 
na piaskach Łeby

Dokończenie ze słr. 1
»sinym  jask raw y  przypadek  
za is tn ien ia  w 2 połowie XX 
w ieku tuż obok potężnych 
osiągnięć nasvej cyw ilizacji 
w ysublim ow anej grupy lu
dzi, oderw ane! całkow icie  od 
resz ty  społeczeństw a przesz
kodam i n a tu ra ln y m i (piasek, 
w oda) o raz  przeszkodam i 
n a tu ry  adm in is tracy jno -b lu - 
rokratyczne.i — (m ieiscow e 
organa w ładzy m e chcą u- 
znać ludzi z pustyn i v.a peł- 
no i;raw nych  obyw ateli, bo 
n ie  m a ją  om m etryk). W 
w ypadku  W ydm ików , typ 
p row adzonej przez nich go
spodark i zadecydow ał o ca
łokształcie k u ltu ry  m a te ria l
n e j grom ady, ja k  i ku ltu ry  
w ogóle, zapożyczonej zre
sz tą  z m inionych form acji 
ekonom icznych. M uszę z 
żalem  oznajm ić, że pom im o 
8-dniow ego pobytu wśród 
ludzi z pustyni łebskiej nie 
udało  mi się ustalić ani Ich 
rodow odu, ani przyczyn d la 
k tó rych  osiedlili się  w tych 
niew dzięcznych i surow ych 
d la  czjow ieka w arunkach .

F ak t jednak , że istn ieją , że 
są  ludzie pozostający w  se
paracji, n iezauw ażeni, będą
cy w epoce lo tów  m iędzy
p lane ta rnych  na poziomie 
zaledw ie w spólnoty p lerw ot-

R uchojne piaski zm uszają 
p row adzek w poszukiw aniu 

d ru ją  oni w tedy z c.

W ydm ików  do 
dogod niejszych 

dym  sw oim  doby

częstych
terenów .
(k ic iu .

przc-
Wę-

P ustynnc psy rep rezen tu j?  
ubogą faunę tych terenów- 
W okresach glod.i są jedy* 

nyin pokarm em  W ydm ików.

M ieszkańcy z pustyn i łebsk ie j budu ją  ziem ianki, w k tórych 
spędzają  długie zim owe w ieczory.

Na zdjęciu w idzim y grom adę mężczyzn u w ejścia  do tak ie j 
w łaśn ie  ziem ianki.

nej, oddaleni k ilkanaście  ki
lom etrów  od m iasteczka Łe
ba, gdzie jes t radio, prasa i 
kino. zmusza do zastanow ie
nia. S praw a ludzi z pustyni 
pozostaje dla nas o tw arta .

Potrzebny  im sprzęt i u b ran ie  uzysku ją  prow adząc handel w ym ienny z okoliczną lu d 
nością. T a o sta tn ia  w pogoni za ła iu y m  zysl.iem . dociera do n id i d rogą lądow ą, lub 

b ard z ie j w ygodną, to jes t p rzybrzeżnym  szlakiem  m orskim .

©

T ekst i zdjęcia: 
A ND RZEJ K ONDRATIUK

K oczująca rodzina w czasie p rzeprow adzki.

J A R O S Ł A W  M AREK R Y M K IE W IC Z  —  P R Z E K Ł A D Y  Z POEZJI 
------- —  =  A M E R Y K A Ń S K IE J  = = = --------

EDWARD ESTLIN CUMMINGS

jechała moja miłość 
a cała w zieleni
jecha ła  m oja miłość a cala  w zieleni 
na w ielkim  złotym  koniu 
przez poranek  srebrny .

cztery chude psy biegły uśm iechnięte 
wesoły je leń  przed nim i.

Ł otnicjszc niźli jab lkow itc  sny 
szybki słodki jeleń 
czerw ony cenny jeleń.

Cztery czerw ony korly  u wód białych 
okru tna  trąb k a  śp iew ała przed nim i.

str.

Z rogiem u b iodra b iorąc w biegu echo 
jechała  m oja miłość 
przez poranek  sreb rny .

cztery chude psy biegły uśm iechnięte 
płaskie łąki przed n im i.

A łagodniejsze niż szum iący sen 
giętki gładki je leń  
lotny lekki jeleń.

Cztery lo tne lan ie  w złocistej dolinie 
g łodna strza ła  śp iew ała  przed nim i.

Z luk iem  u pasa biorąc w biegu góry 
jechała m oja miłość 
przez poranek  sreb rny .

cztery chude psy biegły uśm iechnięte 
• stron ie  szczyty przed ninii.

A bledsze niż straszydło  śm ierć 
w ątły  w iotki jeleń, 
rosły rw ący jeleń.

Cztery rosie rogacze na zielonych wzgórzach 
szczęśliwy łow ca śp iew ał przed nim i.

Jechała  m oja m iłość a cała w zieleni 
n a  w ielkim  złotym  koniu 
przez poranek srebrny .

cztery chude psy biegły uśm iechnięte 
m c zm arłe  serce upadło przed nim i.

W ALLACE S T E V E N S

«

Święta świeca
Zielona jes t noc. zielony ma płom ień i strój. 
To ona kroczy między astronom ów .

To ona ponad królik iem  i kotem .
Ta figura szlachetna, zstępu jąca  z nieba,

O na m iędzy śpiącym i, tym i m ężczyznam i. 
K tórzy leżą, śp iew ając ZIELONA JEST  NOC.

Zielona jes t noc, z obłędu u tkana ,
Z obłędu astronom ów  i z obłędu tego,

K tóry widzi w szm aragdzie k ró lika i kota,
Ilo patrzy  dalej, niż astronom ow ie,

I patrzy  w yżej, w idzi nad n im i w sta jącą  
Tę figurę szlachetną, esencjalny cień,

Ruch i is tn ien ie , obraz u źródła obrazu, 
K rólow a archaiczną, ab strak t. Z ielona jest noc.

Bardzo in te resu jącą  i 
godną kon tynuow ania  ru
bryczkę fo to inform acyjną pt. 
„Z album u Lodzi“ w prow a
dził na sw e lam y „Dziennik 
Łódzki“. ••• Miody grafik  K» 
zim ierz M ozolcwski znany 
C zytelnikom  „K aruzeli“
„Szpilek“, „T rybuny Ludu**« 
a naw et „Eulenspiegla" i „Ro 
baca“ — w ystaw ił ostatnio 
sw e rysunki w K lubie S tu- 
den ta . •> 1 sek re ta rz  K orni' 
te tu  Łódzkiego P a rtii toW- 
M ichalina T a ta rk ó w n a  ofia
row ała  piękny rad ioodbior
nik niedaw no w ybudow anej 
szkole d la dzieci niedow idzą 
cych. ❖ O ptym istyczna infor 
m ację znaleźliśm y niedaw no 
w jedne j z łódzkich gazet — 
z in form acji w ynika, że n a j
popularn iejszą form ą upow 
szechnian ia  k u ltu ry  są po
dobno w naszym  m ieście od
czyty. *> Pechow cem  — łódź- 
ki „E xpress" nazyw a p iłka
rza ukaranego  dyskw alifika
c ją  „za obrazę sędziego w to 
w arzyskim  meczu z M ary- 
m ontem ", nam  się wydaje- 
iż bardzie j odnow icdnle by* 
łoby określen ie  chuligan- 
❖ Już  15 la t  ukazu je  się re
dagow ane w Łedzi pismo 
Zarządu G łów nego Zw iąż1' ’1 
P racow ników  Przem ysłu
W łókienniczego, Odzieżowego 
i Skórzanego „Nasze Zycie“- 
k tó re  m a rów nież na swvrn 
koncie w vdane prace z h i
sto rii ruchu robotniczego * 
zw iązkow ego, b iu letyny. U- 
k łady zbiorow e, p lakaty  0 

łącznym  nakładzie  k ilkudzie
sięciu tysieev egzemplarzy- 
•t* Na w erandzie  jednego * 
dom ów  przv ni. S tarorudz- 
k i” i zna idu ie sie zunotnie 
nie zabezpieczony i narażony 
na zniszczenie księgozbiór 
w artości k ilkuset tysięcy zło
tych. będący w łasnością P- 
J. G a jk a  łódzkiego bibliofil# 
i h isto ryka, k tórego „zacni* 
w spóllokatorzy  n ie chcił 
w puścić do zajm ow anego u- 
przednio pokoju. ♦> T eatrzyk 
Satyryczny Łódzkich StudeH 
tów  AM „C ytryna“ na ogól' 
nopolskim  przeglądzie zespo
łów A kadem ii M edycznych 
w 'W arszaw ie zdobył I m ie j' 
sec za program  „H istori# 
k łopotliw a z m uzyką, s trz a ' 
łam i i m orałem " wyprzedza* 
jąc  — m ów iąc językiem  spr# 
w ozdaw eów  sportow ych 
o k ilka długości zespoły 
W arszaw y, K rakow a i L ubli' 
na. In te re su jącą  in ic ja ły ' 
w ę podjął k lub-kaw iarn i»  
7-MS organizu jąc kolo dy ' 
skusy jne. k tó re  om aw iać bC' 
dzic problem y współczesnej 
ku ltu ry , sztuki, etyki. ❖.Trx.V 
dni trw a ł w Łodzi Festiw »1 
Pieśni C hóralnej będący prz® 
glądcm  najlepszych zespO' 
łów chóralnych  Łodzi I wo
jew ództw a. W ubieg ły111 
tygodniu eksponow ana był# 
w Łódzkim K lubie Międz.V' 
narodow ej K siążki i PrasY 
w ystaw a-k ierm asz książę'1 
naukow ych londyńskiego w'V 
daw n ic tw a  O xford U n lversi' 
ty Press.
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W  trak c ie  p rzy jac ie lsk ie j 
pogaw ędki k toś zw rócił się
do  n ie  Jo:

— K ażdy człowiek m a ja 
k ą ś  cechę, k tó ra  odróżnia go 
od innych. A ja k ą  cechę pan  
posiada?

Podniósł szare  oczy, w  k tó 
rych  zastygł w ieczny sm u
te k  i sk rom nie  odpow iedział:

— Pracow itość... A k u ra t-  
ność, dok ładność w  p racy .

W szyscy siię zaśm ieli,
— Tylko to? Mało, mało...
— Nie szkodzi.. M nie w y

starczy.
Człowiekiem , k tó ry  m ia ł tę 

jed n ą  ty lko  w łaściw ość — 
pracow itość — był C harłam - 
piew . D robny, niepozorny, 
u ty k a jący  C harłam piew . Za
w sze chodził z o lbrzym im  
paraso lem , k tó ry  w yglądał 
ja k  jego s ta rszy  b ra t. Żył 
7. tego, że p isyw ał sm utne  
rzeczy do sm u tn y ch  gazet 
i  tygodników .

G dyby napisał coś w esołe
go — n ie  przyjęliby .

II.

Pew nego ran k a , gdy C h ar
łam piew  siedział przy sto le 
1 pop ija ł he rba tę , odw iedził 
go W oikcdaw ski. U siad ł obcik 
C hariam p iew a i długo m il
czał.

— Co panu  dolega? — 
sp y ta ł C harłam piew .

— Słyszałem  ó panu przy
k re  rzeczy... N igdy bym  n ie  
przypuszczał...

O blicze W ołkodaw ski ego 
było pochm urne, zd radzało  
podenerw ow anie

— Co takiego? — spokoj
n ie  sp y ta ł gospodarz.

— K iedyś pow iedział p an
o  sobie, że' bardzo p an  lu b i 
B kuratność i dokładność w  
p racy , pam ięta  pan?... Dzi
s ia j doszły m n ie  słuchy  o ta 
k ie j parna pracow itości, że 
n iech  P an  Bóg zabroni!... 
W ie pan  co mi pow iedziano? 
Że p racow ał pan  p rzed  laty  
w  C harkow ie ja k o  u rzęd n ik  
pocztow y i był p an  podobno 
te k  pracow ity , że an i jed en  
lis t nia dochodził do a d re 
sa ta , bo odryw ał p a n  z li-  
sitów znaczki a sam e listy  
w yrzucał. M iał p an  naw et 
z  tego pow odu jak ie ś  p rz y 
k rośc i z w artościow ym  l i 
stem ... Z daje  się, że siedział 
p a n  też w w ięzieniu... Jako  
uczciw y człow iek nie p u sz 
czam  tych w iadom ości w  o- 
bieg, ty lko  przychodzę do 
p a n a  zapytać, czy to  p ra w 
da. Jeś li k łam stw o — spraw i 
m i w ielką radość uścisnąć 
p an a  rękę. A  jeśli praw da...

— Chw ileczkę — p rzerw ał 
m u C harłam piąw . — Nie 
m usi m i p an  ściskać ręk i, 
proszę ty lko  pow iedzieć: k to  
p an u  o ty m  mówił?

— Tego nie mogę w y ja 
wić... D ałem  słowo...

— N iech pan posłucha — 
iszybko pociera jąc  ręce  po
w iedział C harłam piew . D la
czego człowiek, k tó ry  opo
wiadali p an u  o m ojej p rze 
szłości, wym ógł na panu  dy 
sk recję?  Dlatego, że się bał 
konsekw encji?  M ogłoby to  
nasitapić ty lko  w tedy, gdyby 
ów face t w ym yślił te  fak ty  
7. m ojej przeszłości. Wów
czas n ie  pow inien  pan  'T yć 
niegodziw ca. M yślę jednak , 
że o,n sam  tego nie w ym y
ślił, a le  usłyszał od kogoś — 
jestem  n aw e t o tym  przeikoV 
nany . W tak im  razie człowiek 
ten  niczym  nie ryzyku je  i 
n ie  pow in ien  obaw iać się 
żadnych  przykrości...

— M a pan  a-ac ję  — zgo
dził się  p rosto lin ijny  W oł- 
kodaw ski. — M ówił mi o tym  
A leksander K czubow icz ..

— D ziękuję... M ario, zdejm  
m i w alizę z an treso li! Z ap a 
k u j trochę  bielizny, p ap ie 
rosy  i rewołlwer. W yjeż
dżam...

— D okąd pan  w yjeżdża?— 
spy ta ł, o tw iera jąc  szeroko 
oczy W cłkodaw ski.

— Maiło to jes t m iejsc, do
k ą d  m ożna jechać? W tej 
chw ili jerzcze nie w iem  jak  
m i się ułoży m arszru ta . P ra 
cow ity  człow iek m usi p ra 
cow ać. Nie w olno mi w ięc 
siedzieć na jednym  m iejscu. 
Ż egnam  pana! B ardzo jestem  
zobow iązany za w iadomość. 
M yślę, żę będzie pan  m iał 
Jeszcze okr.zje uścisnąć mi 
dłoń.. M ario! N ie zapom nij o 
m oim  parasolu!

TiiSGŻ dnia  p rzed  obiadem

C harłam piew  usadow fl się z 
w alizą w  dorożce i pojechał.

III.

Kowubowicz zab ie ra ł się 
do obiaflu

— Proszę pow iedzieć p a 
nu — zadźw ięczał w k o ry 
ta rz u  jak iś  cienki głos, — że 
C harłam piew  chce się z nim  
zobaczyć w  p ilnej spraw ie... 
Jedna  m in u tk a  i ju ż  m nie 
n ie  ma...

— C harłam piew ! — rado 
śnie zaw ołał gospodarz. — 
Proszę, niech p an  w ejdzie 
do pokoju!

M ały C harłam piew  wszedł, 
trzy m ając  w jednej ręce w a
lizę a w d rug iej olbrzym i pa
rasol.

— D okąd to się pan  w ybie
ra?  — spy ta ł gospodarz 
zdziw iony.

— Jeszcze sam  n ie  wiem. 
Niech pan  posłucha, K ozubo- 
wicz. K to patnu pow iedział, że 
pracow ałem  w C harkow ie 
jak o  u rzędn ik  pocztowy, że 
odki eja tern znaczki i k ra 
dłem  listy  w artościow e?

K ozubaw icz zm arszczył 
czdlo 1 zagryzł w argi.

— A ach, ten  W ołkodaw ski!
— pow iedział ze złością. —

Charłam piew '. — Z tobą nie
będę się d ługo  certow ał. K to 
ci m ów ił o moich w yczynach 
na charkow skiej poczcie? 
Szybko! Bo rozłupię ci zaraz 
tw oją p u stą  głową ja k  orze
szek!...

P ie tia  zadzwonili zębam i i 
o p arł się o krzesło.

— Ja k  się  masz? J a k  zdro
wie?

— K to ci mów ił? Im ię, n a 
zwisko!

— Mój Boże! T aka h is to 
ria . . Zach ar M ironow  po
w iedział m i o tym . Ale. po
słuchaj — on w yjechał w ze
szłym  tygodniu  do Odessy.

— Nie szkodzi. Pojadę za 
nim . Popatrz , w alizeczka 
przygotow ana.. Tylko... P ie
tia! Nie kłam iesz? Jeśli 
chcesz m nie zbić z tropu , 
p am ięta j, w rócę z Odessy 
i zastrzelę cię!

— Mój Boże. nie kłam ię!
— No, do w idzenia , P ie 

tia.. D ziękuję ci.
C harłam piew  chw ycił sw ą 

w alizę, parasol, rew olw er 
w sunął do kieszeni i, kulejąc, 
tnałym i kroczkam i wytoczył 
s.ię na ulicę.

— D orożkarz! Na dw o
rzec!

Z upełn ie  ja k  baba... D ał m i 
p rzecież słowo, że będzie 
m ilc z a ł..

— O d kogo pan to słyszał?
— jeszcze raz  cienk im  głosi
k iem  sp y ta ł C harłam piew , 
b ły sk a jąc  szarym i, sm utnym i 
oczyma.

— Hm... Myślę, że to  do- 
nraw dy n ie  m a sensu... Mo
że to  zw ykła p lotka?

— Tym  bardziej... K to  to  
p an u  pow iedział?

— D opraw dy,,, Je s tem  w 
kłopocie...

C harłam piew  podszedł do 
sw e 1 w alizy, o tw orzy! ją  i 
w yjąw szy rew olw er, w ycelo
w ał w gospodarza

— Jeśli nie pow ie p an  — 
w ycedził c ichutko  —  od ko
go pan  to  słyszał, upew ni 
m nie p an  w p rzekonaniu , że 
sam  p an  to  w ym yślił. W ów
czas p an a  n a ty ch m ias t za
strzelę .

— Co p a n ? !.. w yszeptał 
szybko Kozubowicz. — To 
P ie tia  W arn ak in  m ów ił mi
o tym . K iedy to mogło być?... 
Zaraz, zaraz. P rzedw czoraj 
w re s tau rac ji. T ak  jest, p rzed 
w czoraj. Co ty, P ietia . po
w iadam ... Jak że  to możliwe?

P racow ity  C harłam piew  
w ziął parasol, z trudem  pod
niósł sw ą w alizę 1 k iw nąw 
szy na pożegnanie głową, po
spiesznie opuścił pokój,

P ietia  W arnak in  był nie
zm iernie zdziw iony, gdy u j
rzał w sw ym  pokoju su b lo k a
to rsk im  C h arłam p iew i z w a
lizką w jednej ręce a z re 
w olw erem  w d rug ie j i p a ra 
solem  ped pachą.

— P ie tia! — ośw iadczył

IV.

Mi.ronowa odszukał w  O- 
dessie z dużym  trudem . Ten, 
dow iedziaw szy się, że C h a r
łam piew  m a przy sobie broń, 
p rzy ją ł go z o tw artym i r a 
m ionam i.

— N iech p an  będzie 
uprze jm y  mi pow iedzieć —

. m iękko sp y ta ł C harłam piew
— od kogo pan  słyszał, że ja, 
jako  urzędn ik  pocztow y w 
C harkow ie, byłem  zam iesza
ny w k radzież  znaczków  i 
listu  w artościow ego?

— W ie pan? J a  w to  nie 
w ierzę.

— B ardzo dziękuję. Ale 
od kogo pan  to słyszał?

— N iech pan  1a tem u spo
kój. L epiej chodźm y na ko
lację, Po co pow tarzać  b zd u r
n e  plotki?

Je ś li w  te j chw ili nie 
poda m i pan źródła te j w ia
domości, v a  b iję pana.

— Więc?
— M aria  O strouchow a.
— G dzie ją  te raz  zastanę?
— P ojechała  do b ra ta . Do 

Łodzi Tam  ją pan  znajdzie.
C harłam piew  w estchnął, 

zab ra ł sw oje rzeczy, w sunął 
rew olw er do kieszeni i opu
ściwszy n ieśm iało  głowę, 
wyszedł.

O strouchow a odesłała go 
z Łodzi do Ma.ksudo.va w 
Rostow ie, Mak su do w w yra
ził mu serdeczne w spółczucie 
i p rzerzucił go do Sam ary. 
Z S am ary  pojsthail do R iaż- 
ska, gdzie uzyskał do ci es żu
jącą  w iadom ość: okazało się, 
że inżynier Kogortow , odko
m enderow any  do R ia^ska,

dow iedział się o  pocztowych 
spraw kach  C harłam piew a od 
W ałkina, k tó ry  m ieszkał s ta 
le w  tym  sam ym  m ieście co 
C harłam piew  — w  P e te rs  - 
sburgu .

Jak iś  w ew nętrzny  głos 
podis zepnął C h a r  łam pi e wo w i, 
że nić doprow adza go do 
k łębka.

W róciwszy do P e te rsbu rga , 
p rosto  z dw orca, nie w stęp u 
ją c  naw et d o  dom u, udał się 
do W ałkina,

— Waiłkin — pow iedział, 
s taw ia jąc  na podłodze walizę, 
paraso l i w y jm u jąc  z p rzy 
zw yczajenia rew olw er. — 
tx. \  m nie pan. P rzejechałem  
pół Rosji i nie zaw ahałbym  
s ię  naw et p rzed podróżą za 
granicę, żeby odszukać ty lko  
koniec tego sznu ra , k tó ry  
m n ie  ow inął. N iech pan 
spo jrzy  mi w oczy i powie: 
k to  panu  pow iedział o tym , 
że ja . będąc u rzędn ik iem  
pocztow ym  w C harkow ie, 
k rad łem  znaczki z listów .

J  że z łapano m nie na k ra 
dzieży listu  w artościow ego?

— u an  bardzo  schudł i zm i- 
zerntEł — pow iedział •/■spół- 
czująco  W ałkin. — Czyżby 
dcp-Łw dy przejechał p tn  w 
te j sp raw ie  pół Rosji?

— Tak, jestem  pracow ity  
i a.kuratny.

— Żal mi pana... N iech pan
■ schow a swój rew olw er. I bez

tego bym p an u  pow iedział 
M ówił mi o tym  Ilia  Ilicz 
Pajaln ikow .

— Coo? Ilia P a ja ln lków ? — 
C harłam piew  zaśm iał się 
chrypliw ie. — No, te raz  już 
n a  pew no koniec. D aje m i 
p an  słowo hemoru. że po
tw ierdzi pan  to, co pa-n przed 
chw ilą  pow iedział?

— N aw et trzy  słowa!

V.
U P aja ln lkow a byli goście: 

dw aj urzędniny, a rty s ta  
M stiw oj i W ołkodaw ski.

— Proszę n ic nie mówić 
sw em u panu  o m nie — po
w iedział mały C harłam piew , 
gdy służąca otw orzyła mu 
drzw i. — Sam  się zam el
duję...

W szedł w palcie, z w alizą 
i paraso lem  w ręku . Z n ik im  
się nie przyw itał, pos‘av,'ił 
w alizę na podłodze, usiad ł 
na  niej, paraso l położył so
bie h a  kolanach i podparłszy  
głow ę drobnym i p iąstkam i 
bystro  w patryw ał się w p e ł
ną, kw itnącą  tw arz  P a ja ł i i -  
•ccwa.

— Co się z tobą dzieje? — 
zdziwił się gospodarz. — 
W aliza, parasol, ja k b y , się 
dokądś w ybierał. Czemu się 
z n ik im  n ie  w itasz?

— Z araz  — odparł C har- 
łam p ie  v, dziw nie spog ląda
jąc  na niego. — Ty, Iliusza, 
m ów iłeś W aikinow i, że ja, 
p racu jąc  na poczcie c h a r
kow skiej, k rad łem  znaczki i 
lis ty  w artościow e? Poczekaj
— poczekaj, n ie  zaprzeczaj. 
N ie chcesz chyba, żebym 
ściągał tu  W ałk ina? Iliusza! 
M ógłbym zadać ci to sam o 
py tan ie , co innym : kto ci o 
ty m  mów ił? A le to zbyteczne. 
Przecież w C harkow ie p rze
byw aliśm y w jednym  i tym . 
sam ym  czasie i ty doskonale 
wiesz, że ja  w ogóle nigdy 
na  poczcie nie p racow ałem  
T yś był wówczas studen tem , 
a  ja  p racow ałem  w gazecie. 
T ak czy nie? W zeszłym rcky  
p rosiłeś m nie, żebym  n ap i
sa ł a r ty k u ł o zbudow anym  
przez ciebie moście, a le od
m ów iłem  ci. Czyżbyś mi za 
to  p łacił pocztow ym i znacz
kam i? I co te raz  pow iesz na 
•to wszystko? M ówiłeś W a lg i
now i o m nie, to  fak t. Znasz 
m oje dzieje w C harkow ie — 
to  też fak t. N ie m ożesz więc 
n aw e t w yprzeć się i powołać 
na  jakiegoś nieboszczyka, 
k tó ry  za życia doniósł ci o 
tym . No i co?... Co m am  teraz 
z  tobą zrobić? C hyba ty lko  
to...

P racow ity  C harłam piew  
podniósł się ze sw ej w alizy, 
podszedł u ty k a jąc  do gospo
darza  i w spiąw szy się na 
palce uderzy ł go % tw arz.

Po czym pckuA ykał do 
W ołkodaw skiego i w sunął mu 
w  dłoń sw ą m aleńką rękę.

— Proszę. Niech pan uści- 
śnie, jeśli m a pan o c h o tę ..

— Z przyjem nością  — za
śm iał się  p rosto lin ijny  Woł.. 
kodaw ski. — Chodźm y stąd , 
kochany. N iech żyje p raco 
witość!

Przełożył: 
ADAM OCHOCKI

ELŻBIETA WRÓBLEWSKA

O S T R O »
zMELPOMENĄ!

M elpom ena się m artw i. 
W łaściw ie nie tyle Melpo
m ena, ile m artw ią  się za nią 
na łam ach „Odgłosów1' ko
lejno p. K aszyński i (3. Bob
row ska. p ragnąc ocalić od 
zapom nienia je j bu jną 
przeszłość łódzką. Trosk» 
nożyteczna i uzasadniona. 
M artw im y się więc za łódz
ką M elpom enę, byle z efek 
tem  i byle ten  efek t nie 
był dla Muzy szkodliw y. 
T rzeba bowiem pam iętać o 
tym , że w szelka sztuka jest 
od nas oddalona najbardziej 
w tedy, kiedy otacza ją m ur 
naszej o niej wiedzy. Myślę, 
oczywiście, o w iedzy spec
ja lnego  ga tu n k u  — niepod* 
w ażalnej, a jednak  fałszy
wej. Możemy dow iedzieć się 
dokładnie , co kto m yślał i 
p isał o Z elw erow iczu i jak 
to było z każdym  dniem  po
bytu Iry A lridge‘a w n a 
szym  m ieście, a nie poznać 
n igdy praw dy o m in o n y m  
tea trze . Co gorsza, możem y 
w iedzę o fak tach  dotyczą
cych „życia tea tra lnego“ 
w ziąć za znajom ość MeVo* 
m eny i 'poprzestać na tak im  
in te lek tua lnym  snobizm ie.

Ażeby w ykluczyć nieporo
zum ienia zaznaczam , że nie 
negu ję  potrzeby poznania 
fak tów , a le psw inno  być 
ono po trak tow ane  ty lko ja 
ko m a te ria ł do prac nauko
wych, jak o  działalność po
m ocnicza.

A rtyku ł p. B obrow skiej 
w zbudził we m nie pew ne 
obaw y. Zacznę od jego ty tu 
łu. Nie sądzę, aby trzeba by
ło staw iać a lte rn a ty w ę  — 
„m uzeum  czy pracow nia 
n aukow a“, jak  czyni to au 
torka. N ie są to w cale pro
jek ty  p rzeciw staw ne, ale ra 
czej w zajem nie s ę  uzupeł
n iające — chyba, że w grę 
w chodzą spraw y funduszo
we. O tym jednak może być 
mowa dopiero  w stad ium  
realizacji.

O kreślen ie  „pracow nia 
n au k o w a“ budzi poza tym, 
w w ypadku nauki o teatrze, 
pew ne lęki w erbalne. W yo
brażam  sobie już na tle tej 
nazw y grom adkę etatow ych 
naukow ców , ustalających 
najd robn ie jsze  szczegóły w y
darzeń  z - ią z a n y c h  z te a 
trem  i pełnych przekonania, 
że są na najw yższym  szcze
blu w ta jem niczen ia  w sp ra 
wy m elpom enow e. Zanim  
ktoś zarzuci mi, że są to oba
wy bezpodstaw ne, niech się 
zapozna z dotychczas w yda
nym i p racam i o nafzym  tea 
trze i faktologiczno-plotkars- 
k im  zam ętem , jak i w n:ch 
panuje. P ap ie r niestety zdro
żał, s taw ia jąc  nieco w iększe 
niż dotychczas w ym agania 
badaczom , publiku jącym  wy 
niki sw o:ch dociekań. P ub li
kacja  pow inna być w ynikiem  
dość już "aaw ansow anych  
prac. a nie ich początkiem . 
N auka o tea trze  natom iast 
jest na naszym  teren ie  w y
nalazkiem  stosunkow o św ie
żym. Od niedaw na dopiero  
zaczęto trak to w ać  te a tr  jako  
od ębną dziedzinę tw órczo
ści, k tó ra  w żadnym  w ypad
ku i > może się zm ieścić w 
ram ach  h isto rii lite ra tu ry . 
D latego badania tea tro lo- 
giczne m uszą na p ierw szym  
m iejscu  staw iać  w alkę o 
m etodę.

W obecnym  stad ium  roz
w oju wiedzy o M elpom enie 
k ró tk i zarys historii tea tru , 
którego w ydanie  p roponu je  
p B obrow ska jako  n a jp il
n iejsze zadanie, mógłby eg~ 
zystow ać najw yżej na p ra 
wach bryku  przydatnego do 
pgzam Y ów . N apisan ie  p raw 
dziw ej historii te a tru  będzie 
m ożliw e dnpiero po szeregu 
p rób  o w ąskim  zakresie, oraz

po w ydaniu  pew nej ilości 
p rac , dotyczących poszcze
gólnych zagadnień te a tra l
nych.

W chw ili obecnej w ięcej 
dow iem y się o Zelw erow iczu 
jeśli ktoś po trafi określić, ja 
k ie problem y m usiał rozw ią
zać n . .  przy inscenizacji 
„Snu srebrnego  S alom ei“, 
niż w tecy , gdy zapoznam y 
się z kom pletnym  ,ale i z 
pow ierzchow nym  zarysem  
jego pracy d y rek to rsko -ad - 
m in is tracy jne j. Sądzę naw et, 
że w arto  by ogłosić konkurs 
na pracę o tea trze  łódzkim  i 
może spośród lau reatów  tego 
konkursu  wytypowrać zaczą
tek jakiegoś o irodka  badań 
nad tea trem . N ie p ro tes tu ję  
bynajm nie j przeciw ko in s ty  
tuc jonatnej form ie tych ba
dań  i ty lko przeciw ko ich 
b łędnym  założeniom  — z 
tym zastrzeżeniem  jednak , 
ażeby k ierunek  był w yzna
czany przez osoby, k tóre mo
gą w ,yleg'tym ować się odpo
w iednim i kom petencjam i. 
A u to r „M elpom eny fra so b ' 
liw ej' proponuje  założenie 
’ - T >dzi m uzeum  tea tra ln e 
go, przeciw ko czem u zdecy
dow anie -aoponow ala p. Bob 
row ska, w ysuw ając argu- 
m en t: nie m ężna się chw a
lić w tedy, k iedy nie posia
dam y naw et zarysu h istorii 
te a tru  łódzkiego.

Nie sądzę, aby propozycja 
założenia m uzeum  obliczona 
była tylkp na efekt. P. K a
szyński, jako  teoretyk  nauki
o teatrze, z pew nośc ą dobrze 
zdaw ał sobie sp raw ę ze zna
czenia, jak ie  m iałaby  tego 
rodzaju placów ka. Słusznie. 
Z bi3rajm v sta re  afisze, pro
gram y, fragm enty  dekoracji, 
a nav, et kaw ałk i k u rtyny  i 
s ta re  buty, w k tórych w y
stępow ał Jarpcz. Po co? 
P rzede  w szystkim  dlatego, 
żeby uprzytom nić zw iedza
jącym  to przyszłe m uzeum , a 
w szczególności osobom in te
resu jącym  się nau k ą  o tea
trze, co to iest tea tr, żeby — 
ukazać praw dziw ą, tragicz
ną tw arz  M elpom eny, k tó ra  
n ie  po trafi zachow ać swoich 
w ielu p rzem ijających  w cie
leń. Cprócz w artości po
znaw czych takie  m uzeum  
zaw ierałoby na pew no znacz
ny ładunek  em ocjonalny. T e
a t r  jest jedyną sztuką, któ
rej m ate ria ln a  postEĆ prze
pada bezpow rotnie, pozosta
w ia jąc  po sobie tylko nielicz
ne ek w izyty. P ercepcją  
w sf ‘czesnych w jak iś spo
sób u trw alony  (recenzje), 
egzystu je dla nas pod w :e- 
lomq znakam i zapytan ia . Nie 
łudźm y się. że nasze zbiory 
s :ęgną poczptków  tea tru  
łódzkiego. Z pew nością 
szczątki w ielu znakom itych 
p rzedstaw ień  przepadły bez 
śladu. Za'stnie,ie jednak  n a 
tychm iastow a konieczność 
zasilania zbiorów  dokum en
tam i z czasów dobrze nam  
znanych, a naw et w spółcze
snych. Za k ilka lat i po n ie 
daw nych  soek tak lach  może 
zaginać ślad. M uzeum  było
by w ięc na wpół współczes
n e  — jedyne w sw oim  ro
dzaju . T rzeba to m uzeum  
założyć jak  najp rędzej. Nie 
rezygnując przy tym  z p rac  
naukow ych, oczywiście. Ale 
ostrożnie z M elpom eną, gdyż 
jest to  M uza tru d n a  do zdo
bycia.



RAFAŁ ORLEWSKI

ińi4$t?ęzięo. w  ty m  rńidśfeozku.'

la łem  m o iesz  c<>ś nad' r ie c ik ą .
U t n ą  In j u i  nić; 
d i ic ń  podobny do dnia, 
iy d z ip ń  do tygodnia  — 
w ciąż ha naszych ft ilódych pleęąęji'. 

. n u d a  wicszd  p s i/v rv í:  : . :

K olum na jes t osiedlem , 
k tórego rozw ój ludnościow y 
d a tu je  się podw ójnie. P ow 
sta ła  w dw udziesto leciu  jako 
letn isko  dla łódzkich co 
bogatszych, dzięki k tórym  
w ybudow ano w sosnow ym  
lesie  szereg w ill, dziś p ie 
czołow icie odnaw ianych  i 
konserw ow anych  przez m iej
scowi) rad ę  narodow ą. Dzi
sie jsi m ieszkańcy K olum ny 
„błogosław ią“ w ille w  spo- 

, sób  n iew ybredny , czem u 
tru d n o  się dziw ić, zwłaszcza 
zim ą. P rzydziały  opałow e 
raczej skrom ne, jakość w ęgla 
tak że  nie eksportow a. A ko
lo row e budynki — to dom ki 
z k a rt — jak  pow iedział mi 
z  troską  pew ien „świeżo 
upieczony" ojciec. Na pocie
chę zostaje p iękny  k ra jo b raz  
i s łynne już  „m ahoniow e po
w ie trze“.

M ieszkańcy w liczbie oko
ło 5 tys. są  konglom eratem  
rodzin  przybyłych tu  dosło
w n ie  ze w szystk ich  stron  
Polski. W czterdziestym  
p ią ty m  podział poglądów  i 
m entalności przebiegał po
środku . Jedn i nazyw ali d ru 
gich (głównie przybyłych •/. 
W ilna) c h a z i a j a m i ,  
ci zaś rew anżow ali się ep i
te tem  m  a z  u  r  y.

Dziś różnice za ta rły  się, 
szczególnie w śród m łodzieży. 
M łodzi porzucili szow inizm y 
rodziców  — chodząc razem  
do szkół, żeniąc się i po pro
stu  w z ra s ta jąc  w spólnie w 
szarej codzienności.

P rzepraszam . N ie każde 
pokolen ie  d o ras ta jących  po
zw oli wodzić się za nos n u 
dzie. Nie trzeba  rom an tycz
nych podn iet w rodzaju  
zb ro jnej w alki z okupantem , 
by m ieć co robić i n ie  
„czkać“ z nudy. O tym  m ó
w ią  ci, k tó rzy  k ilkanaście  
la t w stecz bardzie j w ierzyli 
w e w łasne siły, n ie  czekali 
n a  p rzysłow iow ą m annę.

W  pierw szych trudnych  
la ta ch  R zeczypospolitej o rg a 
n izac je  m łodzieżow e w ysta 
w iały sztuk i, zorganizow ały 
ludow y zespół sportow y, 
czynnie pom agały um acniać 
now ą rzeczyw istość. ZW M - 
owcy, harcerze, sportow cy 
tw orzy li a tm osferę  po k tó re j 
zostały  ty lko  w spom nienia.

— Jeżeli tak  — pytałem  — 
to  dlaczego ten ruch rozlazł 
się w  szw ach? Dlaczego dzi
siejsze ...nasto latk i n ie  roz
w ija ją  w pełni ow ych k u ltu 
ro tw órczych  zaczątków  — 
ta k  potrzebnych społecznie 
w  m ałej m iejscow ości? D la
czego jedyną  b ron ią  m ło
dych je s t  „rzucan ie  m ięsem “, 
a  w wyps<Jku sprow okow a
n ia  do szczerości — skarga, 
że dzień ja k  co dzień?

* ¥  *

P rzypatrzm y się bliżej, ja k  
to je s t z tą nudą. Czy n a 
p raw dę „dzień jak  co dzień?“

K olum na je s t osiedlem  ro
botniczym , pozbaw ionym  w 
zasadzie zakładów  pracy. 
R obotnicza Spółdzielnia Za
opatrzen ia  i Zbytu, zakład 
p re fab ry k a tó w  betonow ych, 
■zatrudniają n iew ielu  m iesz
kańców . W iększość p racu je  
w  Lodzi, P ab ian icach . Mło
dzi taltże  — o ile zdołają 
otrzym ać pracę. Sporo  koń
czy szkołę podstaw ow ą i n ie 
uczy się da lej. Inn i zdoby
w ają  zaw ód w zasadniczych 
szkołach zaw odow ych, dojeż
dżając  codziennie do Lodzi 
w k o lu m n ie  je s t ty lko  szko
ła podstaw ow a). Do techn i
k u m  i „ogólniaka“ uczęszcza 
najm niejszy  procen t _ mło
dych: ta  g rupa  na ogól nie

narzeka na zby tek  w olnego 
czasu. S ą tacy, którzy p rzer
w ali naukę w k tó re jś  tam  
k lasie szkoły średn ie j. Nie są 
bynajm nie j w y ją tkam i.

Co ta  młodzież robi? N a
w et jeżeli p racu je  — co ro
bi po pracy?

O dpowiedź w yliczająca 
zaobserw ow ane czynności 
„znudzonych“ , nie zadow ala. 
W ięc n a jp ie rw  — czym się 
tu m ożna „rozerw ać“, jak ie  
in s ty tu c je  zapew nia ją  m ini
m um  potrzeb duchow ych?

Kino. Dwa film y w 
tygodniu. R epertua r słaby. 
E stetycznie  urządzona k a 
w iarn ia  „M aleńka“ iest zbyt 
ciasna, przez co s ta je  się 
ekskluzyw na. T elew izję og
ląda się p ryw atn ie . T ea try  
zag lądają  rzadko, spośród 
nich ty lko T e a tr  Z iem i Łódz
k ie j m a coś do pokazania. 
Zespoły rozryw kow e wolą 
chałtu rzyć, to  je s t e fek ty w 
niejsze finansow o. Co jesz
cze? D w ie res tau rac je , latem  
bar PSS nad rzeką. I to już 
p raw ie  w szystko.

str.

Pozostał k lub  młodzieżo
wy. O tym  trzeba oddzielnie, 
jak o  że to g łów na obecnie 
przystań  znudzonych.

P o p u la rn y  „M eksyk" (na
zw a ta  przylgnęła do św ie t
licy przy ul. L etn iej w o k re 
sie szczególnego m arazm u 
ku ltu ra lnego  w śród m łodzie
ży kolum ieńsk iej) nazyw a 
się obecnie Św ietlicą  O sied
lową. F ak t, że budynek zos
ta ł — m im o w szystkich za
sto jów  — w łasnością mło
dzieży, je s t zasługą działaczy 
L udow ego K lubu  Sporto
w ego „Pogoń", k tórym  prze
wodzi czynny dotąd  sporto 
wiec i o rgan iza to r Z bigniew  
B rzeszczyńslc. N ie jednokro t
n ie  próbow ano odebrać 
św ietlicę  m łodym. N ikom u 
jak o ś  n ie  przychodziło  do 
głow y, aby obsku rną  tai^c- 
budę zam ienić w św ietlicę 
d la znudzonych. Sportow cy 
w ym alow ali salę i zorganizo
w ali w n iej zajęcia typow o 
sportow e. N a in n e  czekano 
in ic ja tyw y  m łodych. K iedy 
k ilku  zapaleńców  w ychodzi
ło z taką  in ic ja tyw ą, n ik t-się  
tym  n ie  in teresow ał. W ładze 
były głuche, społeczeństw o 
patrzy ło  n ieufnie. T ak było 
z estradką  sa ty ryczną, k tó rą  
sportow cy stw orzyli bodaj w  
1955 roku, tak  rów nież z a ła t
w iono s ię  z tea trzyk iem  
w spółczesnej poezji i piosen
ki w osta tn ich  dw óch latach. 
W  obu w ypadkach w ysta 
w iono program y, na  k tórych 
w idz n ie  ty le  mógł się zab a
wić, ile zastanow ić nad  z ja 
w iskam i, obok k tórych prze
chodził obojętn ie. T eatrzyk  
w spółczesnej poezji „G rabia 
5!)“ organizow ał w ieczory li
te rack ie , d aw ał k ró tk ie  au 
dyc je  w  radiow ęźle, brał 
udział w  k o nku rs ie  recy ta 
torskim , za jm ując  w pow ie
cie dw a nagrodzone m iejsca, 
młodzi dysku tow ali, czytali, 
uczyli się podstaw ow ych 
form  k u ltu ry  społecznej. I 
tea trzyk  skończył się. Z byt 
tru d n o  je s t w  m ałym  m ia
steczku działać w pojedynkę, 
czy w kilku  zaledw ie. Mo
ra ln e  choćby poparcie 
w ładz stw arza rea lne  szanse 
rozw oju  młodym, nie okrzep
łym zesnołom. Tego popar
cia n ie  było.

I  nag le  „M eksyk“ ożył. 
N agle? Sądzę, że za trium fo
w ała zdrow a m yśl, w yrażona 
lap idarn ie  w pew nej rozm o
w ie z  p rzedstaw icielem  m iej
scowych w ładz. ..Sam ą pał
ką n ie  w ychow a się m łodzie
ży“ C huligańsk ie  wyskoki 
*ą w większości udziałem  
młodych, k tó rzy  nie stracili 
jaszcze zadatków  na norm al- 

. nvch obyw ateli. T rzeba tylko 
odbierać m łodym  okazję do

PRZED 
WYBORAMI 

DO RAD
NARODOWYCH
rozróbek. Z astąp ić  nudę 
działaniem .

Do takich w niosków  doszli 
ludzie, k tórzy  długo zbyw ali 
młodzież z je j in sp iracjam i
— tłum acząc, że są w ażniej
sze spraw y.

I oto w św ietlicy osiedlo
w ej, gdzie dotąd można było 
pograć jedynie  w ping-pon- 
ga, czasem  potańczyć — za
czął się ruch. Na zebran iu , 
na k tórym  m iejscow e w ła
dze oraz przedstaw iciele  
W ydziału K u ltu ry  PRN w 
Lasku i K om itetu Pow iato
wego ZMS zajęły się ser- 
dc-.-ni '- 1 i uw ażniej po trze
bam i m łodzieży — „znudze
n i“ byli najliczn iej rep rezen 
tow ani. W praw dzie n ie  zdję
li jeszcze znudzonej m aski, 
ale zastanaw ia li się głośno, 
jak ie  jes t w yjście  z im pasu. 
P ro jek tów  nie brakło, ty lko 
c?y dadzą rad ę  je  zrealizo
w ać? Nie m ają  przecież do
św iadczenia. Postanow ili 
p rzypom n'eć sobie o zap a 
leńcach. Tych, którzy  odesz-

kam aw alow e wieczorki.
M askam i d la  m asek — n ie  
dla w yrażen ia  sztucznej po
staw y.

Zespół m uzyczny o egzo
tycznej nazw ie „M exicana“ 
narzeka na b rak  in s tru m en 
tów . P rzede w szystkim  — 
na brak  „uczciwego akorde
onu“. Pożyczana M u z a  
zachm urza roześm ianą za
w sze tw arz  Romka K ardzisa, 
popularnego  w pow iecie pio
senkarza . Tylko Dzidka Sy- 
rew icza „uszczęśliw iono“ 
perkusją , zakupioną przez 
ZMS. Pozostała tró jk a  gra  
na w !asnych ins trum en tach . 
Młodych nóg nie b rak u je  do 
tańca . Co ciekaw e: n ik t n ie  
zakłóć, spokoju.

S ekcja  arty styczna  rozpo
częła pracę od p rzystąp ien ia  
do konkursu  recytatorskiego. 
Reż. H enczowa, k tóra  przy
jecha ła  na in s tru k taż , była 
m ile zdziw iona za in tereso
w aniem  i * możliw ościam i 
głosow ym i recytatorów . Po 
konkursie  zespól chce w ysta
w ić kró tk i program  tem a
tycznie w ypływ ający z życia 
K olum ny, po trak tow any  tro 
chę lirycznie, trochę w  for
m ie szopki.

Z arząd k lubu  narzeka , że 
b rak  w tej pracy dziew cząt. 
P rzychodzą ty lko  na po tań
ców ki. Nie zdradzają  chęci 
do pracy nad ożyw ieniem  
k lubu . Do konkursu  recy ta 
torskiego zgłosiła się tylko 
jedna, pozostali recy tatorzy  
rep rezen tu ją  płeć brzydką. 
„Cóż, czasy się zm ieniają, 
p ropaguje  się hasła typu 
L u d w i k u ,  do r o n 
d l a ,  co w yzw ala m ęską

Z n u d z e n i  

w ś r ó d  

domków z k a r t
li na k rótko, i tych co się za
łam ali. W rócili. W ierzą, że 
n a  sta le .

Nim w ybrano  zarząd św ie t
licy, do pracy przystąp iło  
k ilka  sekcji. G rafik  zajęć 
mówi, że codziennie w go
dzinach 17—22 znudzeni od
k ry w ają  now e d la  nich mo
żliwości. Uczą się poznaw ać 
siebie. Na rezu lta ty  patrzą 
ze zdziw ieniem : w ięc tacy 
jesteśm y?

Ćwiczą ku ltu ryści. Pow y
ciągali z dom ow ych zaka
m arków  sprzęt: sztangę, cię
żarki. K lub sportow y um o
żliw ił ko rzystan ie  z d resów  i 
tram pek . P y ta łem  organ iza
to ra  sekcji A ndrzeja  K oro- 
steńskiego, czy ma jak iś 
„k u rs“ ze sobą. U śm iechnął 
się: — K urs? W łasne chęci i 
podręcznik ku ltu rystyk i.

T adek W asilew ski ćwiczył 
kiedyś podnoszenie ciężarów  
w Lodzi. In s tru u ją  się w za
jem nie. Ćwiczą i s tw ierdza
ją : te raz  w idać, jak  nam  za
s tarza ły  kości. Dość już m ło
dych staruszków .

Brydż zrobił ka rie rę  chyba 
dz:'ęki klubom . W św ietlicy 
osiedlow ej gra się w brydża 
codziennie. Czasem  trzeba 
m ieć sw oje k arty  — w klubie 
są ty lko dw a kom plety, A le 
sekcja  g ier św ietlicow ych 
pow iększy się niedługo o 
szach is tó y  i... czytelników  

sy. na razie  m łodzieżo
wej i m agazynów  N iektórzy 
ju ż  te raz  szul-ają „Nowej 
K u ltu ry “, „O dgłosów “.
„W spółczesności“. P rzeb ie ra 
jąc się po tren ingu  k u ltu ry 
ści dyskutow ali o stro  o w y
darzeniach w Kongo. Sądzę, 
że nie ma potrzeby się dzi
wie. Maski znudzonych s ta 
ją się powoli rekw izy tam i na

energię, ale sankcjonu je  bło
gą bezczynność n iew ias t“ — 
pow iedział mi żartob liw ie 
k ierow nik  k lubu , jeden  z 
fanatycznych n iem al zapa
leńców  te j pracy — R yszard 

^K arolczak.

T rzech przedstaw icieli m ło
dzieży ko łum ieńsk iej k an d y 
d u je  do O siedlow ej Rady 
N arodow ej w zbliżających 
się w yborach. „Z nudzeni“ 
w iedzą o tym  i... m ają  n a 
dzieję. Na co?

— O gólnie na to, że trzech 
przyszłych radnych nie poz
woli zapom nieć radzie  o na
szych spraw ach .

— Że w zw iązku z tym  nie 
będzie w ypadku niew yko
rzystania pieniędzy na cele 
m iodzicżow o-kulturalne. Bo 
w m itu ubiegłym  straciliśm y 
w ten sposób 10 tys. złotych.

— Ze w  św ietlicy będzie 
przy jem nie j. Telew izor roz
ryw ki, p czytać można... I 
potańczyć...

— Ja  myślę, że sam e roz
ryw ki nie w ystarczą. C h ę t
nie podyskutow ałbym  o 
czymś. Mbo — żeby jak ąś 
w ystaw ę zrobić.

— K urs m otorow y by się 
przydał.

— P ro jek tów  w am  nie 
brak  — w trącam  znów — 
czego jednak chcecie kon
k re tn ie  od przyszłej rady  1 
waszych w niej p rzedstaw i
cieli?

— Chcem y coś robić. N ie 
nudzić się. Sądzim y, że nowa 
rada pow inna w ięcej myśleć
o młodzieży. Wasi kandydaci 
nie mogą „spać“ na sesjach 
rady. a nas m uszą inform o
w ać sta le  — ęp z naszycb

sp raw  zostało załatw ione. Po 
to w ysunęliśm y ich kandy
datury .

R ozm aw iałem  z tró jk ą  
kandydatów . S ą przejęci 
zaufan iem  jak im  ich obda
rzono. W K olum nie jes t 
w iele do zrobienia. Ryszard 
K arolczak mówi o n iew yko
rzy stan iu  osiedla jako  m ie j
scowości wczasowej. Ktoś 
pow inien zająć się budow ą i 
eksp loatac ją  dom ków  cam 
pingow ych w okresie  letnim . 
K toś pow inien pom yśleć o 
stw orzeniu  ośrodka k a ja k a r
skiego na s taw ie  za torem . 
K toś m ógłby się zająć oczysz 
czeniem  atm osfery  p an u ją 
cej w letn im  barze  PSS. 
Przecież tam  co tydzień spo
ro  p ijanych korzysta z nie- 
krytego  park ie tu , 3 wokół 
siatkow ego ogrodzenia pełno 
dzieciarni. I  w reszcie — co 
bezpośrednio in te resu je  mło
dzież z k lubu  — bardzie j na 
serio  trzeba pom yśleć o roz
w oju tej placów ki. To jest 
jedyna  rea lna  w te j chw ili 
szansa w ychow aw czego od
dzia ływ an ia  na d o ras ta jącą  
młodzież środow iska.

Włodek K ow alczyk jes t 
sek re tarzem  grupy te reno 
w ej ZMS, — J a k  w idzę się 
w roli radnego? T ak sam o 
jak  obecnir To znaczy: chcę 
uak tyw nić ZM S-owców, aby 
w św ietlicy osiedlow ej s ta 
nowili najczynniejszy  zespół. 
Z ajm ę się szczególnie im pre
zam i typu w ychowa wczo- 
kszta!ceniowrego jak  odczyty, 
spotkania literack ie , dyskus
je. koncerty, czy tan ie  prasy. 
Jednocześnie staw iam  mo
cno na działalność sekcji 
artystycznej, to  może stać 
«ię m agnesem  dla tych. co 
się jeszcze nudzą Z resztą — 
sam  recy tu ję  w iersze, gram  
w zespole muzycznym... To

znaczy: w  radzie — spraw y  
k u ltu ry , sp raw y  m łodych bę
dą  przedm iotem  m oich wy
siłków-

— Rozpoczynam y w tym  
roku  budow ę stad ionu  — 
m ów i kandydat LKS „Po
goń“ — W incenty E ljasik. 
Sądzę, że ch łcpak i pomogą 
w łasnoręcznie przy budow ie 
obiektu . W ciągnąć m łodych 
do roboty społecznej, to nie
zły środek w ychowaw czy, W 
p racach  rady zależeć mi bę
dzie głów nie n* przyciągnię
ciu młodzieży do św ietlicy. 
P o  co m a się w ałęsać.

T u w ładze nie mogą się 
w ahać z pom otą. I m a te ria l
n ą  — w m iarę  budżetow ych 
m ożliwości, i propagandow o- 
m oralną. T rzeba np. wyko
rzystać m iejscowy rad iow ę
zeł. Estetycznie urządzić 
w nętrze  św ietlicy, postarać 
się o sprzęt dla istn iejących 
sekcji. Św ietlica  osiedlow a 
m usi zdobyć dobrą opinię. O 
to p rzede w szystk im  będę 
się s ta ra ł.

Obecny stosunek m iejsco
wych w ładz do klubu po
zw ala przypuszczać, że je 
szcze jeden pozytyw ny w y
siłek nie w yparu je  z w onią 
sosen uroczej Kolum ny. P e r
sonaln ie  na jbardzie j in te re 
su ją  się „M eksykiem “, se
k re ta rz  O siedlow ej Rady N a
rodow ej — H enryk Felcen- 
loben oraz kom endant m iej
scowego posterunku  MO — 
L eonard  K otw iński. Z apew 
niali m nie, że w przyszłej 
radzie  zrobią w szystko, aby  
młodym  pomóc Częściowo 
tego dokonano. W ładze lic /ą  
jednak  na pomoc młodzieży 
w . .alizacjl n iełatw ych za
dań rady. Z nudzeni — i nie 
ty lko  oni — m uszą o tym  
pam iętać. K orzyść chyba 
obopólna.

M ateria lne  poparcie w yra
ziło się w przyznaniu  k lu 
bowi 20 tys. złotych, co poz
woli odnow ić salę, zakupić 
telew izor i zała tać inne, 
drobniejsze „dziury“. W n a j
bliższej perspek tyw ie  jes t 
uak tyw n ien ie  sekcji fo togra
ficznej. k tó ra  o trzvm ała 
sp rzęt z W ydziału K u ltu ry  
PRN. Możliwości dz iałan ia  
są  na pew no większe, nie 
zarząd klubu jest pow ściąg
liwy w p lanach. K to się 
spa -y  na gorącym  plano
w aniu. dm ucha na zim ną 
rzeczywistość. A ta nigdy nie 
była zbyt łaskaw a dla mło
dych w K olum nie.

T aka jest — z grubsza 
rzecz b iorąc •— praw da O 
z n  u d z o n y  c h w śród 
dom ków z k a r t — w K olum 
nie. osiedlu położonym za
ledw ie. o 25 km od w ielkiej 
Lodzi,



Rola A zteków  w dziejach 
Meksyku zn a jd u je  sw oje od 
powiedniki w historii E uro
py- N aw et bardzo  bliskie. 
Ale po tym , co naw ypisyw ał 
Paul H errm an n  w n iedaw no 
Wydanej u nas książce „Po
każcie mi te s tam en t A da
ma“, n iebezpiecznie snuć 
"'szclkie analogie. H errm ann  
Przytoczył dz iesiątk i a rg u 
mentów, m ających  uzasa
dnić teo rię  o przedkolum bi.j- 
skich w pływ ach  eu ropejsk ich  
w A m eryce Ś rodkow ej. W y
starczy jednak  sięgnąć do 
bibliografii podanej na koń
cu książki H errm anna. by 
Przekonać się, jak ą  fikc ją  
test rek lam ow any przez po l
skiego w ydaw cę „obszerny 
M ateriał fak tyczny  i doku 
m entalny“, spożytkow any 
Przez niem ieckiego au to ra . 
Her rm ann  nie zna podsta
wowych ju ż M ta i ‘ 
Przeszłości M K  
®ktua!nie,iszyrB(IIKffi|/ 
test książka .B oiM ż i
ł e z u m a » « . . ______________
Pisarza 9  Jn a u r ic e  C ollis‘a 
Powstała w  op a rc iu o infor

iiSMi
niu hipotez, H errm annow i 
Posłużyły do skonstruow an ia  
Wątpliwej w artości chw y
tów, obliczonych na pod
ekscytow anie publiczności...
■ to tej „b ia łe j“ publiczności, 
W k tó re j um acniać należy 
Przekonanie o h istorycznej 
misji „cyw ilizacji“ rasy  no r- 
dycznej.

Nie ulega bow iem  w ą tp li
wości, że przeszłość A zteków  
nie ma nic w spólnego z E u
ropą. Jeśli odegrali oni na 
terenie M eksyku rolę zbliżo
ną nieco do roli R zym ian na 
kontynencie eu ropejsk im , to 
*• tego nic jeszcze n ie w y n i
ka- Po prostu  h is to ria  ludz
kości dysponu je  dosyć og ra
niczonym zasobem  schem a
tów, w edle k tó rych  rozw ija  
s‘ę bieg w ydarzeń , i w obec 
tego — sy tuac je  po w ta rza ją  
się...

DATA Z CUDZEGO 
KALEND ARZA

W jak im ś stopniu  byli 
rzeczywiście R zym ianam i 
"Meksyku. Posiadali tę  sam ą 
■atwość p rzy sw a jan ia  sobie 
°udzych legend, ku ltu ry , bo- 
fiów. Na a ren ie  dziejów  z ja 
w i l i  się na jpóźn ie j, p rzejm u 

od poprzedników  co t.vl-
się dało. począw szy od

*'erni, a skończyw szy na 
kalendarzu.

A propos k a len d a rza ; w e. 
®*ug w łasnych  zapisów  ideo- 
graficznych przybyli A zteko. 
"'¡e do doliny  A nahuad w 
r°ku 1168. Spośród innych 
P'emion, zam ieszkujących 
dolinę n ik t nie zanotow ał 
Pojaw ienia się now ych 
m ieszkańców, chociaż dolina

była  dosyć gęsto za ludniona; 
n ie  należy się jed n ak  dziwić 
tem u — d la  plem ion m eksy
kańsk ich  „h is to rią“ były ich 
w łasne  spraw y, n ik t się nie 
in teresow ał losam i sąsiadów . 
S tąd  i szczep T enocha, n ie
zbyt w ielki, liczący może 
tysiąc, a na jw yżej pięć ty 
sięcy ludzi, nikogo sw ym  
przybyciem  nie zaszokow ał. 
No a data?  Dr G eorge V ail- 
lan t; jeden  z na jw iększych  
m eksykan istów  XX w ieku, 
przypuszcza, że rok  1168 o- 
znacza jedyn ie  m om ent, gdy 
A ztekow ie nauczyli się ope
row ać ty s iąc le tn im  k a lenda
rzem  to lteck im , czyli, że — 
po p rostu  — je s t to p ierw sza 
data , ja k ą  po trafili sam i za
notować...

HUNOW IE Z K RA IN Y  AZ
S kąd  przybyli? N azw a Az- 

;czono p le 
n i  it? ; » ! *  . f fg b a ra z o  ni,e

l i u A I  ■ "■ n c h o d z ą  z 
_ z . ^ r z * - ^ “ “ ™ zyli k ra i
na Az, to  jak aś  ziem ia ba-

ru f jest, M m n ii .d f  przed 
Ire B ri k< iiij?» \^P o  pod- 

_ >l-iuV ' (-'n<)(JV vW  H M  m ia
now ali się A ztekam i, ani też 
n ik t ich tak  w M eksyku nie 
nazyw ał. N ie w yciągajm y 
jed n ak  pochopnych , w nio
sków  _ A z-tlan  to nie A tlan
tyda. T enochow ie m ów ili 
językiem  n ah u a tl, k tóry  
zresztą  nie je s t ich tw orem  
czy w yłączną w łasnością; 
n ie  m ogą się n aw et pochw a
lić doprow adzeniem  go do 
najw yższego s tad ium  rozw o
ju ; grubo  w cześniej uczynili 
to T oltekow ie. T enochow ie 
jedyn ie  rozszerzyli zasięg sta 
rej m owy — dzięki sw ym  
podbojom  i p en e trac ji h an 
d low ej,.. W ten sposób nahu  
a ll sta l się czym ś w rodzaju  
linquu fran ca  M eksyku i 
C en tra ln e j A m eryki, podob
nie jak  i n kask i e narzecze 
K eezua na te ren ie  P e ru , K ie
dy zaś H iszpanie  dostosow a
li n ah u a tl do sw ojej o rto g ra 
fii, a kościół zadbał o p rze
tłum aczen ie  katech izm u i 
p rze tran sp o n o w an ie  zw y
czajów  chrześc ijańsk ich  na 
kategorie  języka n ah u a tl, za 
sięg jego w zrósł jeszcze b a r
dziej. W rezu ltac ie  do d z i
siejszego dn ia  ty siące  ludzi 
używ a tego języka.

A pam iętać  trzeba , że na  
te ren ie  M eksyku is tn ie je  o- 
koło... 700 różnych narzeczy. 
N ahua tl to  ty lk o  jed n a  z 
ośm iu gałęzi u to -azteckiego 
pn ia ; jeśli w spom nim y przy 
tym , że w ykazu je  on bardzo 
b lisk ie  pokrew ieństw o  z in 
d iańsk im i d ia lek tam i szcze
pów P im a. Sonora czy Szo- 
szonów , s tan ie  się jasne, że 
m itycznej k ra iny  Az szukać 
w ypada gdzieś w  A rizonie, 
czy N ew adzie, na po łudn io 
w o-zachodnich  te ry to riach

dzisiejszych S tanów  Z jedno. 
czonych. K tó raś ko le jna  am e 
ry k ań sk a  w ęd rów ka  ludów  
popędziła w ojow niczych T e- 
nochów  na po łudnie; z tym , 
że jeśli później byli R zym ia
nam i M eksyku, w okresie 
p ierw szych w ypraw  przy
pom inali o w iele bardziej — 
Hunów...

DZIECI CUDOWNEGO 
K OLIBRA 

Z k ra ju  Az, jak  podają  
s ta re  m ity azteckie, w y p ra
w ił T enochów  C udow ny Ko
liber, słynny bóg H uitzilopo- 
ch tli, k tórego im ienia h isz
pańscy  najeźdźcy nigdy nie 
um ieli p raw id łow o p rze tłu 
m aczyć, nazyw ając go H uiob 
chilobos, „zaczarow anym  
w ilk iem “ ... C udow ny K oliber, 
objaw iw szy się w ta jem n i
czej- grocie, pow iedział T eno- 
chom  to, co — na jp raw d o p o 
dobniej — chcieli usłyszeć;

— R uszajcie w drogę, roz
glądajc ie  się na  w szystk ie 
s trony ; u n ika jc ie  s ta rć  na 
w iększą skalę, posy łajcie  n a 
przód pionierów , niech sadzą 
kukurydzę, a gdy nadejdzie  
czas plonów , ru szajcie  ku 
n im ; nie zapom inajcie  nigdy 
o m nie. H u itzilopoch tli; p a 
m ięta jc ie  dzierżyć m nie nad 
sobą jak  sz tan d ar i k arm ić 
ludzkim i sercam i, w y szarp a
nym i z p iersi żyw ych ofiar...

I T enochow ie rob’łi w szys
tko, żeby nie zaw ieść sw oje
go bóstw a. A m ieli bóstw  
bez liku ; d la każdej strony  
św iata, d la  każdej upraw y i 
czynności, n aw et dla sam o
bójców ; w ielk ie bóstw a i 
m ałe. dom ow e, na m iarę  
rzym skich larów  i penatow . 
A le H uitzilopochtli "był tym , 
k tó ry  p rze trw a ł od n a jd a w 
niejszych czasów  — poprzez 
całe dz ie je  Tenochów . On bo
wiem . H uitzilopochtli w y
p row adził ich z ubogiej p u 
stynnej północy i p rzyw iódł 
do ziem i obiecanej. M eksyku. 
Byli, jego „ludom  w y b ra 
nym"', jego dziećm i. Oń zas 
by ł słońcem , w iecznie m ło
dym  w ojow nik iem , s ta cza ją 
cym  w ieczne bo je  z innym i 
bogam i o is tn ien ie  człow ieka. 
W staw ał każdego dnia, zb ro j
ny w strza ły  słonecznych 
p ro m ien i; co rano  zw yciężał 
noc, księżyc i gw iazdy. A 
jeśli w alczył o nich A zteków , 
oni z kolei w inni mu byli 
pokarm , godny jego n ieustan  
nych bojów ; n ie  w odę czy 
ciasto, spożyw ane przez 
śm ierte lnych , a le coś, co s ta 
now i treść  życia — krew . 
T ak  w ięc po wsze czasy św ię 
tym  obow iązkiem  każdego 
A zteka  stało  się przeznaczać 
jeńców  na ofiarę , w yryw ać 
im  serca i poić H uitzilopoch
tli k rw ią , nek ta rem  bogów.

W rezu ltac ie  w o jna  m usia
ła stać  się d la  p lem ien ia  T e
nochów  czymś w  rodzaju  
m oralnego nakazu. Jak że  bo
w iem  inaczej m ożnaby zdo
byw ać ludzk ie  serca d la  C u-

dftw nego K olibra? Pokój za
grażał bezpieczeństw u: bogo
w ie mogli zaniechać trosk i o 
lud aztecki, mogli nie ch ro 
nić go w ięcej przed n iechę
cią innych bogów, co dopro 
w adziłoby z kolei do zagłady 
św iata... N igdy o tym  A zteko
w ie nie zapom inali. K iedy w 
1486 roku „k ró l“ A hu it/o tl 
pośw ięcał w T enoch titlan  
w ielką p iram idę  ku czci Cu
dow nego K olibra, po d w u le t
niej w ojennej kam panii w 
O axaca poprow adził na rzeź 
przeszło 20 tysięcy n iew oln i
ków... U szeregow ani w  rzę
dach, czekali, aż porw an i 
zostaną na kam ień ofiarny, 
gdzie z ich rozpostartych  na 
w znak ciał kap łan i w ydrą 
serca i jeszcze d rga jące  d a 
ru ją  bogom...

W ANAHUAC
W pierw szych la tach  po

by tu  na te ren ie  doliny A na- 
huac Tenochow ie nie zaprze-

indiańsM e dziewczęta

staw ali w ędrów ek. P rzysw a
ja li sobie dorobek sąsiadów'. 
R ozw ijali się liczebnie. I 
w reszcie udało im się śc ią 
gnąć uw agę m ieszkańców  o- 
kolicy. Z upełnie jak  R zym ia
nom  R om ulusa zaczęło Te- 
nochom  brakow ać żon. Wów 
czas jak  ludzie R om ulusa 
zab ra li się do po ryw an ia  ko
b ie t z poblisk ich  szczepów... 
Pokrzyw dzeni p rędko  się zre 
flek tow ali. Doszli do porozu
m ien ia  i w ystąp ili zb ro jn ie  
przeciw ko rabusiom . Część 
T enochów  dosta ła  się do n ie 
woli, część um knęła  na b ag 
n iste  w yspy jeziora Texcoco. 
Ci, k tórzy  popadli w  niew olę 
m usieli z kolei brać udział 
w  w ojnach , prow adzonych 
przez ich zw ycięzców ; sp ra 
w iali się w nich tak  w alecz
nie, że w kró tce poczuli się w 
p raw ie  prosić o w yśw iad 
czenie im specja lnej łaski — 
chcą dostać córkę w odza, by

poprzez n ią  zapoczątkow ać 
nową, ba itlz ie j niż w przódy 
czcigodną, Unię rodu wo- 
dzowskiego... Zwycięzcy uz
nali, że czas w ybaczyć nie
daw nym  w rogom . P rzysłano  
T enochom  p iękne dziew czę; 
aliści uczniow ie C udow nego 
K olib ra  obdarli dziew czynę 
ze Skóry i w tro feum  p rzy 
stro ili swego naczelnego k a 
płana. K iedy ojciec dziew czy 
ny, wódz niedaw nych  pog
rom ców , przybył w  odśw ię
tnych  szatach na uroczystość 
zaślubin , m iast przygotow ań 
do cerem onii w eselnej zas
tał... to. co zastał. Ci spośród 
Tenochów , k tó rzy  uszli rzezi, 
jak ą  sp raw ili przeniew 'ier- 
com w ojow nicy oszukanego 
w odza, uciekli do sw ych ro 
daków  na  jezioro...

W roku 1325 na m apie 
M eksyku pojaw iło  się now e 
m iasto, m iastn-państw o. coś 
na k sz ta łt W enecji, T eno
ch titlan ...

z m w .

PRZW W « ;
i f o l Y T E c m ^

PARY ŻAN IE I IN N I

«.Każde m iasto  P olski  — 
Pisze w  „Polityce“ Jerzy  
^ ^ tra m e n t — >»a dziś swoich  
entu zjastów.  W Warszawie  
znś są tacy, k tó r zy  w p ra w 
c i e  nie en tuz ja zm u ją  się 
^urszaw ą , ale za to  gardzą  
* Wyśmiewają w szys tko ,  co 
Warszawą nie jest. Ciłupia — 
móu>iqc ostrożnie  — po.it.a- 
Wa. G łupia i błędna. Nie  
tylko z p u n k tu  widzenia  
kultury ogólnopolskiej.  U de-  
r*a ona bezpośrednio w  in 
teresy  sam ych stołecznych  
kry tyków , recenzen tów  i 
Poecilcóio, ticorzy dokoła  
n ich a tm osferę  niechęci i za 
w iśli, u ła tw 'a ją  oskarżen ia  o 
klikowość (...).

Pora, żeby  kola v:arszaw- 
«rozum iały, że poza

Warszawą coś się rusza. Ze 
nie ty lko  D ejm ek  i S k u -  
szanka, nie ty lko  oś Sopot  
—  Zakopane zasługuje na 
uwagę".

T yle P u tram en t. P roblem  
je s t nie nowy, jak  sądzę, 
n iew art już chyba dysk u to 
w ania. W W arszaw ie zaw sze 
byli i zaw sze pew no będą 
k ry ty cy  i poeci — rwe ty lko  
z resz tą  k ry tycy  i poeci — 
przekonam i, że poza stolicą 
nic w artościow ego n ie  może 
się urodzić i że ty lko  im 
p rzy słu g u je  m onopol na tw o- 
rzen ie  war*ości ku ltu ra ln y ch . 
P u tra m e n t m a rac ję , je s t to  
postaw a głupia i b łędna, 
sądzę jednak , że nak łan ian ie  
ow ych k ry tyków  i . poetów  
do zw rócenia uw agi na p ro 
w incję byłaby racze j bezsku
teczne. Wa-rte d y sk u sji są 
na tom ias t w nioski, jak ie  w y
snuw a P u tra m e n t ze s tw ie r
d zen ia  podziału  Polski na 
sto licę i ca łą  resztę , czyli 
prow incję.
„Zjawisko  — pisze — zb y t

n ie j centralizacji ku lturalnej,  
które z n iepokojem  ob ser- 
w u jem y  od 10 łat, w inno być  
: uta1 czane, także dlatego, że 
nie w zm acnia  W arszaw y ale

izoluje ją w  o b o ję tnym  na 
ku ltu rę  morzu prowincji.  
Zamiast głupa loych prze
chw ałek  i prześm iew ek  z 
tych, co zostali na tej pro .  
wincji,  m y, warszawiacy,  po - 
w in n iśm y  im  pomagać  — 
choćby dobrym  słowem".

Otóż n ie  sądzę, aby  is tn ia 
ło „obojętne na k u ltu rę  mo
rze  p row incji“. N ie sądzę też, 
aby  w arszaw iacy  m usieli po 
m agać dobrym  słow em  tym  
w szy s tk im , któ rzy  m usieli 
pozostać na  p row incji lu b  po 
p ro s tu  p row incję  w y b r a l i .  
Sądzę natom iast, że to  w ła 
śnie prow incja  powitnnta po - 
■ma,gać w arszaw iakom . Po
w inna? A leż ona zaw sze po
m agała. I to  n ie ty lko  do
b rym  słowem . To w ładnie na 
prow incji, g łuchej i zabitej 
deskam i, rod.zily się i do jrze
w ały najw iększe  ta len ty  po l
sk ie j sz tuk i T o  w łaśn ie  n a  
p row incji po jaw iali się poeci 
i m alarze, pow staw ały  g rupy  
a rtystyczne , kszta łtow ały  się 
nowe idee i now e koncepcje 
sztuki. To, co dojrzew ało  w 
stolicy było zazw yczaj b lade 
1 anem iczne, bo dojrzew ało  w 
atm osferze kaw iarn i, w  a t
m osferze k o te rii i  klik . Żywe

ośrodki k u ltu ra ln e  na_ p ro 
w incji obyw ały się — i oby
w a ją  — św ietn ie  bez pomocy 
W arszaw y. Ożywcze p rądy  
p łynęiy  z p row incji do sto
licy, a nie odw rotnie. T ak 
było kiedyś, ta k  jes t i dzisiaj. 
Czymże w ięc by łaby  sztuka 
tego k ra ju , gdyby n ie  istn iało  
zjaw isko prow incji? W arsza
w iacy m ogą nada l piastow ać 
złudne p rześw iadczenie  o 
sw ojej w yjątkow ości, mogą 
n ad a l być p rzekonani, że 
W arszaw a jes t d la  m ieszkań
ców  Z ielonej G óry czy Szcze
c ina  tym . czym  dla nich je s t 
P aryż . M yślę w szakże, że 
m ieszkańcy Z ielonej G óry i 
Szczecina nie czekają  na  po
moc, k tó ra  m a nadejść — a  
najpew n ie j nie nadejdzie  — 
z owego P aryża  i słusznie l i 
czą ty lko  na  w łasne siły.

PODSUM OW ANIE

„Przyboś — pisze w  „No
w ej K u ltu rze“ A ntoni Sło
n im ski, podsum ow ując to 
czoną od dłuższego czasu dy
skusję  o poezji — jak  w szy 
scy  ekstrem iśc i jes t n ieto le- 
rancy iny  i niegrzeczny. P o 
zbaw iony jes t przy  tym  cał

kowicie poczucia humoru. 
Napisał nie dawno, że Chagall 
jest czw artorzędnym  ko lory
stą. Mógłbym stosując jego  
m etodę napisać, że Przyboś  
jest czw artorzędnym  poetą.  
G d yb ym  tak napisał, popeł
n i łbym  i błąd i n ie tak t,  gdyż  
Przyboś nie jest czw artorzęd
n y m  poetą, a drugorzędnym  

T yle Słonim ski. K ilka  ty 
godni tem u, także  w „Nowej 
K u ltu rze" Ju lia n  P rzyboś da l 
do zrozum ienia, że za poetę 
d rugorzędnego  należy uw ażać 
A ntoniego Słonim skiego. I 
tak  skończyła się jeszcze je 
dna dyskusja  o poezji, c ie
sząca się. w arto  zauw ażyć, 
zastanaw iającym  za in tereso 
w aniem  publiczności czy ta ją
cej. N ikt nikogo n ie  usiłow ał 
zrozum ieć. N ik t nikom u nie 
usiłow ał czegokolwiek w y tłu 
maczyć. N ikt nie próbow ał 
dys-i :u tow ać isto tnych p rob le
mów poezji w spółczesnej. 
K ażd y  s ta ra ł się na tom aist 
zaliczyć przeciw nika do poe
tów  drugorzędnych. P ub licz
ność czy ta jąca może więc być 
zadow olona, odbyła się p re -  
ze rotacja gustów, w iem y już, 
że S łonim ski uw aża P rzybo 
sia  za poetę  drugorzędnego,

i odw rotnie. D la poezji po l
skiej nic z tego oczyw iście 
n ie  w ynika, nada l będzie ona 
__ i ta  now oczesna i ta  tra 
dycy jna  — p rezen tac ją  sm u t
nego niezrozum ienia żadne
go z problem ów  w spółczesnej 
ku ltu ry , i n ad a l będzie tk w i
ła  w z; ścianku, którego zna
kom ity  opis p rzedstaw ia  w 
osta tn im  num erze „Życia L i
terack iego“ R yszard P rzy b y l
ski.

„Kiedyś —  kończy swój 
a r ty k u ł Słonim ski — pokłóci
łem  się z m o im  przyjacielem  
W i niawą. Po dłuższej d y s 
kus j i  poiLńedział mi z iry tow a
ny: „Czego ode m nie  chcesz? 
Ż e b ym  ci przyznał racje? To 
znaczy, żeb ym  zm ien i1 poglą
dy , zawód, środowisko, że
b ym  zdjął m u n d u r  general
ski? Za dużo wymagasz“.

W ieniaw a m iał oczywiście 
rac ję , nie tak  łatw o zm ienia 
się m u n d u r i poglądy. W yda
je  m i się jednak , że od poe
tów  m ożna by w ym agać cze
goś w ięcej, niż w gruncie  
rzeczy żałośnie bezsensow ne
go spo ru  na  tem at poezji zro
zum iałej i n iezrozum iałej.

ERAZM



Piękne kobiety na małe ekrany!

7. kól od czasu do  czasu 
nieźle po in form ow anych  do
w ia d u je m y  się, że telewizja  
m a zam iar splagialować po
pularną akcję  „Odgłosów" i 
w ystąp ić  z te lekonkursem  
pod hasłem „Piękne kobiety  
na małe e k ra n y“.

K a nd yda tk i  do ko n kursu  —

niezależnie  od wyrażonej  
przez nie zgody  —- będą 
mogły w ysu w a ć  ko lek tyw y  
kawiarniane, f i lm ow e zespo
ły twórcze i inne zbiorowis
ka koneserów  kobiecej uro
dy.

Pow yże j  nasza propozycja.

„Romans“
W ub ieg ły  p ią tek  LOT 

nadał w idow isko  w /g  
T urg ien iew a pt. „Ro
m ans“ w  reżyserii i 

ad ap ta c ji Jerzego  A ntczaka- 
A rftc;nk, sp ec ja lizu jący  s ię  w 
przenoszeniu  n a  m ały ekran  
ad ap tac ji prozy, a » także po
zycji l i te ra tu ry  rosy jsk ie j 
— i tym  razem  da ł w idow is
ko s ta ran n e , boć n ieste ty  w 
rezu ltac ie  nieco  nużące i r a 
czę) dalek ie  od sw oich czoło
w ych osiągnięć.

M im o pomysłowego! film u

trickow ego, In te resu jące j mu 
zyki, skom ponow anej przez 
S tan  sław a G erstenko rna  i 
n a d e r  w y ró w n an ej ob
sady  ak to rsk ie j, w k tó re j 
na  dobrą sp raw ę zaw iódł 
nasze oczekiw ania ty lko J e 
rzy W alczak, na tom iast do
brze w ypadli Jan u sz  Kło
sińsk i, B oęusław  Sochnacki, 
a szczególnie może B arbara  
iM rhw alska  i s tu d en tk a  
PW ST iF  A licja  Dopatllik — 
„R om ans" uznać można co 
najw yżej za sp ek tak l po 
praw ny.

Nieudana niedziela
Niedziela 19 bm. nie była 

— Jak się wydaje — 
na j u rodzaj 111 ejszy m dni cm 

w  telewizji: Niedzielna bie
siada z. Wanszawy, Disney, 
króciutki ale za lo niecieka
wy cyrkowy program rozryw
kowy ■/. Lodzi, dziennik, film

No. do tego tośmy się już 
na  dobra sprawę, przyzwy
czaili i nie żądamy od TV za 
wielu atrakcji, dwie jednak 
zasadnicze pretensje wypada 
pod adresem niedzielnego 
program u zgłosić.

Po pierwsze: dlaczego nie 
było a n i  j e d n e j  pozycji 
dla dzieci? Ostatecznie nie
dziela jest po t roszę Ich 
dniem i choć się człowiek 
ezasapii zżymał na przełado
wanie programu niedzielnego 
pozycjami dla najmłodszych 
to jednak w duchu przyzna
wał realizatorom rację,

A tu nagle — nic. Nawet

film z cyklu „Disneyland" 
nic był popularną i łubiana 
kreskówki), a składał się z 
dwóch krótkometrażówek ty
pu podróżniozo-oćwi&towego; 
niezłych, ale nie stanowią
cych rozrywki w pełnym tego 
słowa znaczeniu.

Po drugie: wypada zgłosić 
pretensję w sprawie narracji 
filmu „Okręt, który zatonął 
ze w stydu“. Rzecz działa się 
przeważnie na morzu, wśród 
szalejących sztormów, aktorzy 
z róiaiych przyczyn mówili 
szeptem, bądź też przekrzyki
wali szum fal, a leklorka zde
cydowała się na „interpreta
cję“, też używała szeptu, wy- 
wyciszata. zlewała się z pod
kładem dźwiękowym i prak
tycznie w nim się roztapiała. 
Znaczna część filmu, a szcze
gólnie jego początek, były 
przez to absolutnie niezrozu
miale — .słyszało się bowiem 
co trzecie słowo komentarza.

WYBORY 
W TELEWIZJI

G dy w ybory poprzednie 
przypadły  na okres ..raczko
w an ia“ telew izji 1 ciężar akcji 
propagandowej dźwi^aN po
społu prasa 1 radio — dzisiaj 
sytuacja wygląda już zgolą 
inaczej. Telewizja włączyła .wa 
aktywnie do kampanii wybor
czej. realizując stary chyb.! 
jBk świat głód bezpośrednie«.’ 
oglądania czołowych dzUlaczy 
politycznych czy apolecznych.

Jak słusznie jednak zauwa
ża Edmund 0 'm ańczyk  w o- 
«tatnlm „Przeglądzie k u ltu ra l
nym" nie jest to — w na
szych stosunkach społecznych 
— rzecz łatwa; ostatecznie ?o- 
nlenle za tanią popularnością, 
reżyserowanie audycji i sz in in  
kowanie się mężów stanu wy
stępujących przed telew.zyjną 
kamerą, nie byłoby 7. calu 
pewnością dobrze przyjęte 
przez społeczeństwo.

Zgoła inaczej wygląda ta 
ca ma «prawa w Stanach Zje.i 
noczonych, choć i lam podno
szą się glosy krytyczne. I tak 
na przykład znany publicysta 
Ernest K. Lindley w artyku
le ..60 dni paradoksu" zamiesz 
czonego w tygodniku „New
sw eek“ z dnia 27 marca, pi- 
«ze co naatępuje:

nem Kennedy‘ego — przy. 
nasz).

Zrozumiale tedy. że gdv 
nawet w USA efekclars\;e re
klamowanie się w czasie kam
panii wyborczej. a i po jej za- 
końew?niu lakże. spotyka sle z 
zastrzeżeniami — u na« nie 
jeist ono w ojjóle do pomyśle
nia. Czy jednak znaczy to. że 
telewizja na^za me powinna 
wypracować własnego sit.ylu po 
dawania wystąpień przedsta
wicieli partii t rządu?... I ozy 
taki styl. już znalazła, bądź 
znajdzie w toku kampanii wy
borczej?...

O tym pomówimy chyba po 
jej zakończeniu.

PROetAH
30. HI. 61 — CZWARTEK

1 2 0U l
„Partia, która robiła wiele 

lialias'i na  tem at sty lu  „Matli
son Avenue“ (Madi-son Avenue 
— ulica, przy której znpjdują 
się najw iększe agencje rekla
mowe w Nowym Yoriui 
przyp. nasz) wydała rząd, kló-

16.55
17.00

18.00

18.15
18.45

19.00

19.30
20.00
20.30

ry smacznie przewyższa Madi
son Avenue w umiejętności 
wykorzystania każdej okazji 
w celu zdobycia pozytywnej 
reklamy. Telewizyjne szmin- 
kowanie się, reżyserowanie au 
dycji i inne pomoce o ra z  ś ro d 
ki, za które dawny rząd był 
tak krytykowany, są drobiaz
gami w porównaniu z. tym, co 
Pierre Salinger wyczynia z K,i 
roliną i Bobby'm (żoną i sy-

Program  -dnia (Ł) lok. 
„M iś z o k ien k a“ program  
dla d /tre l (W)
R eportaż dla dzieci » tu r.
szych „W izyto w studio 
m in ia tu r  film ow ych“ (W) 
P rogram  publlcystyczny. 
(I.) lok. „K luby, kaw iarn ie  
I łaźn ie"
B eelhoven — so n a ta  (W) 
Polska K ronika Filmowu 
(W nr« za wa(
M łodzieżowy prog ram  p u .  
blicysf.5 c.zny (i.) ogólnopol. 
Dziennik te lew izyjny (W) 
„N ic ty lko  dla part“ (W) 
„C złow iek w n iep rzem a
kalnym  p łaszczu“ film  fnl>. 
prodiikcU  francusk ie j (W) 
od 13 l a t

31. U l. 61 — PIĄTEK

17.50 W szechnica TV z cyklu  
„W szechśw iat w k tórym  
ży jem y" program  p t. „Bio 
logia  m o lek u la rn a"  <K) 

18.20 „P rzy p o m in am y “ program  
film ow y (I,) lolt.

18.45 K oncert m uzyki daw nej 
(W arszaw a)

1.9.30 D ziennik te lew izy jny  (W) 
20.00 P rogram  PI <i.) ¿gólnopol.

„Z kodeksem  w rę k u “ (W) 
20.35 „Szczęśliw y ż eb rak “ In sc c . 

nizacja  w łasna  Wt. S m ó l. 
«kiego. (Ł)

21.15 „Do rodziców  i w yr.ho. 
w aw ców “ (W)

1. IV. 61 — SOBOTA

16.55 
17.CO

18.45 
19.01 
151.10 
19.30 
20.05

20.35

20.50

21.50

r e c M i i i / i
p o m a g a  tw ó rc o m

Powiązanie kabaretu, te lew izji ,  f i lm u  a da
lej tańca, m u zy k i  i tr icków  technicznych,  
t,Laterna Magica", zachwyciło  publiczność na 
w ysta w ie  w  Brukseli,  Pomysł m agicznej la
tarni pow stał dawno, a jego au torem  był ż y 
jący  w  w ie k u  X V I I  A. K iręhhner. Dziś przy  
technice jaką d ysp o n u jem y  ty lko  pom ysł po
został baz zmian. Program  „Laterny“ polega
jący  na zaskaku jących  odbiciach scen w  ze 
spole luster i ekranów  dostarcza w idzow i  
w iele w rażeń  i emocji.

N iew ątp l iw ie  cały zespół środków  ja k im i  
operuje  „Laterna Magica“ jes t  w  te j  chwili  
osiągalny w  te lew iz j i  środkam i dużo prost
szymi. A  j e d n a k  te lew izja  s tosunkow o  
rzadko korzysta  z  tr icków  technicznych szcze
gólnie w  audycjach publicystycznych. Szkoda,  
bo dzisiejsza technika  dostarcza realizatorom  
w ido w isk  wiele now ych  możliwości. Trzeba  
ty lko  o nich w iedzieć i um ie ję tn ie  z  nich ko
rzystać.

Program  dnia (L) lok.
„N icolas N iclehy“ film 
fal), prod, ang ielsk ie j dla 
dzieci (W)
Program  tygodnia (W) 
Program  tygodnia  (Ł) lok 
„P a rag ra f  i ła jk a “ (W) 
Dziennik telew izyjny (W) 
Pegaz — m agazyn k u l tu , 
ra ln y  (W)
I.ódzka K ronika Film ow a 
fl-> lok.
T ea tr „K obra“  pt, „ P o r .  
tre t“ w idow isko sensacy j 
ne Ja n a  Kosa (W)
„P ien iądz to nie w szystko 
film  fab. prod. USA (W)

2-IV. 61 — NIEDZIEI.A

10.50 „P ies przy k law iatu rze 
film  fab. prod. w ęgiersk iej 
dla dzieci (Wl 

12.1« P opu larny  k o n cert sy m fo .
niczny (K)

13.10 „T rzecia licea lna" film  f a .  
h u la m y  prod. w łoskiej ( I)  
lok. od la t 16

15.05 „Ś w iąteczna b ies iad a"  (P)
16.15 „N agroda kaczora n o n a l .  

d a "  film z serii D isneyland 
(W arszawa)

17.05 T eatrzyk  d it  p rzedszkola
ków  „P iosenki d la T om ka“ 
(W arszawa)

17.35 Po lska K ronika  Filmowa 
(W arszawa)

17.45 E strada lite racka  „Swleez 
ka zgasła" (W) Al. F redry . 

18.25 „ P a rad a  k łam ców “ te le .
tu rn ie j (W)

19.30 D ziennik te lew izyjny (W)
20.15 ,.Gra przeciw  śm ierc i“ 

film  fab. prod. franc . (W)
21.55 Film kró tkom etrażow y  (W)
22.15 P rogram  rozryw kow y „Co 

k to  lu b i“ (W)

Perspektywy
Wiem y już, że w  J a 

ponii, k tó ra  będzie 
organ izatorem  n a j
bliższej olim piady, dys 

k u tu je  się nad p ro jek ta 
mi takiego system u tele
w izyjnych połączeń, który  
by umożliw i! oglądanie  n a j
w iększej sportow ej im p re
zy św iata rr 'eszkańcom  pię
ciu kontynentów . O ile wie" 
my w rachubę wchodzi uło
żeni i kab la  podm orskiego, 
u staw ien ie  całego system u 
balonów  na uw ięzi, k tó re  
spełniałyby rolę stacji p rze
kaźnikow ych, w reszcie — 
idea najśm iele j w ybiegająca 
w przyszłość — w ykorzysta
nie k 'lku . bądź k ilkunastu

za kilka lat dosłow nie ctilf 
bem pow szednim  — te j^ ' 
nak  im ponujące perspc'' 
tyw y już dzisiaj zmuś**)1
nas do zastanow ienia.

T rudno  bowiem z a p i^  
czyć. że w telew izji po d2' 
dzień dużo jest partyzant" 
— często bardzo am bitn i 
a rtystycznie  — a m ało Wf 
soko kw alifikow anych jjj 
chowców, jak ie jś  technic*' 
nej spraw ności, która 
w inna być czymś najba1" 
dziej oczyw istym .

K iedy p lay -back  nie 2? 
wodzi, tele-kino w łącza s!i 
we w łaściw ym  mpmenci*' 
m ikrofony są dobrze i'°r  
mieszczone a ich cień ^ e

naw et sputników , przekazu
jących sygnały te lew izy jne 
do dcw olnego punk tu  globu.

K tóry p ro jek t zostanie w 
rezu ltacie  zatw ierdzony i 
czy będzie w pelnl i z powo
dzeniem  zrealizow any — 
trudno  oczywiście w tej 
chw ili przesądzać; w każ
dym  razie dzień w łączenia 
się całej ziemi w jedno lity  
system  telew izyjny nie jest 
w cale odległy i odsunąć go 
mogą raczej ew en tualne  na
w roty  zim now ojennych n a 
stro jów , aniże li n ied o s ta tk i 
w spółczesnej techniki.

W każdym  bądź raz ie  — 
jak  już pisaliśm y — do In- 
terw izjl w łącza się w n a j
bliższym czasie Zw iązek R a
dziecki i należy przypusz
czać, źe na ek ranach  n a 
szych telew izorów  będziemy 
już mogli oglądać m oskiew 
ską defiladę p ierw szom ajo
wą.

Będziem y ją  oglądali na 
ek ranach  pięciuset tysięcy 
zare jestrow anych  w Polsce 
telew izorów  — natom iast w 
końcu pięciolatki, w edług 
danych  szacunkow ych — 
liczba ta w zrośnie do m ilio
n a  siedm iuset tysięcy, a ob
sza r k ra ju  .objęty siecią te le
w izy jną przekroczy 90% ca
łe j pow ierzchni Polski.

Innym i słow y popularna 
i dziś telew izja, stan ie  się

rysu je  .się nn tw arzy aktor*11 
kiedy nie skrzypią dr*"'1 
otw orzone pozu „plunę11’ 
akustycznym " akcji, so lidn i 
u tw ierdzone dekoracje  n'e 
chybocą się niby na wieli'*1’' 
kiedy tajem niczy ktoś n’e 
gaw orzy sobie szeptem  f'3 
w łasny rachunek , kainL>' 
rzyści dokładnie wiedzą. c° 
m ają  robić, a aktorzy  — ” 
dziwo! — um ieją  praw ie c® 
ły tekst na pam ięć — mó'*'1' 
m y i piszem y naw et z durnfl: 
to była dobra, czysto zi'0' 
biona audycja  I

Czy nie p rzesada w t.Vr'1 
czasem ? Czy nie m am y pi'“' 
wa spodziew ać się, a n a " fC 
żądać, aby abso lu tn ie  lffflżd* 
audycja  była ju z  dzisW 
„czysto“ przygotow ana 
sp raw n ie  przeprowadzona 
technicznie. P odkreślam  
czysto i spraw nie, nie n7°' 
żna przecież dom agać się o® 
telew izji sam ych rewelnCP 
artystycznych, tego jednak 
— jak  sądzę — tak.

D opraw dy, byłaby to mo' 
cno niezręczna sy tu a c ji 
gdyby spu tn ik i p rzekazy"’®' 
ły nam  obraz z Japonii. * 
rodzim y kom enta to r jąk®1 
się i zacinał, łącza w Pcirn^j 
psuły co trzeci dzień. 
audycje lokalne szły p :^  
akom pan iam encie  sk:r.ypi<V 
cego żuraw ia...

J .  P-

W ielki centralny ośrodek  
radia i te lew izji pow staje  

w  W arszaw ie
Już w roku bieżącym roz

pocznie się w Warszawie bu
dowa centralnej rozgłośni te
lewizyjno-radiowej. Olbrzymi 
len obiekt podzielony będzie 
na 14 oddzielnych bloków. 
Blok studiów radiowych za
wiera ogółom 17 studiów, w 
tym wielkie studio muzyczne 
o kubaturze 8 tys. m sześcien
nych. Będzie ono wyposażone 
w aparaturę telewizyjna 11- 
możii w iającą transm isje kon
certów i innych programów 
z udziałem publiczności.

W bloku studiów telewizyj
nych znajdzie się 5 pomiesz
czeń studialnych o różne) po
wierzchni, a pod nimi zlokali
zowano sale prób, pracownie 
krawieckie, magazyny kostiu
mów. Na zapleczu znajda się 
ponadto zespoły aparatury te
lekinowej oraz rejestracji fil
mowej i magnetycznej, nada
wanych badż realizowanych 
„na póżniei" programów.

W związku z tym. że teatr 
telewizji ma dawać w przy
szłości dwa łub trzy wielkie

widowiska teatralne w c W  
tygodnia, nowy obiekt posil1' 
dać będzie oddzielne bloK 
warsztatów, magazynów deko' 
racji o ogólnej kubaturze 
tys. m sześciennych.

Frontową część zespołu b '° ' 
ków centralnej rozgłośni r»' 
diowo-tełewizyjnej, które st#' 
na w Warszawie pr/y ul. W0' 
rnnicza, stanowić będą P0! 
mieszczenia redakcji radia 
telewizji. Pośrodku nich wzrt0'  
sle się będzie 16-plętrowy wV' 
«oknśclowlec kierownictwa ,r" 
środka. Na ostatniej kondy#' 
nacji umieszczone zostaną a11'  
teny UKF dla łączności z «’»' 
zami transmisyjnymi i nadal' 
niklem, który przeniesiony 
zostanie za miasto.

Projekt koncepcyjny o iro i' 
ka opracowany został w rok’1 
ubiegłym. Pierwsze studia r3' 
diowe i telewizyjne uruclH1' 
miane będa kolejno na prz**' 
łomie lat lSB.T—64, a ukończę' 
nic pierwszego etapu hudoWJ1 
przewidziano na rok 1970.

Rcdncuic ZespOł O W ydaw ca: W ydnwnletwo Prasow e „ P ra 
sa f.6dzk .v  O A d r f  i-edakcll! Lńdz P io trkow ska 0« Tel 
814 79 o  W arunin o ren .im -r  - m le«veznie ei (cwartatme
z. 12 .- O R edskcia me Mimownonyrn rękopisów  nie zw raca 
O P renum eratę  orzw m ti» , ^ szy itlrte  otnrAwki oocztowe. I). 
Mnnosze o ra ł  P fP iK  B u?h- -  7 ł*zn»'z.*ntem  na .Odęto«v" 
D ruk: nsw  ..Pras«-- _  Łódi. 2w trkl 17 o  Zam ssij IJI. L-4



na niedzielę
w///MM!W*VW4M¡WhA

DROBIAZGI H IS T O R Y C Z N E

Łodzianin nieślubnym synem  
opala lilas/toru Monte Cassino

G rzebiąc w  zm ursza łych  
i nadszarpnię tych  zębem  
czasu księgach na tkn ą łem  
się na taką oto wiadomość: 

„Oto o'pat k lasztoru M on
te Cassino Filip X I  w  cza
sach k iedy  jeszcze nie bpi 
opatem, przebyw ał przez  pe-

w ien  czas w  Łodzi jako  
agent handlow y  znanej fir- 
m y  w łoskie j  „M acaroní I ta
liana", H istorycy nieraz 
w spom inają  o jego zd u m ie 
w ającej łatwości n a w ią zy 
wania ko n ta k tó w  z w ie rn y 
mi. Nic w ięc  dziwnego, te

cnoocem tych  kontaktów .. .  
był zdrow y i drobny  chło
piec  — syn  urodz iw ej  
mieszczki  K a tarzyny  Łuko.  
Wśród w ielu  synów, które  
K atarzyna  miała z przygod
nie przebyw a ją cym i w  Ł o 
dzi opalam i ten wyróżn ia ł  
się pieprzykiem.,,  analogicz
nie um ie jscow ionym  ja k  u 
opata. Całe to zdarzenie m o 
że m y  traktow ać jako  jesz
cze jeden  dowód  sym patii 
w ysokich czyn n ikó w  dla na 
szego Kominogrodu,

C zarna noc zalew a nas 
ja k  k rew  zepsuta. U derza 
zegar. Jego  bicie — bam - 
bam -bam  przypom ina ko
niec, k tó ry  n ade jdz ie  na 
padół. To bicie je s t w czam  
bul. A le m y jeszcze ta ń 
czm y na płaszczyźnie z 
gw iazd podparte j k o n stru k c 
ją  k rw aw ego  potu. m gły i 
sam oudręk i. Ze  zgrzytem  k o 
łu jem y na ■ "wietrze. T ańcz
m y choć zegar bije. T ak ie  
je s t p raw o  trw an ia . Ole!

PA W

*  Ï  M  KMI»

» » »

K ŁO POTY  Z ŁUPIEŻEM
W okresie  poprzedzającym  

W ielką R ew olucję  F ran cu s
ką m ark iz  de Voila u skarżał 
się najb liższem u p rzy jac ie lo 
wi na łupież.

Łupież? — pow iedzia ł ten

— znam  lekarstw o . G ilo ty
na.,.

I rzeczyw iście m ark iz  de 
Voila był jednym  z p ie rw 
szych, k tó rem u ścięto głowę...

ROZTA RG N IEN IE
Z nany  ch iru rg  w iedeńsk i 

d r  P la u f t słynął z roz targn ie  
nia. Nie było dn ia  w którym  
n ie  zgubiłby jak iegoś p rzed
m iotu. Pew nego d n ia  już pod 
w ieczór pogodne jego zado
w olenie zepsu te  zostało w ra
żeniem , że zgubił duży p a 
m iątkow y zegar z w agam i. 
Po bezskutecznych poszuki
w an iach  w  czasie badania  
jedłiego ze św ieżo zoperow u- 
nych pacjen tów  usłyszał w 
jego b rzuchu  m elodyjne: tik- 
tak , tik -tak ..

Kształcimy nawyki
Cóż to je*t nawyk? W po

pularnym ujęciu i rozumieniu 
pod tym nicco dziwnie brzmią 
cym terminom rozumiemy pe
wien bliżej nic określony, cza
sem nieraz trudny do uchwy
cenia przez pos-t-ronnego ob
serwatora nie mającego do
statecznej erudycji i przy goto 
wanla do tej roli, wyrobiony 
sposób zachowania się lub 
też działania, które jak wie
my moż.e być czynne lub bier
ne, zależnie od bodźców u- 
dzelany-rh osobnikowi przez 
doświadczonego pedagoga i 
wychowawcę, pw.stająey w sy
tuacji i okolicznościach, nieste
ty, bliżej nie znanych. Co 
prawda takie ujęcie zagadnie 
nia nie jest ścisłe, gdyż za
węża ono i tak do«ć w ąsko  
zagadnienie do jeszcze weż- 
siego. Nawyki zaś mają o- 
kromny wpływ.

JAK POWSTAJĄ NAWYKI?

N e  wiadomo Pewnym jest 
tylko, że z tłwóeh zasadni
czych czynników: powtarzania 
pewnej czynności oraz życio
wej potrzeby. Podobno dużą ro 
le odgrywa tu  ranne wstawa
nie i systematyczne mycie zę 
bów. ale to tylko nie spraw 
dzone hipotezy. Wiadomo jest, 
żo jeden nawyk posiada po
tencjalna możliwość wytworze 
nta drugiego nawyku. Zrozu
miało jest więc, że najważ
niejszy Jest tein pierwszy. Re
szta to tylko doiść smut na 
kon eczność. w której dużą 
rolę odgrywa świadomość.

Pedagog z „Głosu".

K u l d u r U  
d la  m as

Słowa: Cezary Juszyń sk l
W IĘC

Wciąż poprrez mgłę  
Ja w idzę  postać twą  
I oczy p iw n e  te 
Po nocach za mną  m kną,
Ty jesteś tak  daleka,
Tw ó j obraz ode m nie  ucieka  
Wciąż.

Refren:

Więc w  m ej  piosence

Melodia: dość popularna  
W  MEJ...

D am  w yra z  dręczącej m nie  
męce,

Podniosę do góry ręce 
By ks iężyc  srebrny w  nie 

wziąć.
Ta piosenka dopadnie cię 

nocą,
Serce tw e  zniszczy przemocą, 
B y  z w ia tru  szumną pomocą  
T w ą  duszę ja k  łachman  

zmiąć.

M ó /  h m  n a - ś B *

m i o d e m  a  A o i i o f l l e m
K ochani! Z iem ia się kręci. ile. Na to ke lner z cynic?.- 

O statecznie nie tak ie  to w a- nym  spcko.iem: — „Tyla,pól 
żne, m ożna żyć sobie s 'częś- dyla, pocałuj w d... m o ty la“ , 
liw ie i nie w iedzieć o losach K ochani! K elnerów  zlikw i- 
bilw y ju tlandzk ie j i ko rsar- dow ać nie można,, a le raz 
skiej epopei k rążow nika nareszcie tr/.eba w yiępić ten 
„E m den“, a le  zapy ta jc ie  no idiotyczny zw yczaj używ ania 
jednego czy drugiego 20-lat- p rzestarza łe j i n ie gram atycz 
ka (przy ograniczonym  na- nej form y „ ty ła“. Mówi się 
kładzie) o jak ie  am fory tu  „ty le“. (P a trz  „słow nik po
chodzi i gdzie ta  K enia leży. p raw n ej polszczyzny“, str. 
Z pew nością, p rzynajm nie j 17!) — tyło. przytyle, wtyle, 
w edług mojego osobistego odtyle). S koro  już o „ty le“ 
rozeznania — w A fryce, A to przypom ina się mi pew ne 
tym czasem  czyteln ik  m a py- m iasto, w k tó rym  w yrab ia- 
tan la! M imo to, brzm i to no sam ow ary . Szkoda, że już 
ba rdzo gorzko. M am y pełną nie. Szkoda, że zaginął ten 
1 rea ln ą  szansę zapoznać przem iły zw yczaj przyjm o- 
czyte ln ika ze stosunkam i, w ania  gości h e rb a tą  w nieo- 
Może naw et m niej czytel- gramiczomej ilości. N ie bez 
nika, a bardziej słuchacza, w iny jest tu ta j z resztą  i 
Tyle o Ziem i. O k ręcen iu  przedsięb iorstw o w odocią- 
później. Na raz ie  a p ropos gów. U mojego przyjaciela 
„tyle“. Mój serdeczny p rzy- na przykład  od dw óch lat 
jaciel w strząśn ię ty  zam tesz- n ie  ma wody. Jem u to nie 
kam i w  Kongo m iał ochotę przeszkadza — jest litera- 
strzellć. K tóż odm aw ia przy- i elT}' a ' e innym ? Tyle na 
jacielow i. U strzeliliśm y dw ie dziś.
setk i „sz lachetnej“ i pytam y JERZY

Chwalę F m lrę
I chwała ISogu! Ciarki mi 

przechodziły po grzbiecie na 
myśl. że teatrowi ,.31,05" mo
gła się nie udać ta premiera, 
bo postawiłoby mnie to, ja 
ko recenzenta, w trudnej sy
tuacji. Prem iera Jednak — 
trzeba (o od razu powiedzieć 
— jest udana. Sam wybór 
sztuki sugerował duże ambi
cje. Ambicjo szczęśliwie za
kończone. Wygrzebano natn z 
zapomnienia „Zemstę“ Alek
sandra Fredry i pokazano.

Sztuka ta stoi rolami. Hole 
•zaś można dźwignąć wzwyż 
lub położyć na dole. Hole. 
które stoją, oczywiście. Nie 
pomoże tu żadna insceniza
cja reżyserska — trzeba grać. 
I zagrano.

O reżyserii Jerzego Po- 
krolńsklego Już wspomina
łem. Ze kulturalna. Co nic 
znaczy bezużyteczna. To samo 
scenografia Slanlcy'a Plot- 
rua. A role! Janusz Pomazan 
i Andrzej Nieborak koncertu
jąc« zagrali te dwie solówki. 
Ich postacie Żyją i będą żvć. 
Tak samo Jest z rolami ko
biecymi. To prawdziwy wach
larz wysokich walorów. Mo
że tylko Hieronim Rońikl zbyt 
iitlbrą/nwil, ale pasji trzeba 
przy klasnąć.

JERZY PANASEWICZ

DODATEK I I E I Z I E l l !  
,0 ZIEH H 'H  ł Û Ö Z KI E G 0’

K r z y ż ó w k a  z  kominem
1. To co leci z  kom ina.
2. T y tu ł pow ieści Bolesła 

w a P rusa , w k tó re j w ystępu 
je  F araon .

3. Długi cen tkow any, krę  
ty  in s tru m en t, na  k tórym  
dął W ojski.

4. K urzy p ro d u k t (nie my 
lić z ja jk iem ).

5. P rzek leństw o  na k tó re  
u m arł A dam  M ickiew icz.

6. N apój łagodzący sm u t- 
ka  (zrym ow ać).

7. S tan  cyw ilny  człow ie
ka, k tó ry  się ożenił (wspak).

. R. N ajp iękn ie jsze  im ię w 
Polsce (M aciuś).

9. R zeka albo coś w roso
le (tru d n e  ale sam o w ypływ a 
z krzyżów ki).

10. D iagnoza jak ą  posta 
w ił C zyteln ikow i, k tó ry  roz
w iązał tę  krzyżów kę d r  J a 
błoński (P io trkow ska 96, 
III p. p raw a oficyna).

CZY W IEC IE  ŻE...

...w ielbłąd ma 4127 razy  się będzie ty lko  do śm ierci
w ięcej w łosów niż w ieloryb... obecnego red ak to ra  naczel-

..popu larny  m iesięcznik  nego...
„Żyjm y d łuże j“ ukazyw ać ...Błaszki leżą nad  Cienią...

oO ipcafy

M urzyńskie p lem ię T am bu  
zam ieszkuje  A frykę. C yw ili
zac ja  tego p lem ien ia  p rze
biega opornie, co pozostaje 
w  bezpośrednim  zw iązku z 
jego zw yczajam i k u lin a rn y 
mi. W tych  w aru n k ach  T am - 
boWie mogli zachow ać w iele 
uroku i św ieżości p ry m ity w 
nego by tow ania. U la czy te l
ników  naszych przygo tow a
liśm y panoram iczny  przegląd 
zw yczajów  tego groźnego i 
pięknego ludu. D orośleniu 
członkow i p lem ien ia  za s tró j 
służą cy linder i k la rne t. K o
bietom  m uszla flam inga. 
W śród d z ie li do la t je d e n a 
stu  n ik t z obcych nie roz
różni p ld  — bow iem  chodzą 
jednakow o nagie. K ażdy tu 
bylec jed n ak  wie. że dzieciak 
m ający ucięty  język je s t z 
całą  pew nością dziew czynką, 
zaś posiadający  język zaw ią 
zany może być ty lko ch łop
cem. Miody T am bu dotąd 
nie żeni się z w y b ran k ą  do
póki nie p rzekona się o sw ej 
płodności w  tym  celu w yble-

A  oto chatka  iv jak ie j  m ieszkają  Tambowle,

ra  k ilku  przyjació ł, którzy 
s tw a rza ją  m łodej kobiecie 
idealną  atm osferę  do w y k a
zan ia  m acierzyńsk ie j sp raw 
ności. Jedynym  czynnik.iem 
zakłócającym  ra jsk i żyw ot 
T am bów  jest różnica zdań 
na tem a t p rzy rządzan ia  ich 
u lub ione j po traw y  — pupy 
w sosie. Część p lem ien ia  sku 
piona w okół W ielkiego Sza
m an a  s tosu je  n astępu jącą  
m etodę: oczyszczoną pupę 
wym oczyć w w odzie i «su 
szyć n a  słońcu. N astępnie  
moczyć w k rw i n iew inne j i 
suszyć na  w ietrze. Z kolei 
m oczenie w m leczku pszcze
lim  i suszenie OGNIEM

CZYSTYM. Po trzyk ro tnym  
pow tórzen iu  te j operacji p u 
pę kroi się w kostkę, soli, 
zalew a naglą  k rw ią  i czasem  
spożyw a, R eszta p lem ienia  z 
JESZCZE W IĘKSZYM  SZA 
MANEM na czele stosu je  
m etodę zbliżoną do sta ro in - 
dy jsk lc j susząc NA OGNIU 
NAJCZYSTSZYM . O błe g ru 
py usiłu ją  się naw zajem  prze 
konać, k tó ra  m etoda jest 
lepsza. D zieje się to ze szko
dą  d la  p lem ienia. P rzyrost 
n a tu ra ln y  n ien a tu ra ln ie  m a 
leje. P lem ię T am bu ocieka 

krw ią.
Cze M ond wg Science et 

Novues

M ARIA N p i e c h a l

SEDHOrMLWWZY
L

Geniusz 
i retrospekcja
K toś m ógłby powiedzieć, 

że to sp raw a  b. prosta: skoro 
geniusz to człow iek g en ia 
lny, a re tro sp ek c ja  (łac iń 
skie re trosp icere) to rzu t oka 
w przeszłość (słow nik w y ra 
zów obcych PIW  1959 r. sir- 
577) a zatem  geniusz lo ten  
co okiem  rzuca. Czasem  w 
przeszłość, a czł?em  wręc* 
przeciw nie. Ale problem  nic 
je s t tak  prosty.

Cz.ym to tłum aczyć? Tym, 
że jeżeli chodzi o n iejasność 
języka to ludzie sie do n iej 
przyzw yczaili. Ale tak  jed n ak  
nic jest. K ażdy au to r p ra 
gnie być czytany. N aw et P a s 
cal. S tendhal, Joyce, Rilke, 
P roust. B ernanos, F au lkner. 
T. S. Eliot, C am us czy w ręcz 
Ba.vron, Słow acki. B audela
ire. W hitm an, G ide, P ira n 
dello, Shaw  czy ja . T ak n ie 
ste ty  jest. W iększość jednak  
w ielk ich  p isarzy  to w brew  
m n iem an iu  m aluczkich p isa
rze tru d n i: A jschyłos. D ante. 
Szekspir. F lau b e rt, D osto
jew ski. Tom asz M ann, C on
rad, B orvs P as te rn ak . M al
rau x . Co p raw d a  zda
rz a ją  się nieraz, chociaż 
bardzo rzadko  w ypadki 
odw rotne. Ale n ie m ów 
my o nich. Bo proszę 
sobie w yobrazić, że stan  
k u ltu ry  zbiorow ej w  że re 
m iach bobrow ych, w  ulach 
pszczelich, w m row iskach 
je s t od tysięcy lat ten sam . 
Bo co to jes t k u ltu ra?  Jc* t 
to n o ‘ecie bardzo trudne 1 
zadziw iająco dvnam iczne. 
Dlaczego tak  je s t?  N iew ia
domo.

A na p rzy k ład  C yprian  K a 
m il N orw id (k tórem u po
św ieciłem  sp o rą  książkę) to  
tw órca tru d n y  choć nic r, 
p rzekory  jak  młodzi poeci 
ale z po trzeby w ew nętrznej, 
duchow ej- On to w laśnio 
pisał. żeby „odpow iednio 
dać rzeczy słowom “ , Ale to 
moi mili, n ic  tak  łatw o, Nic 
łatw o.

G E N O W E F IU S Z

BABRZYCK

My sobie
m y  je s te śm y  zima brzęczy

brzęciy
na ja rm arku  epinlcjon gram y  
a m y  nic 
a n am  wisi to co 
nam wisi nie wierny  
m y  jes teśm y szczebla  
kruche
w  Interglacjałach sekund  
a n a m  nic 
nam  wisi  
wisi
czy te ln ik
tak i

K olum nę przygotow ali: 
Je rzy  D ębski, W łodzi
m ierz  Łuszczykiewicz, 
M arek W aw rzklew icz i 
Je rzy  W ilm ański.

K r : J;



PIĘ K N E  DZIEW CZĘTA NA ŁA M Y  „ODGŁOSÓW “

POM OC D p  KW ADRATU

W ubiegłym  tygodniu  tir T. spieszący k a re tk ą  Pogo
tow ia  R atunkow ego do chorego uległ w ypadkow i pod
czas je j zderzen ia  z innym  sam ochodem . W stan ie  
ciężkim , n a  nos*ach w rócił do m acierzystego szp ita la . 
Je s t to  szósty w tym  loku  tego rodzaju  w ypadek 
i szósty p rzypadek  „pom ocy do k w a d ra tu “. Poniew aż 
kierow cy z regu ły  n ic  reag u ją  na  sy renkę kare tek , 
w  zw iązku  z czym  ich up rzyw ile jow an ie  na  d rodze 
w y d aje  się fikcją , należałoby  je  w ysyłać w to w arzy 
stw ie  wozów Pogotow ia MO.

Wampir w osiedlu akademickim
O siedle akadem ick ie  przy ul. P. L um um by (daw niej B y

strzycka) periodycznie bu lw ersu je  op in ię  publiczną naszego 
m iasta . Ba, całego k ra ju . Po legendarnych  k ra tach , k tóre 
doczekały się bogatej lite ra tu ry , ob ieg ła  n iedaw no caią 
po lską prasę w ieść o w ystaw ien iu  na k o ry ta rz  łóżka pew 
nej stu d en tk i, k tó ra  nie chcia ła  b rać  udziału  w od m aw ia 
n iu  w raz  z  w spó łlokato rkam i zbiorow ego paciorka na do
branoc.

O statn io  po jaw ił się na te ren ie  osied la  w am pir, budząc 
w śród  s tuden tek  zrozum iały  popłoch i p rzerażen ie . Sęk 
w tym , że tru d n o  dociec jak  w ygląda; jedne  s tuden tk i 
tw ierdzą , że jes t s ta ry  i ukazu je  się w baran im  kożuchu, 
inne  natom ias t, że jest to człow iek bardzo  m iody, o w y
blak łe j tw arzy  i w odnistych  oczach, zaś pani S. słuchaczce t  ,  
un iw e rsy te tu , k tó rą  n a ta rczyw ie  zaczepiał w  tram w aju  { |{ I | r O C .  p o j ( * C l i l  
p rzedstaw ił się jako  rzekom y s tu d en t m atem atyk i zw any 
popu larn ie  „W aw rzkiem “. Należy praw dopodobn ie  p rzypu
szczać, że nie je s t to jed en  w am p ir w trzech  różnych po
stac iach , a le  po prostu  „b rygada w am p irsk a“ . Ekshibicjo^ 
niści u rząd za ją  spacery  pod oknam i akadem iczek, s ie jąc  
w śród  stu d en tek  zgorszenie.

„Hojni“
milionerzy

Jak  nas in fo rm u je  k ierów , 
nik W ojew ódzkiego O ddzia
łu P aństw ow ego P rzedsię . 
b io rstw a „T o ta liza to r S po r
tow y“ w Łodzi, p. Je rzy  
Skotnicki, w Łodzi i w oje
w ództw ie m ieszka 50 osób, 
k tóre  dzięki tem u p rzedsię
biorstw u sta ły  się m ilione
ram i.

P raw ie  wszyscy w p ie rw 
szym  odruchu  szczęścia p ro . 
ponow ali p racow nikom
przedsięb io rstw a datk i w wy 
sokości od 200 zł do 10 ty s ię 
cy zł. Refeulamin p racy  za
b ran ia  jed n ak  osobom  za
trudn ionym  w P P  „T otaliza . 
to r  S portow y“ przy jm ow ania  
tego rodzaju  datków .

O praw dziw ej hojności na 
szych rodzim ych m ilionerów  
św iadczy „zaw rotna" sum a 20 
tys. złotych w płacona przez 
nich w szystk ich  razem  na 
rzecz Polskiego K om itetu  
O lim pijsk iego  i Polskiego 
C zerw onego K rzyża.

ui znwosri

P O G N IE W A Ł  SIĘ

Pan X .  za m ieszka ły  przy ul. Bohomolca 16 przeziębił  
grypę i obłożnie chory na obustronne zapalenie płuc  
w z y w a  lekarza rejonowego. Wchodzi lekarz i od progu  
zaczyna:
— No w ie  pan, m usia łem  się m ęczyć  z przy jśc iem  

do pana i zabłociłem  buty, gdyż droga do w as jest 
rozkopana.

Na takie d ic tu m  chory X. energicznie zaprotestował,  
w ięc  lekarz się bardzo na niego pogniewał i na złość  
wpisał m u  do karty  chorobowej „z pow odu aroganckie
go zachowania  się pacjenta leków  nie przepisałem “ 
i uiyszedi.

O w y m  „aroganckim pac jen tem " okazał się znany  
w s zy s tk im  m ło d ym  parom  z dobrych m anier  i uprze j
mości k ie row nik  Urzędu S tanu  C ywilnego Łódź-Śród
mieście. N azw isko  lekarza brzmi: F ranków,

W ciągu ubiegłego roku 
uczciwi zuulazcy o d n ie ś li  
do łódzkiego b iu ra  rzeczy 
znalezionych k ilkanaście  ty 
sięcy zło tych  w „żyw ej go
tow ce".

Poza drobniejszyntf, zano
tow ano  39 w ypadków  odnie 
sien ią  kw ot pow yżej 50 zło
tych. co dało  w sum ie  około 
1-1.700 zł.

Jed n ak  z tych  3<ł, ty lko 5 
poszkodow anych w padło  na 
pom ysł, by zajrzeć do b iura  
i sp raw dzić , czy zguby nic 
w płynęły . T ym  osobom zw ró 
cono p ien iądze — w sum ie 
około 2 tysiący złotych.

Pozostali zap łac ili m n ie j
szy lub  w iększy (bo aż 1.900 
zł) haracz  za s\voją n iew iarę  
w  ludzką  uczciwość.

Zamiast kociaka nr 3
Sym ptom em  ostatn iego  i rozpoczynają

cego się now ego sezonu autom obilow ego 
je s t  m oda na „W artb u rg i“. Św iadczą o tym  
in fo rm ac je  za iów no  z tzw . o fic ja lnych  ja k  
i n ieo fic ja lnych  źródeł. W czasie osta tn ich  
zapisów  nu przydzia ł „W artburgów “ do 
W ydziału H and lu  w płynęło  ponad 180 po
dań , czvli trzy k ro tn ie  w ięcej aniżeli w y
nosi tzw . „pula" d la  m. Łodzi n a  rok 
1081.

N a czarne j giełdzie sam ochodow ej cena 
t,W artbu rga" zarów no „S tan d ard a"  ja k  i 
„D e L u x e’a" k sz ta łtu je  się pow yżej cen 
najdroższych  wozów im portow anych. A u- 
tom obiliści zam iast hasła  ,Co słychać"? 
rzu ca ją  sobie w tw arz  o fertę : „Z am ienię

now iu tką  O ctav ię-Super na  używ anego 
W artbu rga", przy czym tran sak c je  n ie do
chodzą do sku tku  z b rak u  ochoty posia
daczy .W artburgów ".

D ziennikarze zbliżeni o statn io  z okazji 
targów  kra jow ych  do naszych kół m in i- 
s te ria lno -hand low ych  przyw ieźli w iado
mość o toczących się p e rtrak tac jach  w 
sp raw ie  zw iększen ia  im portu  „W artb u r
gów ". O siągnięto  już porozum ienie  co do 
pew nej liczby skąpionych  nam  dotąd  
„W artburgów  C cupć". Łódzki „M otozbyt" 
o trzym ał już naw et p rospek t tego znako
m itego wozu. Nasze zdjęcie i opis w yciąg
nęliśm y i  tego prospektu . Z ain te resow a
nym  radzim y trzym ać rękę  na pulsie.

N ieb a w em  m a  stanąć  
przed sądem  niejaki Marian  
Pokrzyw a, k tóry  w ykaza ł  się 
godną Cynjana  Wielkiego  
(tego od ko lu m n y  Z y g m u n 
ta) pomysłowością  w  robie
niu  interesów. Pan P o krzy 
wa sprzedaw ał naiitinym  
chłopom  działki własności  
państw ow ej ,  m. in. rozpar
celował w  ten sposób dobra  
m a ją tk u  Chorzew. Ponadto  
zawierał in tra tne  dla siebie 
a rujnu jące  kon trahen tów  
spółki z  p on iek tórym i oby
w a te lam i m. Łodzi. A k t  o- 
skarżenia  form ułu je  przeciw  
P okrzyw ie  12 za rzu tów  i sza 
cuje jego oszustwa na sum ę  
około 800 tys. zł.

J a k  w y n ik a  z  a k t  sprawy,  
u ta len tow any  bussinesman  
jes t równocześnie  p rzyk ła d 
n y m  ojcem. Jeden  ze św ia d 
kó w  podaje, ja k  p. P okrzy 
wa f inansow ał szkolenie  
sw o je j  córki w  zakresie s z tu 
ki łyżwiarskie). Sprow adzał  
on m ianowicie  do Łodzi spe
cjalnego trenera za dzienne  
honorarium 500 zł, plus 
zwrot kosz tów  poko ju  w  
Grand Hotelu.

Wurlburij Coupc
„W óz ten z pow odu sw e j  

technicznej konstruka  
luksusowego wypc  
solidnego w y k oH  
raz este tycz j  
wozia nal  
dziej jj ,  
choc 
lo i  
polĄ 
wygią ł

Oto i-
niczne: silm
w y,  duJw suiooiJ^^B W ^W n- 
ności sko ko w e j  wBfl cinĄ i 
mocy 38 K M  ( D / N ^ ^ Ł y  
4000 obr/min;  szj/MOść 
m a ksym alna  115 km /godz  
zużycie paliwa 8—9,5 
1/100 km " .

Import-eksport
P an u  R osiakow i zam iesz

kałem u  w  A m eryce zm arła  
żona. P oniew aż pochodziła 
ona z naszego m iasta  p. Ro
siak  sp row adził zw łoki s a 
m olotem  do G enew y, a  sta in  
tąd specja lnym  sam ochodem  
przyw iózł je  do Łodzi i do 
chw ili za ła tw ien ia  fo rm a l
ności pogrzebow ych p rze 
chow yw ał je  na  strzeżonym  
park ingu  naprzeciw  U rzędu 
S tan u  Cyw ilnego Ł ódź-Ś ród
mieście. N atychm iast, gdy 
ty lko  odbył się pogrzeb zm ar 
łej. p. Rosiak udał się do po
w yższego urzędu i w ziął ślub 
1  następną . A m eryka, co?

Roi

Miłość bez granic
31-letni M irosław  S. jes t z niędzy an i nS dalszy pobyt

zaw odu inżynierem  e lek try - w  Japon ii, ani na podró,
kiem . Jego w ielką p asją  są śladam i Japonk i. M usiał w ró
podróże. W 1958 roku  w ydał cić do k ra ju . Z dołał się je-
w szystk ie sw oje oszczędności dynie dow iedzieć, że jes t
na  zw iedzenie k ra jó w  W scho ona panną, a m atka  jej p ro-
du. B aw ił w tedy  rów nież w w adz sk lep  z rybam i. 
Japon ii. W stolicy tego k ra 
ju  poszedł pew nego w ieczo- N ie zrezygnow ał jednak  z
ru  na w ystępy znanej m im o zam iaru  bliższego poznania
m łodego w ieku, 21-letniej dziew czyny. Po przyjeżdzie
p ieśn ia rk i rad ia  tokijsk iego, do Polski rozszedl się ze swe
H ib ari H isori. D ziew czyna ją  żoną i n iedaw no  zw rócił
spodobała  m u się. Ba, zako- się z p rośbą o pomoc w na-
chał się w n iej bez pam ięci, w iązan iu  k o n tak tu  z Jap o n -

P ieśn ia rk a  jed n ak  zaraz  ką  do Łódzkiego B iu ra  M a
po w ystępach  w yjechała  za trym onia lnego  „Sw atka ' 
granicę. M irosław ow i S., n ie- k tó re  podjęło  się załatw i 
ste ty , n ie  starczy ło  ju ż  p ie - sp raw ę pom yślnie...

R A C JO N A LIZA C JA  /
W zw iązku z b rak iem  pap ieru  „O dgłosy tygodnia” p ro 

ponu ją  następu jące  u sp raw n ien ie :
P rzy sporządzaniu  ak tu  urodzenia  dziecka sk łada  się 

skrócony odpis ak tu  zaw arcia  m ałżeństw a. N astępnie 
u rzędnik  sp isu je  odpow iedn ie  d ane  i ak t w ęd ru je  do 
arch iw um . A gdyby ów a k t zam iast „sk ładać" tylko 
„p rzedk ładano“ o trzym alibyśm y ho rren d a ln e  korzyści. 
P oniew aż rocznie rodzi się w  Polsce 720 tys. dzieci, za
oszczędzono by 720 tys. d ruczków , k tó re  w  sum ie d a ją  
k ilka ton papieru . B iorąc za podstaw ę, że jeden  p ra 
cow nik w  ciągu godziny w ypisze cztery  „ak ty  skrócone" 
stanow i to  180 tys. godzin roboczych. Licząc godzinę 
roboczą u rzędn ika  6 zł o trzym am y 1.080.000 zł oszczęd
ności. P onad to  oszczędzim y także  na seg regato rach  oraz 
un ikn iem y kosztów  p rodukcji ow ych druczków  na  sum ę 
50 tys. zł. W ym ieniliśm y, rzecz jasna , ty lko  n iek tó re  ko
rzyści w yn ikające  z p roponow anego u sp raw nien ia , po
m ija jąc  m ilczeniem  cenę zużytego a tram en tu  i cenę 
zniszczenia zarękaw ków .
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